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W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
5 — John William rozmawia z „Tygodnikiem" („La Semaine" chez John W i l -
liam), 6 — Karpie z Milicza (Les carpes de Milicz), 11 — LyońskI „Cyclo-
touriste" wybiera się do Polski (Des cyclotouristes de Lyon iront en Pologne), 
20 — Konkursów jak najwięcej ! (Pour plus de concours dans „La Semaine") 



URATOWAŁ CHOREGO W ABIDŻANIE 

NAPISALI DWIE HISTORIE 
Znakomity poeta Louis Aragron i wybitny pisarz 
André Maurois opracowali równolegrle historię 
dwóch najpotężniejszych mocarstw świata od ro-
ku 1917 aż do naszych dni. Aragon napisał hi-
storię Związku Socjalistycznych Republik Ra-
dzieckich, a Maurois historię Stanów Zjednoczo-
nych Ameryki Północnej. Po pracy — uścisk dłoni 

R a d i o - a m a t o r w I s s y - l e s - M o u l i n e a u x Jacques S lmonet usłyszał ze stacj i 
w A fgan is tan ie apel o szybkie dostarczenie insul iny dla c h o r e g o na W y b r z e ż u 
Kośc i S ł o n i o w e j . S imonet kupi ł l ekarstwo i dostarczy ł na lotnisko paryskie , 
skąd j eszcze tego samego dnia przywiez i ono j e samo lo tem d o A b i d ż a n u 

A Poignée de main 
d'Aragon et Maurois après 
la parution de leur histoire 
parallèle de l 'URSS et des 
Ktats-Unis. 

A Jacques Simonet, sans-
-flliste d'Issy-les-Mouli-
neaux entend un ' appel 
d'Afghanistan et sauve la 
vie d'un habitant... d 'Abi-
djan (Côte-d'Ivoire) 

A Supporters au sang 
chaud à Athènes. La police 
intervient sur la pelouse. 

A Trône-poubelle pour 
Miss Poubelle à ...La Pou-
belle, nouvelle boîte pari-
sienne. 

A Rythmes de Tahiti 
dans un beau spectacle 
folklorique. 

A Le ridicule ne tue pas. 
Mais le , ,Spiegeltwist", 
best-seller musical à Bonn, 
brocarde bien le régime 
ouest-allemand. 

A Exposition Le Cor-
busier à Paris. 

A Hans Kaart, ténor de 
Chicago n'avait que peu de 
temps pour apprendre son 
rôle de Samson. Aussi 
inscrivit-il les paroles sur 
des manchettes géantes. 

A La famille princlère 
se montre aux fidèles 
sujets pour la fête natio-
nale de Monaco. La guerre 
(douanière) est loin... 

RYTM TAHITI W PARYŻU 
w Paryżu wystąpiły w ciekawym programie folkloru 
Tahiti znane z piękności i powabu tancerki tej wyspy 

MISS POUBELLE 
ICH! 

Nie ty lko p o ł u d n i o w o -
amerykańsk i ch k i b i c ó w 
pi łki nożne j ponosi 
temperament . W A t e -
nach dosz ło do walk i 
pol ic j i z w i d z a m i n i e -
z a d o w o l o n y m i z w y n i k u 
meczu drużyn Panath i -
naikos i O lympakos 

Z d | « c i a : 
CAF 1 KEYSTONE 

Z okazj i o twarc ia w P a r y ż u n o w e g o baru pod 
dźwięczną nazwą „ L a P o u b e l l e " dokonano o r y g i -
na lnego wytKjru „ m i s s poube l l e " . Została nią p a n -
na L y d i e Balmer , k tóre j o f i a r o w a n o s tosowny tron... 

MANKIETY W ROLI SUFLERA — 
Samson i Dalila w wykonaniu śpiewaków Hansa 
Kaarta i Rity Corr na scenie opery w Chicago. 
Kaart uczył się roli tylko kilka dni i dlatego założył 
mankiety, na których zapisał sobie słowa libretta 

Spiegel - twist 
Sprawa tygodnika „Der 
Spiegel" stała się przed-
miotem wielu dowcipów 
o reżimie Adenauera. 
Muzycznym bestselle-
rem został „Spłegel-
-twist" skomponowany 
na doroczny bal prasy 
organizowany w Bonn 

Twórczość Le Corbusier 
w P a r y ż u o twar to w y s t a w ę twórczośc i s łynnego 
architekta L e Corbus ier . By ły tu l iczne p r o j e k t y 
archi tektoniczne , rzeźby , rysunki i obrazy . Na 
zd ję c iu : Rzeźba w drzewie (po l i chromia) z 1962 r. 
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KSIĄŻĘCE PARY 
Książęca para miłościwie 
panująca w państwie Mo-
naco wraz z dziedzicami 
tronu księciem Albertem 
i księżniczką Karoliną po-
zdrawiają poddanych z 
balkonu pałacowego w 
dniu narodowego święta 



Inauguracja roku ahademickiego w Strasburgu 

W Y B I T H Y P O L S K I U C Z O N Y 
W Ś R Ó D D O K T O R Ó W H O N O R I S C A U S A 

F R A N C U S K i E I U C Z E L N I 

W E L K A aula Uniwersytetu Stras-
bourskiego udekorowana jest f l a -
gami francuskimi , zdobiącymi śc ia -
ny, galerię i p>odium. Wśród nich 
f lagi polskie, angielskie, szwedzkie, 
belgijsikie i innę. Orkiestra s y m f o -

niczna zaczyna grać starofrancuski utwór 
z X V I I w. Wszyscy zebrani wstają. Do auli 
wkracza prof . Angel loz . rektor Akademi i Stras-
buTSkiej, dziekani i p ro fesorowie wszystkich 
wydz ia ł ów Uniwersytetu, zaproszeni goście, 
wśród których znajduje się wie lu rektorów oraz 
pro f e sorów wyższych uczelni f rancuskich i z a -
granicznych, a także inne znane osobistości . 
Rektor i cały senat akademicki ubrani są 
w tradycy jne togi, od których p o d i u m auli n a -
biera teraz w y g l ą d u wie lobarwnego gazonu. 
Orkiestra gra „Marsyl iankę" . Rozpoczyna się 
doroczna uroczystość inauguracj i roku akade -
mickiego. Uroczystość, którą zakończy — po 
d w ó c h godzinach przemówień — rektor A n g e l -
loz tradycyjną f o rmułą : „Ogłaszam rok akade-
micki 1962/63 za otwarty". 

Tegoroczna inauguracja m a charakter spec -
jalny. Po łączono z nią uroczyste otwarc ie j e d -
nego z najpięknie jszych na świecie g m a c h ó w 
uniwersyteckich — Wydziału Prawa .— oraz c e -
remonię ¡nadania tytułu doktora honoris causa 
Uniwersytetu Strasburskiego czterem w y b i t -
n y m uczonym, pro fesorom wie lk ich u n i w e r s y -
tetów europejskich. Są t o : archeolog polski, 
profesor Uniwersytetu Warszawskiego K A Z I -
IMIERZ MICHAŁOWSKI, reiktor Uniwersytetu 
Katolickiego w Louvain (Belgia) biskup V A N 
WAEVENBERGH, profesor historii religii Uni-
wersytetu w Upsali (Norwegia) GEO WIDEN-
GREN oraz profesor chemii organicznej Uni-
wersytetu w Cambridge (Wielka Brytania), lau-
reat nagrody Nobla lord TODD. 

Wszyscy doktoranci zasiadają na p o d i u m po 
obu stronach rektora Angelloz 'a , wszyscy w t o -
gach swych uniwersytetów. P o sprawozdaniu 

ro cznym z działalności Uniwersytetu, które w y -
głosił dziekan Wydziału Teologi i Kato l i ck ie j 
pro f . Nedoncelle , następuje uroczyste nadanie 
doktoratów honoris causa. O k a ż d y m z u c z o -
nych, zaszczyconym tą godnością, wyg łoszony 
jest odczyt . O pracach rektora z Louvain m ó w i 
prof . Nedoncel le ; działalność naukową p r o f e s o -
ra norweskiego przedstawia zebranym prof . 
Jacob; o zasługach dla nauki lorda Todd 'a za -
szczyconego nie tylko nagrodą Nobla, ale d o -
ktoratami honoris causa wielu uniwersytetów 
świata wygłasza wykład pro f . Curisson; w r e s z -
cie na temat dzieł naukowych z zakresu arche -
ologii oraz doniosłych odkryc iach w dziedzinie 
wykopal i sk profesora Michałowskiego — m ó w i 
prof . Amandry . 

Przemówienie rektora Uniwersytetu Stras-
burskiego, wygłoszone po uroczystości n a d a -
nia doktoratów honoris causa, kończy inaugu-
rac ję roiru akademickiego. Rektor m ó w i p r z e -
de wszystkim o budżecie uniwersytetu, o p l a -
nach rozbudowy uczelni, o gmachach b ę d ą c y c h 
w budowie lub też już wzniesionych. Do nich 
należy n o w y gmach Wydzia łu Prawa, o k r e ś -
lany przez wie lu z n a w c ó w budownic twa ucze l -
nianego za najpiękniejszy gmach Francj i , 
a może nawet i Europy. 

Sprawozdania rektora słuchają zebrani 
z w i e l k i m zainteresowaniem. Są wśród nich 
osoby specjalnie zainteresowane r o z w o j e m 
uczelni — gospodarze Alzac j i : p. Cuttoli .— p r e -
fekt 'departamentu Bas-Rhin , p. Meck — prze -
wodniozą.cy Rady Generalnej departamentu, 
komendant re jonu w o j s k o w e g o generał Massu, 
deputowany mer miasta Strasburga — były 
premier, p. Pfłimlin. Jest także obecny sekre -
tarz generalny Rady Europy — p. Benvenuti, 
konsulowie państw ol>cych, wśród nich konsul 
P R L z pobliskiego Nancy — p. Boberski oraz 
wicekonsul p. Kulczycki , w d o w a po marszałku 
Franc j i pani Lecle(rc i wiele Innych osobistości . 

Moment nadania tytułu dok-
tora honoris causa poprzedził 
wykład prof. Amandry o za-
sługach polskiego archeologa 
(na zdjęciu po lewej). We 
Francji znany jest prof. Mi-
chałowski nie tylko jako od-
krywca ciekawych dzieł sztu-
ki starożytnej i autor cennych 
rozpraw naukowych, ale rów-
nież jako organizator Polskie-
go Instytutu Egiptologicznego 
w Kairze. Obu uczonych łączą 
wspomnienia z prowadzonych 
wspólnie wykopalisk przez 
polsko-francuską eksifedycję 

* 
* 

Rektor Angelloz odczytuje akt o nadaniu przez senat Uniwersy-
tetu Strasburskiego, po zatwierdzeniu przez Prezydium Rady 
Ministrów, godności doktora honoris causa (na zdjęciu) arche-
ologowi polskiemu światowej sław^ Kazimierzowi Michałow-
skiemu. wybitnemu profesorowi Uniwersytetu Warszawskiego 

Wraz z prof. Michałowskim 
trzech innych uczonych zasz-
czyconych zostało jednocześ-
nie tą samą godnością: lord 
Todd profesor z Cambridge, 
stojący po lewej (na zdjęciu 
po prawej), ot>ok pani mar-
szałkowej Leclerc, rektor z 
Louvain biskup Van Waeyen-
bergh (w środku) i profesor z 
Upsali Widengren, stojący po 
prawej, obok rektora AngeUoz 



Galerie wielkiej auli zapełnione były szczelnie studentami 

JESZCZE O SPRAWACH SMUTNYCH 
Pamiętajcie — los się mści 

Buławy — insygnia władzy rektorskiej, tradycyjne togi profe-
sorskie o kolorach odmienmych dla każdego wydziału, cisza 
1 obecność tylu uczonych, których nazwiska zna cały świat... 

P r o f e s o r M i c h a ł o w s k i jest wzruszony uroczystośc ią . D o w ó d 
uznania ze strony senatu Uniwersytetu Strasburskiego i n a -
danie godnośc i doktora honor is causa specjal iśc ie po l sk iemu 
z tej właśnie dz iedziny jest bardzo p o w a ż n y m wyróżn ien iem. 
Strasburg jest b o w i e m g ł ó w n y m centrum uniwersyteck i ch b a -
dań archeo log i c znych d o t y c z ą c y c h sztuki starożytnej k r a j ó w 
śródz iemnomorsk i ch . 

O s w o i m wzruszeniu powiedz ia ł nam pro fesor Micha łowsk i 
bezpośrednio p o zakończeniu uroczystośc i . A także i o z m ę c z e -
niu. Do Strasburga p r z y b y ł wpros t z terenu w y k o p a l i s k w F a -
ras, w Sudanie . A m i m o to zgodzi ł się na wyg łoszen ie odczytu 
w Uniwersytec ie Strasbursk im w przeddzień uroczystośc i , a n a -
stępnie na d w a jeszcze w y k ł a d y w Paryżu : na Sorbon ie o r a z 
w Eco le du L o u v r e . Pro f . Mi cha łowsk i m ó w i ł o czywiśc ie 
o s w y c h o d k r y c i a c h archeo log i cznych na terenie Egiptu, S u -
danu, Syr i i i K r y m u . O odkryc iach , które rzuc i ły zupełnie n o -
w e świat ło na sztukę p i e r w s z y c h w i e k ó w naszej ery w b a s e -
nie Morza Śródz iemnego . Prace pro fesora M i c h a ł o w s k i e g o w tej 
dziedzinie stanowią n o w y rozdział w archeo log i i i budzą u z n a -
nie n a u k o w c ó w ca łego świata. 

(Rozmowę z prof. Michałowskim o jego pracy w naukowych 
towarzystwach francuskich zamieścimy w jednym z najbliż-
szych numerów „Tygodnika"). 

Orkiestra gra francuski hymn narodowy. Jeden z największych 
uniwersytetów europejskich składa hołd pracy naukowej 
czterech wielkich uczonych. W ich liczbie również Polakowi 

R e p o r t a ż z e m i g r a c y j n e g o 
życia pt. „ S p r a w y smutne" , 
zamieszczony w nr 46 „ T y -
g o d n i k a " , poruszy ł w i e l u C z y -
te lników. W nadsy łanych do 
redakc j i l istach wyraża ją o b u -
rzenie na złe dz iec i t raktu ją -
ce swo i ch s tarych rodz i ców , 
k t ó r y m przec ież wszystko z a -
wdz ięcza ją , j a k zużyty, n i e -
przydatny mebe l . 

Pon i że j p u b l i k u j e m y n a d e -
słany n a m przez Czyte ln ika 
list na ten bo lesny temat. 

„ G d y czyta łem „ s p r a w y 
smutne" , zabo la ł mnie los s ta -
rego o j c a , w y p ę d z o n e g o przez 
własnego syna i starej, n i e p o -
trzebnej matki . Po prostu w y -
rzuca się ich tak, j a k sprzęt 
zużyty i zepsuty. 

A potnyśleć , że jeszcze przed 
ki lku laty ten sam Franek by ł 
d o b r y m dz ieck iem i w e w s z y -
stkim radzi ł się matki . Co na 
to w p ł y n ę ł o ? A racze j kto tak 
źle w p ł y n ą ł na n iego? Ż o n a ! 
Czyż w tak im w y p a d k u m ą ż 
powin ien ulec żonie, d a j ą c j e j 
tak bolesne d o w o d y mi łośc i ? 
Bo żona nagle zauważyła , że 
jest im ciasno, że właśnie tam, 
gdzie stoi łóżko matki , n a -
dawałaby się te lewiz ja a lbo 
kąc ik dla dziecka. 

A c h te b iedne dziec i ! Tak 
im ciasno, nie mają gdzie się 
bawić , a wszys tk iemu w i n n a 
ta „ b a b k a " ! I tymi s i ewami 
kochana żoneczka drażni m ę -
ża, p o d j u d z a d o złego, w z b u -

dza n ienawiść do matki , s t ra -
s zy o d e j ś c i e m itd. A m ą ż s la -
by , z początku łamie się, w a ł -
czy z sobą i dla dobra dzieci 
p o ś w i ę c a matkę. Z b i eg iem 
czasu zatraca uczuc ie dla 
w ł a s n e j matki , jeszcze gorze j 
— przesta je ją szanować . 
Właśnie do tej m a t k i - w d o w y , 
która poświęc i ła swoją m ł o -
dość i ciężką pracą w y k i e r o -
wała s w o j e dzieci na ludzi. 

Jak żal mi tego Ojca , k t ó -
rego okrutna s y n o w a w y r z u -
ca z mieszkania i t raktuje j a k 
psa, tio nawet jedzenie da j e 
im z j e d n e j miski . 

P o w i n i e n się s tworzyć k o -
mitet, k tórego zadaniem b y ł o -
by kont ro l owan ie takich r o -
dzin i pouczanie „ k o c h a n y c h " 
s y n o w y c h , jak mają się o b c h o -
dzić ze s tarymi rodzicami . 

Z w r a c a m się do tych z łych 
s y n ó w i córek , aby uderzyl i 
się w piersi i naprawi l i zło, 
jakie uczyni l i . Czy ich mózg i 
i serca są tak ciasne i o g r a -
niczone , że nie mogą p o m i e ś -
c ić d w ó c h r ó ż n o r o d n y c h u -
czuć? Pomyś l c i e , że Wasze 
dziec i są przez Was źle w y -
c h o w y w a n e , że im się zdaje , 
iż n ieposzanowanie d z i a d k ó w 
należy do dobrego tonu. A m o -
że one , m a j ą c tald p i ękny 
przykład . W a m odwdz ięczą się 
tak, jak W y s w o i m r o d z i c o m ? 
Pamięta j c i e , los się mśc i ! 

K. A. 

U r o c z y s t o ś ć g w i a z d k o w a w F l e r s - l e z - L i l l e (Nord) 
K o m i t e t G w i a z d k o w y dla p u n k t ó w szko lnych : Lille — 

Marca en Baroeul — Wasquehal — Croix — Fiers lez Lille 
oraz Roubaix zawiadamia , że uroczystość g w i a z d k o w a o d -
będz ie się d o r o c z n y m z w y c z a j e m 

w niedziielę, dnia 21 stycznia 1963 r. 

w Salle des Fêtes merostwa Flers lez Lille (Breucq) — 
przy place Constantin Descat o godz. 15.30. 

Dojazd tramwajem Lille-Roubaix (Mongy). Przystanek: 
Planche Epinoy. 

Bogaty p r o g r a m artystyczny u r o z m a i c o n y w y s t ę p a m i Z e s -
p o ł u M ł o d z i e ż o w e g o oraz m i e j s c o w e j dz iatwy szkolnej . 

Wszys tk i ch R o d a k ó w serdecznie zapraszamy. 

K O M I T E T S Z K O L N Y 

Kościół przesunięty 
Jak już informowaliśmy 

Czytelnilków w nr 41 „Ty-
godnika" (z dnia 14.X.1962 
roku), warszawski kościół 
NMP miał odbyć nieco-
dzienną wędrówkę. Ten 
trzeci w świecie ekspery-
ment, przeprowadzony zgo-
dnie z planami, zakończył 
się pełnym sukcesem pol-
skich inżynierów. W pierw-
szą grudniową noc kościół 
został przesunięty o 21 me-
trów! 

(Reportaż z tego rewela-
cyjnego eksperymentu za-
mieścimy w następnym nu-
merze). 

Z A W I A D O M I E N I E 
U p r z e j m i e z a w i a d a m i a m y , że 
tegoroczna tradycyjna uroczystość 

CHOI]VKI SZKOŁ]V£J 
dzieci szkoły polskiej w Troyes 

o d b ę d z i e się w niedzielę, 30 grudnia 1962 r. 
Z w r a c a m y s ię z uprze jmą prośt)ą do wszys tk i ch o r g a -

n izac j i po l sk i ch i spo łeczeństwa o z a r e z e r w o w a n i e tego 
dnia o r a z i>oparcle uroczystośc i dzieci s zko lnych , k tóre ser -
decznie w s z y s t k i c h zapraszają . 

P r o g r a m i m i e j s c e urządzenia p o d a m y w termin ie pćrź-
n ie jszynv d o w i a d o m o ś c i w m i e j s c o w e j prasie. 

Za Komitet Szkolny: 
Edward M A J — p r z e w o d n i c z ą c y 

Adam K O S M A L S K I — nauczyc ie l 

POLSKA BIERZE UDZIAŁ 
W III MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU 
FILMU TURYSTYCZNEGO 

W Paryżu t rwa trzec i M i ę -
d z y n a r o d o w y Fest iwal F i lmu 
Turystycznego . Impreza ta, 
która r o z w i j a s ię bardzo p o -
myślnie i p o z y s k u j e c o r a z w i ę -
ce j uczestn ików, o r g a n i z o w a -
na jest przez Assoc iat ion C u l -
turelle Française „ A r t - F o l k l o -
re -His to i r e -Tour i sme" . P a t r o -
nat nad III Fes t iwa lem o b j ę -
ła R a d a Mie j ska Paryża i R a -
da Genera lna departamentu 
S e k w a n y , k tóre u f u n d o w a ł y 
dwa srebrne medale — n a g r o -
dy za naj lepsze f i l m y . 

W I Fest iwalu F i lmu T u r y s -
tycznego, który o d b y ł s ię w 
1961 roku, wz ię ł o udział 17 
k r a j ó w , które zaprezentowały 
32 k r ó t k o m e t r a ż o w e f i l m y . Na 
9 seansach f e s t i w a l o w y c h 
o b e c n y c h b y ł o 1000 osób. L i c z -
ba ta p o d w o i ł a się na p o c z ą t -
ku b ieżącego roku, p o d c z a s II 
Fest iwalu, w r a m a c h którego 
wyświe t lano podczas 12 sean -
sów 70 f i l m ó w z 40 różnych 
k r a j ó w . 

W ot>ecnym, t rzec im z ko le i 
Fest iwalu, b ierze udział — 
wśród ki lkudzies ięc iu innych 
k r a j ó w — r ó w n i e ż i Po lska . 
Już w p i e r w s z y m dniu Fes t i -
walu b y ł y wyświe t lane trzy 
polskie f i l m y w r a z z k r ó t k o -
m e t r a ż ó w k a m i f rancusk imi i 
węg iersk imi . By ł to „ S p a c e -

rek Staromie j sk i " , ukazu jący 
urok w a r s z a w s k i e j Starówki , 
„ P a r y ż — W a r s z a w a " — r e k l a -
m o w y f i l m Po lsk i ch Lini i L o t -
n i czych „ L o t " i „ Z i m a w P o l -
s ce " — f i l m o z i m o w y c h w a -
k a c j a c h w Z a k o p a n e m — r e -
k l a m o w y f i l m Po l sk iego B i u -
ra P o d r ó ż y „Orb is " . 

In i c ja torem M i ę d z y n a r o d o -
w e g o Fest iwalu F i l m ó w T u -
r y s t y c z n y c h w Paryżu jest 
dz iennikarz f rancusk i pan 
Jacques Campbel l . Dzięki j e -
go n ies t rudzonym zab iegom 
Impreza ta o d b y w a się już po 
raz trzeci, zysku je coraz w i ę -
ce j uczes tn ików i c ieszy się 
coraz w i ę k s z y m za interesowa-
n iem publ icznośc i . Pan C a m p -
bell jest sekretarzem genera l -
n y m K o m i t e t u O r g a n i z a c y j -
nego Fest iwalu. 

Fest iwal zo rgan izowany z o -
stał w ten sposób, że sama p u -
bl iczność , o c e n i a j ą c f i l m y po 
k a ż d y m seansie, w y b i e r z e 
k a n d y d a t ó w do nagrody . 

Dalsze seanse festiwalowe 
odbędą się w Salle de la Fé-
dération Parisienne du Bâti-
ment, 3, rue de Lutëce, Paris 
IV (29 stycznia, 14 lutego, 26 
marca); 

W Studio Val-de-Grace, rue 
Henri Barbusse, Paris V (16 
grudnia, 13 stycznia, 24 lute-

go, 10 marca, 21 i 30 kwiet-
nia). 

W niedziele seanse rozpo-
czynają się o godz. 15, we 
wszystkie inne dni tygodnia o 
godz. 21 (punktualnie). 

Czais | i i ż 

odnoinić 

prenumeratę 

TYGODNIKA 99 

P O L S K I E G O ' ' 



PRZED PODROŻĄ DO POLSKI 

rozmawia z „TYGODNIKIEM fy 
99 

o N A J W I Ę K S Z Y C H sensa-
cji e s t r a d o w y c h Paryża z a -

I l icza się w t y m . r o k u w y -
stępy John W I L L I A M ' A , 
f rancusk iego śp iewaka , p o -
chodzącego z Wybrzeża 

K o ś c i S ł o n i o w e j . Ten znakomi ty tenor 
o g ł ębok im, sz lachetnym brzmieniu 

D 
John William, originaire de la 

Côte-d'Ivoire, ténor de grande 
classe, a été la révélation du der-
nier spectacle de l'Olympia parisien, 
au côté de Petula Clark. 

Il est maintenant en Pologne ei 
les queues se forment devant les 
guichets des salles de Poznań, Ko-
szalin, Gdańsk et Varsovie. 

Il essaye d'y retrouver ses ca-
marades d'infortune polonais du 
camp de concentration nazi de 
Neuengamme qui, nous dit-il, l'ont 
par deujc fois sauvé de la mort. 

Sa tournée en Pologne se fait en 
compagnie de Silvana Blasi, chan-
teuse italienne, bien connue à Pa-
ris. Et l'année prochaine les spec-
tateurs polonais applaudiront Char-
les Aznavour, Dalida et Gilbert 
Bécaud. 

Urocza Silvana Blasi jest obecnie 
gwiazdą Folies Bergères. Swoją pierw-
szą płytą nagrała przed trzema laty 
a karierę rozpoczęła już w dziecię-
cym zespołe wędrownym mając 5 lat. 

i po tężne j ekspres j i przez w ie l e t y g o d -
ni odnos i ł t r i u m f y w w i e l k i m m u -
s i c -ha l lu stol icy „ O l y m p i ą " . W y s t ę p o -
w a ł on razem ze świetną śp iewaczką . 
Ang ie lką z pochodzen ia , Petulą Clark. 

O b e c n i e John Wi l l i am jest już 
w Po l s ce i t ł u m y m i ł o ś n i k ó w d o b r e j 
p iosenki , p o d o b n e do tych, k tóre o b l e -
gały do n i e d a w n a paryską „ O l y m p i ę " , 
gromadzą się teraz przed kasami sal 
k o n c e r t o w y c h P O Z N A N I A , K O S Z A -
L I N A , G D A Ń S K A i W A R S Z A W Y . 

Tuż przed w y j a z d e m do Polski s p o -
t y k a m y się ze z n a k o m i t y m śp iewakiem 
w parysk ie j „ O l y m p i i " . 

— W Polsce jeszcze nie byłem, ale 
znam wielu Polaków — oświadczy ł 
n a m John Wil l iam. — Poznałem ich 
w najcięższych chwilach mego życia, w 
obozie koncentracyjnym Neuengamme 
koło Hamburga. Gestapo aresztowało 
ri^nie na rok przed zakończeniem woj-
ny za udział w Ruchu Oporu. Odna-
leźli mnie w Montluęon. I byłbym zgi-
nął w obozie, zrezygnowany, złamany 
panującą atmosferą, gdyby nie pomoc 
towarzyszy niedoli. Dwa razy dwóch 
Polaków uratowało, mnie od śmierci. 
Jeden z nich nazywał się Stasiek, 
imienia drugiego nie pamiętam. Stra-
ciłem kontakt z nimi w chwili repa-
triacji z obozu do Francji. A oni nazy-
wali mnie „Murzynkiem". „Murzynek" 
ça veut dire en polonais „le petit 
nègre", n'est-ce-pas? Gdy będę w Pol-
sce, spróbuję ich odnaleźć przy pomo-
cy polskich dziennikarzy. 

W o j n a , o k u p a c j a , o b ó z pozostawi ły 
w s p o m n i e n i a tragiczne, a j e d n a k John 
W i l l i a m p o w r a c a do nich. O p o w i a d a 
0 c iężkie j p r a c y w f a b r y c e m e t a l u r -
g icznej , o s u r o w y m kl imacie . A w „ M e -
ta l lwerke N e u e n g a m m e " n iezdo lność 
d o pracy r ó w n a ł a się sabotażowi . 
1 grozi ła za nią śmierć . 

„ J e ne t 'oubl ierai j amais " , „ N a v a -
rone" , „ L e v o y a g e u r sans éto i le" , „ L e 
j o u r le plus l o n g " i inne piosenki 
John'a Wi l l iam'a podbi ją na p e w -
no Warszawę , Poznań i Wybrzeże . 
A o p r ó c z czaru pieśni po lska p u b l i c z -
ność będz ie z pewnośc ią p o d urok iem 
bardzo s y m p a t y c z n e g o i dz ie lnego 
Johna, k tóry tak g ł ę b o k o w sercu za -

t 
- f fcp 

c h o w a ł mi łość i w d z i ę c z n o ś ć dla P o l a -
k ó w . 

Na polskich estradach razem 
z John ' em W i l l i a m ' e m w y s t ę p o w a ć b ę -
dzie Si lvana B L A S I — włoska śp ie -
w a c z k a , która s ławę zdoby ła również 
w Paryżu . Na jbardz ie j znanymi j e j 
p iosenkami są: ,,Je t'ai dit ou i " , „Ti 
d i ro " , „Oui , oui, ou i " , ,,Le Mi l l lonaire" , 
„ M a r i n a " , „ T o u t d o u x , tout d o u c e -
ment " , „ B o n baiser à b ientôt " , „ R o u -
lette" . 

S i a d e m John'a Wi l l iam'a i S i lvany 
Blasi po jadą w k r ó t c e do Polski i Inni 
s ławni pieśniarze f r a n c u s c y : A Z N A -
V O U R (kwiec ień 1963), następnie D A -
L I D A i Gi lbert BÉCAUD. Jesteśmy 
p e w n i , że ich wszystk i ch p r z y j m i e p u -

b l i czność w K r a j u tak gośc innie i s e r -
decznie j a k p r z y j m o w a ł a Juliette 
G R E C O , P A T A C H O U , Y v e s M O N -
T A N O i w i e l u innych. 

John William pokazał nam kolekcję 
telegramów gratulacyjnych i zaproszeń 



KARPIE Z MILICZA 
' Z D Ł U Ż B a r y c z y ( d o p ł y w u Odry) , w r e -
j on i e p o w i a t o w e g o miasteczka na D o l -
n y m Śląsku — Wn y m Śląsku — Mil icza, w pob l iżu s t y -
ku Śląska z Wie lkopo l ską , rozc iągają 
się na jwiększe w Po lsce k o m p l e k s y s ta -
w ó w r y b n y c h , j edne z (największych 

w Europie . Z a j m u j ą o n e przestrzeń p o n a d 7 tys ięcy 
hektarów. Nie m a w tych oko l i cach gos j jodarstw 
ro lnych , h o d o w l i byd ła , przemys łu , są ty lko s tawy 
i r y b y . 

Roz leg łe s tawy mi l i ck ie dają rocznie 1.200.000 k g 
ryb . O c z y w i ś c i e w y m a g a t o r a c j o n a l n e j gospodark i 
h o d o w l a n e j . A l e Mi l i cz m a ifeu t e m u warunk i , tak 
j a k Wałbrzych , B y t o m ozy R y b n i k ma ją p r z y r o -
dzone m o ż l i w o ś c i w dziedzinie d o b y w a n i a węg la , 
T a r n o b r z e g — siarki , a Bochn ia i Wie l i czka — soli. 

S t a w y mi l i ck ie mają bogatą historię, piodobnie 
zresztą j a k i sam Mil icz . Miasteczko powsta ło 
gdzieś w X I I l u b X I I I w. , dość że p r a w a mie j sk ie 
n a d a n o m u juź w 1300 roku. B y ł o o d Ijardzo d a w -
na siedzibą kasztelani i p iastowskie j , a o d p o ł o w y 
X I V w . — j a k zresztą k i lka innych miast ś ląs -
k i ch — przesz ło na włas n o ś ć a r c y b i s k u p ó w g n i e ź -
nieńskich, którzy przekazal i je b i s k u p o m w r o c ł a w -

skim. W t e d y t o zaczęły się historie z rybami . I c h o -
c iaż miasteczko spec ja l i zowało się w rzemioś le 
i handlu, r y b a by ła d e c y d u j ą c y m t)Ogactwem 
w oko l i cy . Szła na stół b iskupi w e W r o c ł a w i u . M u -
siała b y ć dostarczana systematycznie w o k r e ś l o -
ne j ilości, w terminach z góry usta lonych . 

S tawy mi l i ck ie zostały z a g o s p o d a r o w a n e bardzo 
wcześnie , o c z y m świadczą grob le p o m i ę d z y p o -
szczegó lnymi zbiornikami . Na grob lach tych rosną 
w i e k o w e dęby . O b o k r y b d r u g i m t )ogactwem m i -
l ickie j o k o l i c y jest dzikie p tac two , w ś r ó d k tórego 
spo tyka s ię w ie l e bardzo rzadkich ga tunków. 
Gnieżdżą się tu m.in. k o r m o r a n y , czaple , czarne 
łabędzie . Część terenów, bogatych w ptac two , s ta -
n o w i ścisły r ezerwat p r z y r o d n i c z y . 

En Basse-Silésie, le long de la Barycza — affluent 
de l'Oder, s'étend un des plus grands complexes euro-
péens d'étangs de pisciculture. 7.000 hectares de 
surface d'eau donnent chaque année 1.200.000 kg de 
poissons. C'est depuis le X l V - è m e siècle que la 
pisciculture est la principale richesse de cette région 
qui fournissait la table des évêques de Wroclaw. 

fili 
Głównymi lokatorami milickich stawów są karpie. Stanowią one 67Vt całej hodowli. Około 12»/. sta-
nowią liny, a dopiero reszta to szczupaki i Inne gatunki ryb. Sezonem połowów karpia jest gru-
dzień. Wtedy w Polsce jest największe zapotrzebowanie na tę rybę ze względu na święta Bożego Narodze-
nia. Podczas wieczerzy wigilijnej karp należy — jak wiadomo — do tradycyjnych przysmaków. 
W grudniu setki ton millckiego karpia dostają się w sieci, skąd wędrują we wszystkie strony Kraju 

Skctd wzięły się w Polsce 
karpie i szczupaki? 

w ś r ó d wie lu g a t u n k ó w ryb , spo tykanych w p o l -
skich rzekach i jez iorach, znajdują się z a r ó w n o 
o d w i e c z n i mieszkańcy , j a k i przybysze z innych 
kont ynent ów . Skład dzis ie jszej i cht io fauny ( r y t » -
stanu) ukształ tował się jeszcze w okresie p o l o d o w -
c o w y m . P o n i e w a ż l o d o w c e p o k r y ł y cały obszar 
dzis ie jszej Po lsk i aż JK) K a r p a t y — istnie jące tu 
r y b y b ą d ź w y g i n ę ł y , b ą d ź też w y c o f a ł y się (przed 
n a s t ę p u j ą c y m l o d o w c e m ) n a tereny c ieple jsze — 
na p o ł u d n i o w y wschód . 

Na wolną j u ź o d l o d ó w Niz inę Polską p o w r a c a ł y 
n a j p i e r w w y p a r t e przez l o d o w i e c gatunki rodz ime, 
d a w n i e j tu osiadłe , a następnie te, które dzięki 
s w e j żywotnośc i dostały się tu z innych k o n t y n e n -
tów. Do „ a u t o c h t o n ó w " należą m.in. szczupak, m i ę -
tus, c ierniczek, c iernik, okoń . Ich szerokie r o z -
przestrzenienie się na ob ie pó łku le można w y j a ś -
nić po łączen iem l ą d o w y m k o n t y n e n t ó w , k tóre 
istniało aż do p i e rwsz ych o k r e s ó w trzec iorzędu, tj . 
50 do 60 m i l i o n ó w lat temiu. Istnie jący jeszcze 
w czwartorzędz ie , tj. ki lkaset tysięcy lat temu, tzw. 
P o m o s t Ber inga łączy ł p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ą A z j ę 
z A m e r y k ą , dzięki c zemu r y b y m o g ł y przes ied lać 
się z A z j i do A m e r y k i . 

Z g a t u n k ó w r y b ż y j ą c y c h ty lko w Europie , w y -
stępują w Po lsce m.in. m i n ó g rzeczny, minóg s t ru -
m i e n i o w y , ufcleja, certa. Z n a c z n i e w i ę c e j jest 
w Po lsce takich ryb , k t ó re żyją z a r ó w n o w E u -
ropie , j a k i w Az j i . Jedne z nich przyby ły na p o l -
sikie w o d y wcześn ie j , inne — j a k np. sandacz lub 
k a r p — późnie j . Większość tzw. r y b k a r p i o w a t y c h 
przyby ła do Po lsk i z p o ł u d n i o w e g o wschodu . Ich 
kolebką jest pogran i cze A z j i i Europy , z lewisko 
Morza Kasp i j sk iego , Ara lsk iego , a w Europ ie — 
z lewisko Morza Czarnego . 



Racjonalna gospodarka rybna to nie tylko polowy. Te są końcowym 
uwieńczeniem sumiennej pracy, troskliwej opieki nad utrzymaniem 
stawów i rybami, które mają swoje potrzeby 1 prawa, codziennego w y -
konywania wielu uciążliwych czynności. Najważniejsza jednak sprawa 
to systematyczne zarybianie stawów. Toteż, grdy odjechały jedne auta 
z wyhodowaną rybą, inne przywożą maleńki naryt>ek ze specjalnych 
stacji wylęgowych, który wpuszcza się do odłowionych już stawów 

Szczupaki szerzące spustoszenie 
wśród młodego narybku są odławia-
ne l przenoszone do specjalnych sie-
dlisk. Schwytać szczupaka w mro-
wiu innych ryb nie jest łatwo, ale 
hodowcy umieją sobie poradzić z tą 
drapieżną i bardzo zwinną rybą 

Po połowie rybę trzeba posortować, 
podzielić według gatunku 1 klasy. 
Zbyt małe sztuki, które nieopatrz-
nie z grubą rybą dostały się do sieci 
rybackich wracają z powrotem do 

#stawów, żeby podrosły a okazałe 
sztuki wrzuca się do kadzi, w któ-
rych odbywają swoją ostatnią drogę 

N A D W I S Ł A 
I S E K W A N Ą 

o Franciszek Prohaska, polski malarz i kolekcjoner dzieł sztuki, zamieszkały 
we Francji, przeznaczy ł piękną k o l e k c j ę złożoną z ki lkudzies ięc iu o b r a z ó w p o l -
skich malarzy dla M u z e u m w Sanoku. Prohaska b o w i e m jest w y c h o w a n k i e m 
tamte jszego l i ceum, gdzie w 1913 r. zdawał maturę . Wśród o b r a z ó w o l e j n y c h , 
akwarel i , g w a s z y i szkiców, znajdują się także dzieła: Pankiewicza , Gott l ieba, 
Olgi Boznańskie j . D y r e k t o r m u z e u m z Sanoka przybędz ie n i e b a w e m do Paryża 
p o ten cenny dar. Z b i o r y Prohask i s tanowić będą początek m a ł e j galer i i sztuki 
X I X i X X wieku . 

O W e francuskich „Cahiers du Cinema" czytamy o polskiej kinematografii ar-
tykuł pióra Jean Doucheta: 

„Po l ska przedstawi ła (w sekcj i i n f o r m a c y j n e j ) „ N ó ż w w o d z i e " reżyseri i R. P o -
lańskiego . To , c o się nie udało W ł o c h o m w ich f i l m a c h — Polański o s i ą g n ą ł z c a ł -
kowitą naturalnością. T y l k o trzy o s o b y , jacht , dzień i noc na jez iorach p ó ł n o c -
nych, wys tar czy ły real izatorowi , aby świetnie opowiedz i e ć błahą history jkę . 
A t m o s f e r a jest interesująca , szczegóły zabawne , po inty celne, świetne p r o w a -
dzenie aktora , znakomita satyra na p e w i e n „stan umys łu " , który m o ż n a z n a -
leźć z a r ó w n o w Polsce , j a k i poza Po l ską . " 

O Coraz to nowe wydawnictwa francuskie ukazują się w przekładzie na ję -
zyk polski. O p r ó c z k l a s y k ó w jak Zo la , z którego dzieł P a ń s t w o w y Instytut W y -
d a w n i c z y w y d a ł ca łość z łożoną z 20 t o m ó w „Histor i i R o u g o n - M a c q u a r t ó w " , o r a z 
„ K o m e d i i L u d z k i e j " Balzaca (18 t o m ó w ) — w y s z ł y ostatnio : „ G i t a r a " Miche l De l 
Castil lo, „Z łoc i s ty c i e ń " L e o n a Thoorensa (o życ iu Mol iera) , „ Ź r ó d ł o A r e t u z y " 
Maur i ce Zermattena , „ P o d n i e b n y ba le t " A n d r é Suire. W p r z y g o t o w a n i u są d a l -
sze w y d a w n i c t w a . 

O Znana powieść pacyfistyczna Adrienne Thomas pt. „Catherine zostaje żoł-
nierzem", pisana jako pamiętnik młodej Alzatkl, która przeżyła o k r u c i e ń s t w o 
p ie rwsze j w o j n y ś w i a t o w e j , ukazała się nak ładem „Czy te ln ika " w Warszawie . 
P o w i e ś ć tę prze łożyła Mar ia Wis ł owska . 

W m i n i a t u r o w e j serii „ N i k e " w y d a n o słynną p o w i e ś ć A n d r é M a l r a u x — „ D r o -
ga K r ó l e w s k a " w przekładzie Gabr ie la Karsk iego , z p o s ł o w i e m . A n d r z e j a K i -
j owsk iego . 

© W Paryskiej Libelli, a ostatnio nakładem Państwowego Instytutu Wydaw-
niczego w Kraju ukazała się powieść Zofii Romanowiczowej pt. „Przejście przez 
Morze Czerwone". Z d o b y ł a ona m i ę d z y n a r o d o w y rozgłos. P r z e d ki lku mies iącami 
og łoszono ją p o f r a n c u s k u w Edit ions du Seuil pt. „Le Passage de la M e r R o u g e " , 
a ostatnio ukazała się w j ę z y k u n i e m i e c k i m i angie lskim. W tokiu są dalsze p r z e -
k łady . 

O 11 listopada br. odbyta się uroczysta Inauguracja na Katolickim Uniwersy-
tecie Lubelskim. P o mszy , p r z e m ó w i e n i u Rektora i odczytan iu t e l e g r a m ó w K U L 
do Papieża i o d K a r d y n a ł a Wyszyńsk iego , o d b y ł o się przy wspó łudz ia le teatru 
akademick iego spotkanie Sekc j i Fi lo logi i Francuskie j . Zorgan izdwa ła ona w i e c z ó r 
p o ś w i ę c o n y życ iu i twórczośc i Pascala . Warto , dodać , że na K U L - u o g r o m n y m 
p o w o d z e n i e m cieszą s ię kursy j ęzyka f rancusk iego o r a z że w ub ieg łym roku 
a k a d e m i c k i m 29 osób uczestniczyło w w y c i e c z k a c h zagranicznych , z w i e d z a j ą c 
m.in. Franc j ę . Także K U L odwiedz i ł o 30 przedstawic ie l i r óżnych instytuc j i z z a -
granicy . 

R O D A C Y 
na szerokim świecie 

.A. z okazji Festiwalu Filmów Pol-
skich w Sao Paulo wydana została, sta-
raniem „Cinemateca Brasileira" inte-
resująca publikacja — „Cinema Po-
lonés — hoje" — poświęcona omówie-
niu współczesnej polskiej kinemato-
grafii. Ks iążka l iczy 147 stronic i Za-
wiera 39 Ilustracji o r a z w y k a z f i l m ó w 
polskich w y p r o d u k o w a n y c h w latach 
1947—1961. 

^ Polacy zamieszkali w Edynburgu 
podarowali niedawno Szkockiej Biblio-
tece Narodowej 1000 współczesnych 
książek polskich. Obecn ie „S ignet L i -
b r a r y " w E d y n b u r g u — instytucja , 
spec ja l i zu jąca się w k o l e k c j o n o w a n i u 
dziel p rawni czych , p o d a r o w a ł a te j sa -
m e j b ib l io tece s w ó j zb iór 143 ks iążek 
polskich , p o ś w i ę c o n y c h p r o b l e m a t y c e 
polskie j . Z b i ó r ten pochodz i z daru hr. 
Konstantego Z a m o y s k i e g o z roku 1821. 
Zna jdu ją się w n im książki h i s t o rycz -
ne, t opogra f i c zne oraz o treści r e l i g i j -
nej . — m.in. polska bibl ia i b rewiarz z 
X V I I w ieku . Najstarsza ks iążka z k o -
lekc j i w y d a n a została w K r a k o w i e w 
roku 1521. Dzięki t ym darom, Szkocka 
Bib l ioteka N a r o d o w a staje się r ównież 
poważną p lacówką s tud iów dla b a d a -
czy po l sk ie j historii i l i teratury. Jest 
rzeczą interesującą , że k i e r o w n i c t w o 
b ib l ioteki og łos i ło p rzy tej sposobnośc i 
i n f o r m a c j ę o os iedleniu się w Po lsce w 
X V I i X V I I w i e k u 30.000 S z k o t ó w 
o r a z o w p ł y w i e W. Scotta i Ossiana na 
r o m a n t y z m polski . 

^ Z okazji Jubileuszu Czterdziesto-
lecia Związku Polaków w Niemczech 
oraz II Festiwalu Chórów Polskich w 
Poznaniu zorganizowany został w paź-
dzierniku br. w Gelsenkirchen uro-
czysty koncert polskich zespołów śpie-
waczych Westfalii 1 Nadrenii. W k o n -
cerc ie bra ły udział c h ó r y : „ P o l o n i a " — 
Düsse ldor f , „ S ł o w i k " — H a m b o r n , 
„ P o w i a t o w e " — Oberhausen, „ D z w o n -

- G w i a z d k a " — Essen, „ S w . Elżbieta" — 
Schalke , „ H a r m o n i a " — Castrop, „ H a l -
k a " — B o c h u m o r a z „ F i o ł e k " — R e c k -
l inghausen. 

W koncerc ie w y s t ę p o w a ł a r ównież 
solistka Opery w Oberhausen, Po lka , 
p. Teresa Zy l i s -Gara . Wys tępy po lsk ich 
c h ó r ó w stały się szerokim p r z e g l ą d e m 
polskiego śp iewactwa w West fa l i i i 
Nadreni i r s t a n o w i ł y mani festac ją p r z y -
wiązania Po loni i do O j czyzny , d o p o l -
skiego f o lk lo ru ludowego . Z o k a z j i 
koncertu p o z d r o w i e n i a dla ś p i e w a k ó w 
nadesłały k r a j o w e związki śpiewacze , w 
t y m „Wie lkopo l sk i Z w i ą z e k Ś p i e w a -
czy" , Z a r z ą d G ł ó w n y Z j ednoczen ia 
Ś p i e w a k ó w w Polsce i chór „ H a r f a " z 
Warszawy . 

^ Prowadząca na terenie Australii i 
Nowej Zelandii ożywioną działalność 
artystyczną Polska Grupa Taneczna — 
zespól tańców ludowych z Adelalde — 
po sukcesach artystycznych w szeregu 
miast wielkiej wyspy — wyjeżdża w 
grudniu br. na tournee po Tasmanii, na 
zaproszenie tamte jszych środowisk po-
lonijnych. G o d n y m i>odkreślenia jest 
fakt , że szereg stacji t e l e w i z y j n y c h 
Tasmani i zwróc i ło s ię do zespołu z p r o -
p o z y c j a m i przeprowadzenia nadania w 
p r o g r a m a c h w y s t ę p ó w zespołu. Grupa 
taneczna w y s t ę p u j e w o r y g i n a l n y c h 
stro jach krakowsk i ch , ł owi ck i ch i g ó -
ralskich. 

^ Znakomity malarz polski, zamiesz-
kały w Australii — Władysław Dut-
kiewicz — doznał ostatnio niepoweto-
wanej straty. Nieznani sprawcy , p o 
w ł a m a n i u się d o j e g o mieszkania, 
skradli ponad 30 o b r a z ó w i s z k i c ó w 
p r z y g o t o w a n y c h na w y s t a w ę , która 
miała się o d b y ć w S y d n e y i Melbourne . 
W y s t a w a została odwo łana . S p r a w c y 
o p r ó c z kradzieży zniszczyli p. D u t k i e -
w i c z o w i przy rabunku szereg s z k i c ó w 
i n i e d o k o ń c z o n y c h jeszcze obrazów. 



Największa m Europie kopuła zostanie uratoujana 
w n i ewie lk ie j m i e j s c o w o ś c i 

G ł o g ó w e k , l eżące j w o d l e g ł o -
ści ok . 1 k m od Gostynia (wo j . 
poznańskie) z n a j d u j e się s ta -
ry kośc ió ł OO. F i l ip inów, w y -
b u d o w a n y na prze łomie X V H 
i X V I I I w i e k u . Zosta ł on 
wzn ies i ony p o d n a d z o r e m 
w ł o s k i c h ar ch i t ek tów : Cat i -
nazzi i P o m p e o Ferrari . P o -
siada on na jwiększą w E u r o -
pie k o p u ł ę o średnicy ponad 
20 m. R o z m i a r a m i s w y m i 
us tępu je ona ty lko s łynne j 
Hagia Sophia w Stambule . 

Kośc i ó ł w G ł o g ó w k u miał 

b y ć kopią w e n e c k i e j ś w i ą t y -
ni Santa M a d o n n a delia S a -
lute. W trakcie t r w a j ą c e j p o -
nad 50 lat b u d o w y d o p r o j e k -
tu w k r a d ł y sią p e w n e b ł ędy 
k o n s t r u k c y j n e , k tóre poczę ły 

groz ić z a w a l e n i e m się k o ś c i o -
ła p o d c iężarem umieszczone j 
na szczyc ie kopu ły o w a d z e 
przeszło 90 ton. Obecn ie p o l -
scy inżyn ierowie ratują p i ę k -
ny zabytek. 

Muzealny tartak pracuje 
w m i e j s c o w o ś c i Choc iński 

M ł y n na Kaszubach pracu j e 
do dziś tartak, który w c a -
łości b y ł b y ozdobą p i e j e d n e g o 
m u z e u m etnogra f i cznego . W i e k 
tego zakładu ob l i cza się na 
200 lat, zaś m e t o d y p r o d u k c j i 

Rosną na wsiach d o m y 

# Turbina na 120 M W 
Uczestnicy międzynarodowej konferencji naukowej w spra-

wie ekonomiki budowy turbin energetycznych w Gdańsku 
udali się na sesję wyjazdową do Elbląga, gdzie zwiedzali Za -
kłady Mechaniczme im. Generała Świerczewskiego. 

Na zdjęciu: energetycy z Anglii, U S A i Czechosłowacji oglą-
dają z wielką uwagą montaż turbiny TK-120 M W . 

Chłopi budują. Co prawda 
nie w takiej skali jak w la-
tach 1956—59, ale w pierw-
szym półroczu br. na 15.429 
budynkach zatknięto trady-
cyjne wiechy. Fundamenty zaś 
położono pod 27.374 budynki. 
W budowie, czyli między fun-
damentami a wiechą, znajdo-
wało się w pierwszym półro-
czu 134.946 wszelkich obiek-
tów. Nim zatknie się wiechę 
trzeba czasu i...- pieniędzy. A 
tych jest mniej,.bo do budowy 
przystępują gospodarstwa 
słabsze ekonomicznie. Stąd 

też znaczenie kredytów inwe-
stycyjnych. 609,4 min złotych 
pożyczyło państwo w pierw-
szym półroczu budującym się 
chłopom. 

9 Czy to 
n o w a m o d a ? 

Proszę się nie przerażać. To 
nie jest nowa kreacja karna-
wałowa. Ta miła pani prezen-
tuje nam skorupę żółwia mor-
skiego. Te duże gady wyko-
rzystywane bywają przez 

Mapa Polski w ogródku 

# Choinki, 
choinki 

Jaką będziemy mieć choin-
kę? Dużą czy małą? — -pyta-
ją dzieci. Oczywiście każdy 
syn czy córeczka chcą jak 
największą. Do Warszawy i 
Lubłina przywieziono choinki 
aż z Rzeszowszczyzny. W 
Szczecinie obok świerkowych 
choinek sprzedają i małe so-
sny. Do Łodzi sprowadzono aż 
79 tysięcy drzewek. Dolny 
Śląsk sprzeda 87 tysięcy. 

Również coraz większą po-
pularnością cieszą się choinki 
z t w o r z y w sztucznych, któ-
rych jest dość dużo na rynku. 

^ Przedświąteczny 
ruch 

w sklepach t łoczno . P r z e -
zorniejs i wcześn ie j zakupil i 
upominki . Inni, zachęceni r e -
klamą W a r s z a w s k i e j S p ó ł -
dzielni S p o ż y w c ó w , śpieszą p o 
zakupy. Duży ruch p a n u j e w 
sk lepach tzw. „De l ikatesy" . 
P o w o d z e n i e mają za jące , k u -
r o p a t w y , p a c z k o w a n e mięso z 
saren i dz ików. 

Z w i n rrajwięcej sprzeda je 
się węg iersk i ch i j u g o s ł o w i a ń -
skich. P o w o d z e n i e m cieszą się 
koniaki : f rancuskie , b u ł g a r -
skie i radzieckie . N o i o c z y -
w iś c i e wszyscy n a b y w a j ą b e z -
k onkurency jną i n iezastąp io -
ną polską w ó d k ę . 

Oryginalną p o m o c naukową 
posiadają uczn iowie szkoły 
p o d s t a w o w e j nr 4 w N o w e j 
Soli (wo j . z ie lonogórskie) . W 
o g r ó d k u s z k o l n y m zna jdu je 
się tam duża ( l icząca 200 m 
k w a d r a t o w y c h ) p lastyczna 
mapa Polski . M o ż n a o g l ą d a ć 
na nie j najciekawsize kra iny 
geograf i czne , między innymi , 
pasma górskie z drogami , s e r -
pentynami , kole jką l inową o -
raz górsk imi sadybami . Jest 
tam również t y p o w a dla s t re -

f y górskie j roś l inność a n a -
wet... stac ja meteoro log iczna . 
Wiern ie o d t w o r z o n e zostały 
też jez iora, rzeki i n a j w a ż -
niejsze o ś rodk i p r z e m y s ł o w e . 

Plastyczna m a p a - g i g a n t w y -
konana została przez u c z -
n i ó w starszych klas. Ż m u d n e 
i p r e c y z y j n e prace t rwały k i l -
ka mies ięcy . Większość k o s z -
t ó w pokry l i r ó w n i e ż u c z n i o -
w i e z funduszy uzyskanych z 
r óżnych zbiórek. 

płetwonurków jako siła po-
ciągowa. Zdjęcie to wyko-
nano w salach powstające-
go w Gdyni Muzeum I 
Akwarium Oceanograficznego 

^ P Ł O C K — K o m b i n a t pe t rochemiczny d o p i e -
ro w b u d o w i e , ale miasto szczyc i się już 
zalążkiem p ierwsze j w j e g o historii w y ż -
szej uczelni , filią Po l i technik i Łódzk ie j . Na 
kurs p r z y g o t o w a w c z y zapisało się 470 k a n -
dydatów . 

I K A M I E Ń P O M O R S K I (Szczecińskie) — w l i p -
cu d w a j r y b a c y z t)azy „ C e r t a " skons t ru -
owal i sieć, tzw. n iewód , o o l b r z y m i c h r o z -
miarach ; 700 m e t r ó w długości , 7 m e t r ó w 
wysokośc i . W 3 mies iące z łowi l i ryby w a r -
tości 340.000 zł, co też stanowi rekord . 

I J A S Ł O — Świetną p r a k t y k ę przechodzą u c z -
n iowie szkoły z a w o d o w e j . W y k o n u j ą 
wsze lk ie prace ślusarskie, tokarskie , e l e k -
tromontersikie. A rzemieś ln ików na P o d -
karpac iu brak — pożytek w i ą c p o d w ó j n y . 

B I E L S K O (Katowick ie ) — Z a k ł a d y W y r o -
b ó w F i l c o w y c h rozpoczę ły produkc ją f i l -
t r ó w s a m o c h o d o w y c h do wszystk i ch n a j -
popularn ie j szych w Polsce t y p ó w w o z ó w 
o s o b o w y c h i c i ę ż a r o w y c h o r a z t raktorów. 
Zaoszczędz i się p ieniądze , które szły na 
import tych urządzeń. 

I S K O L W I N (Szczecin) — P o ł o w a k r a j o w y c h 
gazet d ruku je się na papierze tu w y t w a -
rzanym. A 20"/o p r o d u k c j i sprzeda je się 
za granicę . 

I D Z I W N Ó W (Szczecińskie) — Stac ja r a t o w n i -
c twa b r z e g o w e g o w y p o s a ż o n a została w 
7 - tonową amf ib ią , przekazaną przez w o j -
sko. Czeka się na sz tormy , b y zobaczyć 
jak spisze się n o w y sprzęt w t rudnych 
warunkach . 

' K U D O W A Z D R O J (Wroc ławskie ) — P r z y j e m -
ne u z d r o w i s k o w y b r a l i sobie f a c h o w c y dla 
o d b i o r u dziesięciu 10 - tonowych s a m o c h o -

d ó w - c h ł o d n i „ S k o d a " przeznaczonych dla 
przemys łu rybnego . 

I N O W R O C Ł A W (Bydgoskie ) — Z a „ j e d n e " 
25 z łotych dopłaty k r a w i e c przychodz i 
brać m i a r ę do domu, p rzeds tawia jąc p r ó b -
ki mater ia łów, w r a c a z przymiarką i d o -
starcza g o t o w y garnitur . Udogodn ien ie to 
w p r o w a d z i ł a spółdzielnia p r a c y im. F o r -
nalskie j . , _ 

S Z C Z E C I N — 200 c h ł o p c ó w w marynarsk i ch 
m u n d u r k a c h o ż y w i a ul ice miasta. Są to 
uczn iowie n o w o powsta ł e j Szkoły Rytx) -
ł ówstwa Morsk iego , którzy przeszl i próbą 
morsiką w czasie mies ięczne j z a p r a w y ż e -
g larskie j i re jsach na Bał tyku. 

O Ś W I Ę C I M — Ustalono, że M i ę d z y n a r o d o w y 
P o m n i k ku czci o f i a r o b o z u śmierc i o d -
słonięty zostanie w styczniu 1965 r., w 20 
roczn icę w y z w o l e n i a . 

Zakłady w Jaroszowie 
dla kraju i na eksport 

na p e w n o nie zdz iwi łyby s a -
m e g o ...króla Owieczka . 

Tartak jest napędzany w o -
dą. Z e zb iornika powsta łego 
w w y n i k u spiętrzenia male j 
rzeczki o nazwie Choc ina s p ł y -
w a na „ ł opa tk i " o g r o m n e g o 
drewnianego ko ła pienista 
kaskada. W p r o w a d z a to w 
ruch system t raków. W c iągu 
8—to godz in tartak „ p r o d u k u -
j e " ok . 1 m sześć, desek. 

P o m i ę d z y właśc i c i e l em t a r -
taku, s ę d z i w y m 79- letnim K a -
szubem W a l e r i a n e m Osi łskim, 
a o k o l i c z n y m i miesizkańcami 
paniują fami l i jne stosunki. Na-
g o t o w y c h deskach widnie ją 
napisy : „dla W ł a d k a " , „d la 
T o m k a " , „d la J ó z w y " . 

Waler ian Osiłski o d z i e d z i -
czy ł tartak p o przodkach i 
p r o w a d z i go od przeszło 40 lat, 
z kilkuletnią przerwą w c z a -
sie o k u p a c j i h i t lerowskie j . 

^ Protest 
męża 

w poznańskim szpitalu kli-
nicznym odbywa rekonwale-
scencję pacjent, któremu wy-
dobyto z żołądka zapalniczkę, 
scyzoryk i gwóźdź. Przed-
mioty te połknął on, aby za-
protestować przeciw niewła-
ściwemu — jak twierdził — 
traktowaniu go przez ślubną 
małżonkę... Zona odwiedza co-
dziennie delikwenta i znosi 
mu najprzeróżniejsze smako-
łyki. Małżonek na razie nie 
daje się przebłagać. 

# Muzeum — 
kombinat 

P r a w d z i w y k o m b i n a t - m u -
z e u m p o w s t a j e w M i ę d z y r z e -
czu. G ł ó w n y m o b i e k t e m b ę -
dą o d b u d o w a n e f r a g m e n t y 
14-wiecznego zamku K a z i m i e -
rza Wie lk i ego o r a z sąs iadu ją -
ce z z a m k i e m ś r e d n i o w i e c z -
ne b u d y n k i dworsikie by ł ego 
starostwa międzyrzeck iego , w 
k tórych znajdz ie p o m i e s z c z e -
nie dział archeo log i czny , o p a r -
ty o zabytk i p o c h o d z ą c e z w y -
kopal isk o d k r y t y c h na d z i e -
dz ińcu z a m k o w y m , oraz dział 
e tnogra f i czny . Ten ostatni 
skupi dzieła sztuki i rzemios ła 
artystycznego , p o c h o d z ą c e 
g ł ównie z D ą b r ó w k i W i e l k o -
po lskie j — re j onu zamieszk i -
w a n e g o przez ludność r o d z i -
mą. Na z a m k u zorganizowana 
będz ie r ó w n i e ż stała e k s p o z y -
c ja i lustrująca r o z w ó j o ręża 
polskiego. ą 

Zakłady Materiałów Ognio-
trwałych w Jaroszowie pow. 
Świdnica (woj. wrocławskie) 
przygotowują surowiec do w y -
robów szamotowych — dla 
Kraju i na eksport. Zakład 
został uruchomiony w 1956_ r. 
Obecnie pracują tam dwa pie-
ce do wypalania gliny. Trzeci 
jest w trakcie budowy i do 
produkcji przystąpi pod ko-
niec roku 1963. Zakład bazuje 
na dwóch kopalniach odkryw-
kowych gliny, na których za-
instalowano 14 km taśmocią-
gów transportujących glinę z 
odkrywki na powierzchnię. 

Jaroszów produkuje naj-
wyższej jakości gliny palone 
służące do produkcji wyro-
bów szamotowych (wyroby 
ogniotrwałe, okładziny wiel-
kich pieców Itp.), w ilości 179 
tys. ton rocznie, z tego na eks-
port przeznacza ponad 36 tys. 
ton. Na zdjęciu: fragment za-
kładu, na pierwszym planie 
piec do wypalania gliny. 



K R A J 
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Ś W I A T 

WZROST EaSSPORTU 
NOWEJ HUTY 

W p i e r w s z y m p ó ł r o c z u 1962 
ro l iu N o w a H u t a im. IL.enina 
w y e l t s p o r t o w a ł a 180 t y s i ę c y 
t o n blac ł i z i m n o i g o r ą c o 
w a l c o w a n y c l i , 32 t y s i ą c e t o n 
b lac ł i o c y n i c o w a n y c h , 26 t y -
s i ę c y t o n p r o f i l i d r o b n y c ł i . 
S t a n o w i t o w z r o s t e i i sportu , 
w p o r ó w n a n i u z p i e r w s z y m 
p ó ł r o c z e m u b i e g ł e g o rolcu, o 
bl is i to 1/5. R o z s z e r z y ł s ię też 
zas ięg i l i c zba i t r a j ó w , d o Istó-
ryc ł i e k s p o r t u j e N o w a Huta . 
W r o k u b i e ż ą c y m zyska ła ona 
26 n o w y c h k l i e n t ó w z a g r a -
n i c z n y c h , m. in . z A r g e n t y n y , 
B r a z y l i i , I r a n u i i n n y c h k r a -
j ó w . 

CEMENTOWNIA CHEŁMA 
PRACUJE NA EXPORT 

W z w i ą z k u z l i c z n y m i z a -
m ó w i e n i a m i n a c e m e n t , j a k i e 
o t r z y m u j e P o l s k a tak o d k r a -
j ó w z nią s ą s i a d u j ą c y c h , j a k 
i z r ó ż n y c h s t r o n ś w i a t a , w 
K r a j u p o s t a n o w i o n o z b u d o -
w a ć n o w ą w i e l k ą c e m e n t o w -
n ię w r e j o n i e C h e ł m a , w y p o -
sażoną w n a j b a r d z i e j n o w o -
c z e s n e m a s z y n y i u r z ą d z e n i a , 
a k t ó r e j ca ła p r o d u k c j a m a 
b y ć p r z e z n a c z o n a n a e k s p o r t . 
O s t a t n i o p r z e p r o w a d z o n e z o -
s ta ły p o m y ś l n e r o z m o w y n a 
t e m a t d o s t a r c z e n i a p r z e z 
Z S R R częśc i m a s z y n , a g r e g a -
t ó w , d o k u m e n t a c j i k o n s t r u k -
c j i u r z ą d z e ń m a s z y n o w y c h , a 
t a k ż e d o s t a w g a z u z i e m n e g o 
d o w y p a ł u k l i n k i e r u . C e m e n -
t o w n i a w C h e ł m i e b ę d z i e w y -
t w a r z a ł a c e m e n t n a j w y ż s z y c h 
m a r e k o r a z c e m e n t y s p e c j a l -
ne . P i e r w s z y m i l i o n t o n c e -
m e n t u z n o w e g o o b i e k t u w y -
j e d z i e w ś w i a t w 1970 r. 

ROZWOJ WSPÓŁPRACY 
POLSKI Z JUGOSŁAWIĄ 

W o s t a t n i m czas ie o d w i e -
dz i ł J u g o s ł a w i ę p o l s k i m i n i -
ster s p r a w z a g r a n i c z n y c h 
A d a m R a p a c k i . N i e d a w n o 
p o d p i s a n o w W a r s z a w i e p r o -
t o k ó ł w s p r a w i e w y m i a n y 
h a n d l o w e j m i ę d z y o b u k r a j a -
m i n a 1963 r. W n a w i ą z a n i u 
d o t y c h w y d a r z e ń w a r t o 
p r z y p o m n i e ć , ż e w z a j e m n e 
o b r o t y t o w a r o w e m i ę d z y P o l -
ską a J u g o s ł a w i ą w 1960 r. 
w y n i o s ł y 52 m i l i o n y d o l a r ó w , 
w 1961 r. — 63 m i n doi . , zaś 
w b i e ż ą c y m r o k u — ok . 70 
m i n d o l a r ó w . S t o s u n k i p o l -
s k o - j u g o s ł o w i a ń s k i e n ie o g r a -
n i c za ją s ię d o w y m i a n y t o w a -
r o w e j , k t ó r a j a k w i d a ć z p o -
w y ż s z y c h c y f r w y k a z u j e i s to t -
n y w z r o s t , o b e j m u j ą r ó w n i e ż 
w s p ó l n e p o c z y n a n i a i n w e s t y -
c y j n e , c o r a z szerszą k o o p e r a -
c j ę w p r o d u k c j i p r z e m y s ł o w e j 
a t a k ż e k o o r d y n a c j ę p l a n ó w 
w n i e k t ó r y c h d z i e d z i n a c h . 

DYREKTOR 
MIĘDZYNARODOWEJ RADY 

CUKROWNICZEJ 
W POLSCE 

W P o l s c e p r z e b y w a ł o s t a t -
n i o d y r e k t o r C o n s e i l I n t e r n a -
t i o n a l des S u c r e s , p. R . E. 
S t e d m a n . P r z e p r o w a d z i ł on w 
P o l s c e r o z m o w y z w i ą z a n e z 
aktua lną ś V i a t o w ą s y t u a c j ą w 
z a k r e s i e i m p o r t u i e k s p o r t u 
c u k r u . J a k w i a d o m o P o l s k a 
n a l e ż y d o p o w a ż n y c h e k s p o r -
t e r ó w c u k r u . W y e k s p o r t o w a -
ła o n a w 1960 r. 119 tys . t on , 
a w r o k u u b i e g ł y m — 660 tys . 
t o n c u k r u . C u k i e r n a l e ż y d o 
t y c h a r t y k u ł ó w , k t ó r e w m i ę -
d z y n a r o d o w y c h o b r o t a c h h a n -
d l o w y c h r e g u l o w a n e są o d 
w i e l u lat m i ę d z y n a r o d o w y m 
p o r o z u m i e n i e m . Usta la o n o 
m. in . w y s o k o ś ć e k s p o r t u d la 
p o s z c z e g ó l n y c h n a j w i ę k s z y c h 
p r o d u c e n t ó w . W y n i k a t o s tąd , 
że w r ó ż n y c h l a t a c h p o d a ż 

c u k r u p r z e w y ż s z a z n a c z n i e 
p o p y t na t e n t o w a r . A b y w i ę c 
z a p o b i e c g w a ł t o w n e m u s p a d -
k o w i c e n na c u k i e r w i e l e 
p a ń s t w w p r o w a d z i ł o r e g u l a -
c j ę e k s p o r t u i i m p o r t u . W ł a -
śnie w o s t a t n i c h d w ó c h l a -
t a c h z a n o t o w a n o na ś w i e c i e 
z w i ę k s z o n e d o s t a w y c u k r u , a 
t o z k o l e i n a r u s z y ł o i t ak 
t rudną d o u t r z y m a n i a r ó w n o -
w a g ę m i ę d z y p o d a ż ą a p o p y -
t e m . W r e z u l t a c i e m i ę d z y n a -
r o d o w a u m o w a c u k r o w n i c z a 
z a w a r t a w 1958 r. (do k t ó r e j 
n a l e ż y r ó w n i e ż P o l s k a ) , n i e 
zda ła w p r a k t y c e e g z a m i n u . 
O b e c n i e istnie ją t e n d e n c j e d o 
z a w a r c i a n o w e g o p o r o z u m i e -
nia . W z w i ą z k u z t y m dyr . R . 
E. S t e d m a n o d w i e d z a z a i n t e -
r e s o w a n e tą s p r a w ą k r a j e . 

DLA NRF, HOLANDII, 
INDONEZJI 

C e m e n t o w n i a w W i e r z b i c y 
na K i e l e c c z y ż n i e została o s t a t -
n io z n a c z n i e r o z b u d o w a n a i 
p r o d u k c j a j e j w z r o s ł a o o k o ł o 
600 tys. ton w s t o s u n k u r o c z -
n y m . C e m e n t n a j l e p s z e j j a -
k o ś c i p r z e z n a c z o n y j es t na 
ekspor t . N p . w p a ź d z i e r n i k u 
b i e ż ą c e g o r o k u k i e l e c k a c e -
m e n t o w n i a w y s ł a ł a 20 tys. t o n 
c e m e n t u d o N i e m i e c k i e j R e -
p u b l i k i F e d e r a l n e j , H o l a n d i i i 
I n d o n e z j i . 

169 STATKOW 
POD POLSKĄ BANDERĄ 

W e d ł u g s tanu na d z i e ń 30 
w r z e ś n i a br . p o d po lską b a n -
derą p ł y w a ł o 169 s t a t k ó w o 
ł ą c z n y m t o n a ż u p o n a d 1 m i -
l i on D W T . S t a n p o s i a d a n i a 
k r a j o w e j f l o t y z w i ę k s z y ł s ię 
w i ę c w b i e ż ą c y m r o k u o 15 
j e d n o s t e k . D o k o ń c a r o k u f l o -
ta p o l s k a p o w i ę k s z y s ię o d a l -
s z y c h k i l k a n a ś c i e j e d n o s t e k o 
t o n a ż u b l i s k o 100 tys . D W T . 

OLBRZYMI DOK PRZYBYŁ DO BRAŃSKA 
P O L S K A S t o c z n i a R e -

m o n t o w a D o k 1 — 
c z y t a m y napis na g i -
g a n c i e , k t ó r y w l i s t o -
p a d z i e zos ta ł p r z y h o -
l o w a n y d o G d a ń s k a . 

A o to d a n e o l b r z y m a : 176 m 
d ł u g o ś c i , 34 m s z e r o k o ś c i , 14 m 
w y s o k o ś c i , ż u r a w i e d ź w i g o w e 
s i ęga ją 34 m w y s o k o ś c i , n o ś -
ność 11,5 tys . ton. T e n w i e l k i 
d o k zosta ł w y p r o d u k o w a n y n a 
z a m ó w i e n i e P o l s k i w s t o c z n i 
N i e m i e c l d e j R e p u b l i k i F e d e -
d e r a l n e j — E i s e n w e r d e n k o ł o 
B . remenhaven . 

P r z y h o l o w a n i e ko l osa b y ł o 
n i e z w y k l e t rudne . Z a d a n i e to 
spe łn i ł y za łog i d w ó c h p o l s k i c h 
h o l o w n i k ó w „ J a n t a r " i „ K o -
ra l " . W o d z e m 7 0 - o s o b o w e j z a -
łog i , k t ó r a w b a r d z o t r u d n y c h 
w a r u n k a c h d o p r o w a d z i ł a o l -
b r z y m i d o k d o G d a ń s k a , b y ł 
k a p i t a n Józe f S t rug . Oto j e g o 
r e l a c j a z 7 - d n i o w e g o h o l o w a -
nia n a j w i ę k s z e j j e d n o s t k i p ł y -
w a j ą c e j w h is tor i i P o l s k i e g o 
R a t o w n i c t w a O k r ę t o w e g o : 

• 7 l i s t o p a d a br . w y p ł y n ę -
l i ś m y ze s toczn i E i s e n w e r d e n 

CAWIEDA 
W Paryżu spotkało sią 18 panów • 70 lał od 
chwili założenia PPS • Dwa nurły • Najstarsi 

posłowie 
w listopadzie 1892 roku 

czyli 70 lat temu spotkało sią 
w Paryżu 18 panów, przed-
stawicieli różnych kierunków 
socjalistycznych w zaborze 
rosyjskim i utworzyli Połską 
Partię Socjalistyczną. Spot-
kanie to miało w dalszych 
dziejach Polski istotne zna-
czenie i weszło do annałów 
historii nowożytnej Kraju pod 
nazwą Zjazdu Paryskiego. W 
70 jego rocznicę opinia pu-
bliczna w Polsce poświęca 
wiele uwagi dziejom PPS, jej 
roli w wałce o niepodległość 
i socjalizm. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że PPS obok ko-
munistów odegrała decydują-
cą rolę w przemianach rewo-
lucyjnych, w wyniku których 
narodziła się Polska Ludowa. 

Sprawy PPS są rozpatry-
wane w Polsce dzisiaj, w 14 
lat po zjednoczeniu PPS i 
PPR, kontynuatorki Komu-
nistycznej Partii Polski — jak 
mawiali Rzymianie „sine ira 
et studio" (bez gniewu i 
uprzedzeń), o co nie było tak 
łatwo wówczas, gdy wydarze-
nia były świeże. Dziś w Pol-
skiej Zjednoczonej Partii Ro-
botniczej powstały nowe spra-
wy i kwestie, liczy s ię dzień 
dzisiejszy. O tyle to prostsze, 
że po październiku 1956 roku 
naprawiono pewne krzywdy, 
które miały miejsce w okre-
sie poprzednim i m.in. wielu 
byłych PPS-owców, którzy po 
roku 1948 znaleźli się poza 
partią, powróciło do czynnej 
pracy politycznej i społecznej. 

W ocenie historycznej roli 
PPS w dziejach Polski pod-
kreśla się w bardzo licznych 
publikacjach, jakie pojawiły 
się na łamach prasy polskiej 
w ostatnim okresie na ten te-
mat — właśnie w związku 
z rocznicą — dwa nurty, któ-
re przewijały się wśród pol-
skich socjalistów: pierwszy, 
reformistyczny i drugi — re-
wolucyjny. W okresie mię-
dzywojennego dwudziestolecia 
oba te nurty uwydatniały się 
wyraźnie. Nurt prawicowy 
wiązał się z Piłsudskim i jego 
ludźmi, nurt lewicowy skła-
niał się do współpracy z ko-
munistami. Jednakże polityka 
Piłsudskiego, jego autokra-
tyczne pomajowe rządy, wy-
raźna niechęć do dawnych to-
warzyszy (Piłsudski za młodu 
sam należał do PPS), wre-
szcie sprawa brzeska — wtrą-
cenie do więzienia i katowa-
nie PPS-owskich posłów — 
wszystko to odsuwało od jego 
obozu nawet tych działaczy 
PPS-owskich, którzy długo 
miełi złudzenia co do postę-
powej roli sanacji. Coraz wy-
raźniej dochodziły do głosu 
elementy lewicowe w partii, a 
wyraźna już agentura piłsud-
czyzny w warszawskim komi-
tecie PPS (Moraczewski i Ja-
worowski) musiała opuścić 
partię. Na czele partyjnej le-
wicy stanęli byli więźniowie 
brzescy Norbert Barlicki i 
Stanisław Dubois, powszech-
nie ceniony teoretyk i histo-
ryk Adam Próchnik, dr Bole-

sław Drobner i inni. Przeło-
mem w założeniach progra-
mowych partii był Kongres 
Radomski w 1937 r., kiedy to 
PPS uchwaliła program 
stwierdzający, że władzę ludu 
w Polsce można osiągnąć je-
dynie poprzez obalenie kapi-
talizmu, a na dyktaturę fa-
szyzmu klasa robotnicza po-
winna odpowiedzieć dyktatu-
rą proletariatu. Jeszcze przed 
Kongresem Radomskim prak-
tyka pepesowska była taka, 
że coraz większa ilość orga-
nizacji działała na co dzień i 
nie tylko na co dzień (zwycię-
skie wybory w Łodzi) w jed-
nolitym - froncie z komu-
nistami. Zwłaszcza młodzież 
PPS-owska była wyraźnie re-
wolucyjna. 

W odrodzonej po wojnie 
PPS siły lewicy zdobyły zde-
cydowaną przewagę. Rewolu-
cyjna młodzież, zahartowana 
w walce z okupantem, zasi-
liła szeregi PPS, wypełniając 
luki powstałe w latach oku-
pacji (zginęli w tych latach 
m.in. tak wybitni przywódcy 
jak Barlicki, Dubois i Cza-
piński w Oświęcimiu, Nie-
działkowski, redaktor naczel-
ny „Robotnika", na Palmirach, 
Próchnik i wielu, wielu in-
nych). Ta młodzież pod kie-
rownictwem „starych", przed-
wojennych działaczy PPS-ow-
skich uczestniczyła w Zjeź-
dzie Zjednoczeniowym PPR i 
PPS w 1948 roku, a dziś... dziś 
już przestała być młodzieżą, 
zajmuje różne poważne sta-
nowiska i w partii i w apa-
racie państwowym, gospodar-
czym, w Sejmie itd. A pro-
pos Sejmu. Wiecie kim są 
najstarsi posłowie w polskim 
Sejmie? To Józef Crzeczna-
rowski, gospodarz Zjazdu Ra-
domskiego w 1937 r. i bojow-
nik PPS z 1905 r., skazany 
wówczas na karę śmierci, 
oraz Bolesław Drobner, jeden 
z najaktywniejszych działaczy 
lewicy PPS od roku 1898, 
czyli sześć łat po Zjeździe 
Paryskim. 

MARIAN 

k o ł o B r e m e n h a v e n . P i ę k n a 
p o g o d a . A l e p r o g n o z y — złe. 
P o s t a n o w i l i ś m y w y b r a ć d r o g ę 
p r z e z K a n a ł K i l o ń s k i — d r o ż -
szą a le b e z p i e c z n i e j s z ą . W 
n o c y d o g o n i ł nas sz torm. W a -
r u n k i n a w i g a c y j n e — c o r a z 
gorsze . W d e l c i e E l b y p i l o c i 
z a d e c y d o w a l i p o s t ó j . Z a k o -
t w i c z y l i ś m y w C u x h a v e n . 

• 8 l i s t opada p r z y s z t o r m o -
w y m w i e t r z e d o t a r l i ś m y d o 
ś luzy B r u n s b i t t e l k o o g . K a n a ł 
K i l o ń s k i p r z e c h o d z i l i ś m y 
p r z e z ś luzę z p o m o c ą h o l o w -
n i k a k a n a ł o w e g o . W a r u n k i — 
b a r d z o t rudne . Z a p a d a ł 
z m i e r z c h . N a 20 k m K a n a ł u 
p o s t a n o w i l i ś m y z a k o t w i c z y ć i 
p r z e c z e k a ć n o c na „ m i j a n c e " . 

Z n a s t a n i e m ś w i t u — p o -
m a g a n a m j e s z c z e j e d e n h o -
l o w n i k n i e m i e c k i . S z t o r m 
t r w a . N a s z a „ k a r a w a n a " p o -
s u w a s i ę p o K a n a l e z s z y b -
kośc ią t r z e c h w ę z ł ó w , z a c h o -
w u j ą c m a k s y m a l n e ś r o d k i 
o s t r o ż n o ś c i . 

• 9 l i s t opada o z m r o k u b y -
l i ś m y „ n a m i j a n c e " , o d l e g ł e j 
o 18 k m o d ś luzy w y j ś c i o w e j 
w H o l t e n a u . P o s t ó j d o n i e -
d z i e l i 11 l i s topada . B l i s k o 40 
g o d z i n . 

W t r a k c i e naszego p r z e j ś c i a . 
K a n a ł K i l o ń s k i nile b y l z a m -
k n i ę t y d l a żeg lug i . N a k a ż d e j 
„ m i j a n c e " , a jest i ch k i lka , z a -
t r z y m y w a l i ś m y s ię , a w t y m 
czas ie inne s ta tk i w y m i j a ł y 
nas . 

• 13 l i s t o p a d a . B a ł t y k . T y m 
r a z e m u d a ł o się. A n i razu n i e 
p ę k ł a n a m c u m a . D o k u t r z y -
m y w a l i ś m y — z a l e ż n i e o d w a -
r u n k ó w — w d y s t a n s i e o d 200 
d o 400 m o d h o l o w n i k ó w . N a -
sza żeg luga b y ł a - j u ż „ f o r m a l -
n o ś c i ą " . S z y b k o ś ć z w i ę k s z y -
l i ś m y d o 5,5 w ę z ł a . T y m r a -
z e m s z t o r m „ s p a s o w a ł " , o s z -
c z ę d z a j ą c n a m n e r w ó w " i s i ł 
na f i n a ł r e j siu. 

• 14 l i s topada . T a k w i ę c 
m i m o m g i e ł i s z t o r m ó w „ k a -
r a w a n a " s z c z ę ś l i w i e d o t a r ł a 
d o G d a ń s k a . 

* 

T e n o l b r z y m j e s t n a j w i ę k -
s z y m s p o ś r ó d w s z y s t k i c h d o -
k ó w , j a k i m i d y s p o n u j ą p o l -
sk ie mors ic ie s toczn ie r e m o n -
towe. U m o ż l i w i o n d o k o n y w a -
n i e r e m o n t ó w w K r a j u w i e l -
k i c h p o l s k i c h s t a t k ó w j a k n p . 
„ B a t o r e g o " , c zy n a j w i ę k s z e g o 
p o l s k i e g o statlcu towarowego 
„ D z i e r ż y ń s k i " . D o k zosta ł z a -
i n s t a l o w a n y w G d a ń s k i e j 
S t o c z n i R e m o n t o w e j . 



. M A J T A 
"CAZErA 

N O W Y I Z O T O P W O D O R U 

TURYŚCI Z A G R A N I C Z N I W ZSSR 
M O S K W A . W latacb ostatnich znacz-

nie wzrosła liczba turystów zagranicz-
nych zwiedzających ZSRR. Ożywienie 
turystyki zapoczątkował rok 1956, kie-
dy Związek Radziecki odwiedziło 486 
tysięcy cudzoziemców. W roku 1960 
liczba birystów zagranicznych wyniosła 
ok. 863 tysięcy osób z ponad 100 kra-
jów. 

Przewiduje się, że w roku bieżącym 
nastąpi dalszy wzrost liczby cudzo-

ziemców odwiedzających ZSRR, a to 
na podstawie faktu, że w ciągu pierw-
szych 10 miesięcy rb. przebywało w 
ZSRR 290 wycieczek związkowców z 
przeszło 70 krajów świata, czyli więcej 
niż w całym roku 1961. 

R Z Y M . Grupa uczonych włoskich z 
uniwersytetów w Turynie, Parmie i 
Genui odkryła nowy Izotop wodoru, 

M U Z E U M XX WIEKU 
WIEDEŃ. T a k n a z w a n o s p e c j a l n e 

m u z e u m w W i e d n i u , p r z e z n a c z o n e w y -
łączn ie na k o l e k c j e i w y s t a w y sztuki 
n o w o c z e s n e j . 

E k s p o z y c j e z a i n a u g u r o w a n o okazałą 
w y s t a w ą p o d nazwą „Sz tuka o d r o k u 
1900 do dz i s ia j " . Na w y s t a w i e t e j z n a -
lazły się~ o b r a z y i r zeźby n a j w y b i t n i e j -
s z y c h a r t y s t ó w p i e r w s z e j p o ł o w y X X 
w i e k u . 

NA PODBÓJ H I M A L A J Ó W 

CENY 
O D K R Y Ć 

N O W Y J O R K . B a d a n i a i o d k r y c i a 
n a u k o w e są z b i e g i e m czasu c o r a z 
droższe . O d k r y c i e A m e r y k i , j a k o b l i -
czają u c z e n i a m e r y k a ń s c y , k o s z t o w a ł o 
m n i e j n iż odkryc ie . . . n y l o n u . 

W e d ł u g ob l i c zeń e k o n o m i s t ó w , 
p i e r w s z a w y p r a w a K r z y s z t o f a K o l u m -
ba (1492 — 1493) p o c h ł o n ę ł a o k o ł o 
2 t y s i ę c y d o l a r ó w . N a t o m i a s t o d k r y c i e 
n y l o n u k o s z t o w a ł o f i r m ę „ D u p o n t de 
N e m o u r s " 27 m i l i o n ó w d o l a r ó w , a o d -
k r y c i e o r l o n u w y m a g a ł o n a k ł a d u 60 
m i l i o n ó w d o l a r ó w . 

B A L T I M O R E . A l p i n i s t a a m e r y k a ń -
ski N o r m a n D y h r e n f u r t h (44 lata) s t a -
n ą ł na cze le 1 9 - o s o b o w e j e k s p e d y c j i 
n a u k o w e j , z ł o żone j w y ł ą c z n i e z A m e -
r y k a n ó w , k t ó r a w m a j u p r z y s z ł e g o r o -
k u w y r u s z y w H i m a l a j e z z a m i a r e m 
z d o b y c i a M o u n t E v e r e s t u o r a z s z c z y -
t ó w sąs iedn i ch — L h o - C e i N u p - C e . 

W y p r a w a a m e r y k a ń s k a f i n a n s o w a n a 
j es t c z ę ś c i o w o p r z e z m a r y n a r k ę w o -
j e n n ą , a c z ę ś c i p w o p r z e z l o t n i c t w o 
w o j s k o w e U S A . Ł ą c z n y kosz t e k s p e d y -
c j i o s z a c o w a n o na 326 tys i ę cy d o l a r ó w . 

który nazwano „wodór-4" . Jądro no-
wego izotopu składa się z 3 neutronów 
i jednego protonu. Jego istnienie 
stwierdzono l>ezspornle dopiero po do-
konaniu 15 tysięcy fotogramów. Odkry-
cia dokonano we włoskim ośrodku ba-
dań jądrowych we Frascati. 

Nowy izotop jest bardzo nietrwały — 
rozpada się zaledwie po upływie jednej 
stumlllardowej części sekundy, 

PIWO 
z TUBKI 

TOKIO. Trudno sobie wyobrazić pi-
wo sprzedawane w tubkach. A jednak 
jest takie piwo. Produkuje się je w Ja-
ponii. 

Przepis użycia: wycisnąć trochę kre-
mu piwnego z tubki do szklanki, dodać 
wody, a kiedy się zapieni, pić jednym 
duszkiem. Moc takiego piwa zależy, 
oczywiście, od proporcji. 

RĘKOPISY 
FAULKNERA 

R I C H M O N D . William Faulkner, lau-
reat Nagrody Nobla, pozostawił w 
spadku Uniwersytetowi stanu Virginia 
wiele swoich rękopisów. 

Wybitny ten pisarz był w ostatnich 
latach swojego życia honorowym pro-
fesorem literatury amerykańskiej na 
Uniwersytecie Virginii. 

Z m i a n a n a z i u y 
D e k r e t o p u b l i k o w a n y w „ J o u r n a l 

o f f i c i e l " z a p o w i a d a z g o n „ n o w e g o 
f r a n k a " i n a r o d z i n y „ s t a r e g o f r a n -
k a " . T r ą c i to na p o z ó r p a r a d o k s e m , 
a le tak j es t w istoc ie . Z d n i e m 
1 s tyczn ia 1963 r. m o n e t a r n a j e d -
nostka f r a n c u s k a o d z y s k u j e swą 
t r a d y c y j n ą n a z w ę „ f r a n k " , b e z 
w s z e l k i c h p r z y m i o t n i k ó w . A u t o m a -
tyczn ie zn ika w i ę c „ n o w y f r a n k " , a 

„ s t a r y m " b ę d z i e k a ż d y b a n k n o t w y -
p u s z c z o n y na r y n e k p r z e d 1960 r. 

Z n a j d u j ą c e się o b e c n i e w o b i e g u 
b a n k n o t y będą nada l ś r o d k i e m p ł a t -
n i c z y m , p o d o b n i e j a k „ s t a r e " b e z 
n a d r u k u N F , ale p o o d p o w i e d n i e j 
r e d u k c j i i ch war toś c i . W s z y s t k i e 
j e d n a k o b l i g a c j e o r a z c e n y us ług 
i t o w a r ó w muszą b y ć na p r z y s z ł o ś ć 
o b l i c z a n e w e f r a n k a c h i c e n t y m a c h . 

B.M. 

i T A K T Y 
L I S T O P A D 

PREZ. OE GAULLE POWIERZYŁ F U N K -
CJĘ PREMIERA G. POMPIDOU i pole-
cił mu sformowanie nowego gabinetu 
(27.XI). 
„ M A R S - 1 " , radziecki pojazd międzypla-
netarny, znajdował się o 8 milionów 
726 km od Ziemi. Łączność radiowa dzia-
łała. 
DECYZJĄ PAPIEŻA J A N A X X I I I druga 
sesja Soboru Powszechnego została od-
łożona do 8 września 1963 roku. 
PREZYDENT FRANCJI S K O R Z Y S T A Ł 
Z P R A W A ŁASKI i darował życie ska-
zanym na śmierć przywódcom OAS, 
eks-gen. Jouhaudowi i André Canalowi 
(28.XI). 
Z A M A C H U BOMBOWEGO na misję han-
dlową Jugosławii w Bad Godesberg koło 
Bon dokonali członkowie bandy ,,Usta-
szi" . Zraniono 3 osoby dorosłe i dziec-
ko (29.XI). 
NOTA PROTESTACYJNA ZSRR do mo-
carstw zachodnich wezwała, by podjęto 
kroki w celu niedopuszczenia do w y -
korzystania Berlina zachodniego przez 
NRF dla represji sądowo-politycznych 
przeciw VVN, Związkowi Ofiar Faszyz-
mu. 

G R U D Z I E ] ^ 
u T H A N T — SEKRETARZEM GENE-
R A L N Y M ONZ na okres do 3.XI.1966 ro-
ku wybrany został przez Zgromadzenie 
Ogólne N Z (109 głosami) na zalecenie 
Rady Bezpieczeństwa. 

A DYMISJA STRAUSSA. Na konferencji 
partyjnej CSU w Monachium boński 
min. obrony Franz-Josef Strauss oświad-
czył, że nie wejdzie w skład nowego 
gabinetu. 

A M A N E W R Y N A T O N A B A Ł T Y K U — 
trzydniowe — rozpoczęły się z udziałem 
zachodnioniemieckich i duńskich sił 
zbrojnych. 

A KENNEDY Z A O F E R O W A Ł POŚREDNI-
CTWO w konflikcie jemeńskim, wysyła-
jąc listy do 4 przywódców Arabii Sau-
dyjskiej, Jordanii, Z R A i Jemenu. 

^ MORATORIUM N A PODZIEMNE PRÓ-
BY „A»» pod kontrolą międzynarodowej 
komisji naukowej — jeśli mocarstwom 
nuklearnym nie uda się osiągnąć do 
l.I porozumienia — zaproponował przed-
stawiciel Szwecji na Konferencji Genew-
skiej. 

A SPOTKANIE K E N N E D Y — MIKOJAN w 
Białym Domu trwało 3 godz. 15 minut. 
,,Główna część rozmów — jak poinfor-
mował wicepremier ZSRR — dotyczyła 
Kuby. Uzgodniliśmy, że wyślemy odpo-
wiednie instrukcje do naszych przedsta-
wicielstw w N. Jorku w sprawie pro-
wadzenia dalszych rozmów w celu osta-
tecznego uregulowania sprawy kubań-
skiej " . 
TRZECIĄ KONFERENCJĘ A T O M O W Ą 
na temat pokojowego wykorzystania 
energii jądrowej ' postanowiło zwołać na 
jesień 1964 r. Zgromadzenie Ogólne NZ. 

^ „MARlNER-2»», amerykański pojazd kos-
miczny, który 14.XII minie planetę W e -
nus w odległości 32 tys. km, znajdował 
się na 47 milionów km od Ziemi (3.XII). 

J^ PREMIER POMPIDOU przedstawił parla-
mentowi skład nowego gabinetu Fran-
cji (6.XII). 

¿^ W BERLINIE ZACH. W Z N O W I O N O PRO-
CES PRZECIWKO V V N , przerwany 30.XI 
na skutek ujawnienia, iż przewodniczą-
cy sądu był SA-manem i aktywnym 
członkiem NSDAP (7.VII). 

A SESJA R A D Y N A J W Y Ż S Z E J ZSRR roz-
poczęła się w Moskwie (10.XII). 

A SPOTKANIE 4 MIN. S P R A W Z A G R A -
NICZNYCH Zachodu odbyło się w Pary-
żu. Dyskutowano m. in. problem Berli-
na zach. (12.XII). 

A SESJA R A D Y N A T O rozpoczęła się w 
Paryżu (14.XII). 

A SPOTKANIE M A C M I L L A N — DE G A U L -
LE odbyło się w stolicy Francji (15 — 
16.XII). 

C Z A R ] * A L I S T A " 
H I T L E R O W S K I E N i e m c y p r z y g o t o w u -

j ą c się d o n a p a d u na P o l s k ę i inne 
p a ń s t w a , s p o r z ą d z a ł y t a j n e l isty i ch 
o b y w a t e l i , z n a n y c h z a n t y f a s z y s t o w -
skich p r z e k o n a ń , b y p o t e m p o d o k o -
nan iu o k u p a c j i p r z e p r o w a d z a ć p l a n o -

w e aresz towan ia . L i s ty te p o d n a z w ą „Fahndungs-
buchów" — ks iążek i n w i g i l a c y j n y c h , s łuży ły w s z e l -
k i ego r o d z a j u p o l i c j o m n i e m i e c k i m j a k o „ n a r z ę d z i e 
p r a c y " . D r u k o w a n o j e w ściś le u s t a l o n e j i lości 
e g z e m p l a r z y . B y ł y o n e j a k n a j b a r d z i e j ta jne , stale 
j e u z u p e ł n i a n o , a i ch i lość dla s a m e j t y l k o Po l sk i 
uros ła w c iągu w o j n y d o k i lkudz ies i ę c iu g r u b y c h 
t o m ó w . C o k w a r t a ł u k a z y w a ł a się n o w a ks iążka , 
a co tydz i eń dla k a ż d e g o z k r a j ó w o k u p o -
w a n y c h t zw . „Fahndungsblatt" — w e w n ę t r z n a p o -
l i c y j n a gazeta p r z y n o s z ą c a n o w e n a z w i s k a ś c i g a -
n y c h . L u d z i e , k t ó r z y w p a d l i w ręce n i e m i e c k i e , b y -
li z n a s t ę p n y c h w y d a ń skreś lan i : l i k w i d o w a n o ich, 
l u b też w ę d r o w a l i d o o b o z ó w , gdz ie o d b i e r a n o im 
n a w e t n a z w i s k a , a d a w a n o w z a m i a n n u m e r y . 

P o w i e c i e : „ T o już dz is ia j h is tor ia" . R z e c z y w i ś c i e 
histor ia , ta n a j b a r d z i e j p o n u r a i t rag iczna . A l e 
ostatnio ber l ińska s tac ja „Deutschlandsender" p o -
dała, że w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e Z w i ą z k o w e j i s t -
n ie j e tak z w a n a „Czarna lista" o b e j m u j ą c a n a z w i -
ska o s ó b w y p o w i a d a j ą c y c h się za r e a l i s t y c z n y m 
k i e r u n k i e m w n i e m i e c k i e j p o l i t y c e , za u z n a n i e m 
g r a n i c y na O d r z e i Nys i e a p r z e c i w u z b r o j e n i u 
B u n d e s w e h r y w b r o ń a t o m o w ą . T a „ C z a r n a l i s ta" , 
w s w y m i d e o w y m i t e c h n i c z n y m charakterze , j e s t 
w ierną kopią „ F a h n d u n g s b u c h " . M y l i ł b y się ten . 
k t o b y sądzi ł , że są na n ie j t y l k o n a z w i s k a n i e w y -
g o d n y c h N i e m c ó w . O nie. R a d i o s t a c j a na p o d s t a -
w i e u j a w n i o n y c h d o k u m e n t ó w w y m i e n i ł a r ó w n i e ż 
n a z w i s k a o b y w a t e l i k i lku k r a j ó w z a c h o d n i c h . 
„ C z a r n a l i s ta " s p o r z ą d z o n a została p r z e z w y w i a d 

p o d l e g ł y b . m i n i s t r o w i o b r o n y J ó z e f o w i S t r a u s s o -
w i i na j e g o w y r a ź n e p o l e c e n i e . 

A f e r a z h a m b u r s k i m t y g o d n i k i e m „ D e r S p i e g e l " , 
a r e s z t o w a n i e z r o z k a z u Straussa r e d a k t o r ó w t e g o 
t y g o d n i k a , z w i ą z a n y z t y m k r y z y s k o a l i c j i r z ą d o -
w e j , o którą op iera s ię k a n c l e r s t w o A d e n a u e r a , 
w r e s z c i e us tąp ien ie Straussa ze s t a n o w i s k a m i n i -
stra, s ta ły s ię w N R F okaz ją d o u j a w n i e n i a w i e l u 
c i e k a w y c h s z c z e g ó ł ó w , d o t ą d z n a n y c h t y l k o n i e -
l i c z n y m . P o a ferze z O b e r l a e n d e r e m , R e i n e f a h r t e m , 
G l o b k e m i i n n y m i , s p r a w a Straussa jest następną 
z ko le i a ferą persona lną N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e -
d e r a l n e j , k tó ra k o r z e n i a m i t k w i w okres i e N i e -
m i e c sprzed 1945 r. 

Strauss przesta ł b y ł c z ł o n k i e m r z ą d u N R F , a le 
Strauss p o z o s t a j e nada l w c z y n n e j p o l i t y c e z a c h o d -
n i o n i e m i e c k i e j j a k o j e d e n z n a j b a r d z i e j a k t y w n y c h 
p r z y w ó d c ó w , r o k u j ą c y u w i e l u nadz ie j ę , że 
w przysz ł oś c i dos i ęgn ie j e szcze w y ż s z y c h s t a n o -
w i s k w R e p u b l i c e Z w i ą z k o w e j . D l a t e g o w a r t o tu 
p r z y t o c z y ć op in ię , j aką o Strauss ie n a k r ó t k o 
przed j e g o u s t ą p i e n i e m og łos i ł n a c z e l n y r e d a k t o r 
w i e l k i e g o m a g a z y n u i l u s t r o w a n e g o „ D e r Stern", 
Henry Nannen. 

„Od wielu miesięcy —• napisa ł N a n n e n — stało 
się jasne, że w tradycyjnie ugruntowanej demo-
kracji Franz Josef Strauss już dawno nie byłby 
ministrem. Jednak większość przestraszonych po-
lityków i' funkcjonariuszy prasy pozostawiała, aż 
do chwiłi obecnej, głównie „Spieglowi" głoszenie 
tej prawdy. Człowiek, który po pijanemu wygraża 
innym politykom, a następnego dnia nie może so-
bie przypomnieć swojej głupiej gadaniny, który 
podróż służbową do partnera z OTAN odbywa 
w towarzystwie znanego międzynarodowego hoch-
sztaplera, który widocznie nie może się odważyć 
na złożenie skargi przeciw oszczerczym aluzjom 

wydawcy Kapflingera z Passau, a wręcz przeciw-
nie musi pozwalać na to, aby ten spec nazywał go 
„pachołkiem rzeżnickim", wreszcie minister, pod 
którego kierownictwem jego osobiści znajomi bez 
fachowych kwalifikacji stali się bogatymi ludźmi, 
takiego człowieka zdrowa demokracja po prostu 
by odtrąciła tak, jak zdrowy organizm odtrąca 
gnijący wyrostek robaczkowy". 

T r z e b a b y ć g r u n t o w n y m znawcą z a c h o d n i o n i e -
m i e c k i c h zagadnień w e w n ę t r z n y c h , a b y z o r i e n t o -
w a ć się w e w s z y s t k i c h zarzutach p o s t a w i o n y c h b y -
ł e m u m i n i s t r o w i o b r o n y . W c z e ś n i e j „antidotum" 
Spiegla „nie pomogło ani przeciwko truciźnie afe-
ry Fibag, ani przeciwko cuchnącej historii wuja 
Aloysa". S trauss w y w r ó c i ł s ię d o p i e r o p o a r t y k u l e 
„ F a l l e x 62" , k r y t y k u j ą c y m o r g a n i z a c y j n y i w y -
s z k o l e n i o w y stan B u n d e s w e h r y , za c o a r e s z t o w a n o 
r e d a k t o r ó w Sp ieg la . 

Ca ła s p r a w a m a p o z a t y m g łębsze kul i sy . 
Strauss chc ia ł u z b r o i ć B u n d e s w e h r ę w b r o ń a t o -
m o w ą , „ S p i e g e l " zaś stoi na s t a n o w i s k u n ie w d a -
w a n i a się w tego r o d z a j u p r ó b y i s k u p i e n i a u w a g i 
na b r o n i a c h k o n w e n c j o n a l n y c h . Prasa ś w i a t o w a 
i z a c h o d n i o n i e m i e c k a u j a w n i ł y , że w grę w c h o -
dz i ła r y w a l i z a c j a o r g a n i z a c j i w y w i a d o w c z y c h , 
z k t ó r y c h j e d n a b y ł a w e w ł a d a n i u Straussa . 
B a r d z o z n a n y b r y t y j s k i t y g o d n i k „New Sta-
tesman and Nation" n a z w a ł Straussa „najnie-
bezpieczniejszym człowiekiem Europy". W 1932 r., 
k t ó r y ś ze z n a n y c h A n g l i k ó w tak s a m o w y r a z i ł się 
o Hit lerze . N ie d o s t r z e ż o n o tego . P r z y s z ł y F ü h r e r 
N i e m i e c u g r u n t o w a ł s ię w t e d y w B a w a r i i , M o n a -
c h i u m b y ł o j e g o s z t a b o w y m c e n t r u m , ale m i e r z y ł 
p o w ł a d z ę w Ber l in ie . Strauss odszed ł ze s t a n o w i -
ska min is t ra w B o n n , a le w y g r a ł w y b o r y w B a w a -
rii , u g r u n t o w a n y jest w M o n a c h i u m . P a t r z y j e d n a k 
u p a r c i e , i z a p o w i a d a , że p o j a k i m ś czas ie i tak 
s ięgnie p o w ł a d z ę w B o n n . T a m m a m.in. p r z y g o -
t o w a n e „ F a h n d u n g s b u c h " — czarną l istę p r z e -
c i w n i k ó w „Niemiec — najsilniejszej siły zbrojnej 
kontynentu", k t ó r z y ' są r ó w n i e ż j e g o p r z e c i w n i -
k a m i . 



Association Le Cyclotouriste, Lyon. Brzmi to zupełnie skromnie i nie 
każdy domyśli się, że ta nazwa oznacza potężną organizację sportową. 
1.200 członków, własne czasopismo, o nakładzie 2.000 egzemplarzy, duży 
lokal klubowy, organizowanie wspólnych wycieczek zagranicznych, ze-
brań, odczytów, seansów filmowych i innych imprez. Obecnie organizacja 
żyje przygotowaniami do zbiorowego wyjazdu do Polski. 

La revue des Spor t s -de Tour i sme 

Ce sera la seizième „expédition" étrangère 
de l'Association „Le Cyclotouriste" de Lyon. 
Depuis sa fondation en 1961, des excursions 
en bicyclettes ont amené les touristes lyon-
nais dans de nombreux pays européans. Der-
nièrement un grand départ avait lieu cha-
que année. Mais, en 1961, les cyclotouristes 
en arrivèrent à la conclusion que l'établisse-
ment d'un bon itinéraire et l'organisation du 
voyage exige une plus longue préparation. 
C'est donc en 1963 que ce fera le voyage sui-
vant. La Pologne a été choisie comme but. 
30 à 50 personnes s'y rendront par chemin 
de fer, puis de Varsovie et d'autres grands 
centres, rayonneront à travers la Pologne. 
Dès maintenant, cartes, guides, prospectus 
s'accumulent au siège. Un film sera tourné. 
Et ceux qui ne seront pas du voyage (l'Asso-
ciation compte 1200 membres, édite un 
organe tiré à 2000 exemplaires) se rencontre-
ront au siège du club, sous la présidence de 
Mr Paul Camerle, directeur de l'Opéra et fe-
ront connaissance avec la Pologne par la pa-
role et l'image. 

-m' i-

Po prawej 76-letni p. Panel z Saint-Etlenne, wciąż jeszcze zna-
Itomity kolarz. Drugi od lewej sekretarz generalny Stowarzy-
szenia p. Justian Cuzin, zapalony miłośnik kolarstwa 

LYOŃSKI „CYCLOTOURISTE" 
W Y B I E R A SIĘ D O P O L S K I 
B Ę D Z I E T O J U Ż 

szesnasta z kolei 
zagraniczna w y -
c ieczka „ C y c l o -
tourist 'y" . S t o w a -
rzyszenie za łożone 

zostało w r o k u 1925 i o d te j 
p o r y urządzało stale w s p ó l n e 
p o d r ó ż e na r owerach . W 
ostatnich latach o d b y w a ł y się 
one systematycznie co rok . 
Dop iero w 1961 roku p o s t a n o -
w i o n o , a b y z r e z y g n o w a ć z tak 
częstych w y j a z d ó w . D o ś w i a d -
czenie w y k a z a ł o , że d o k ł a d n e 
p r z y g o t o w a n i e p o d r ó ż y z a g r a -
n i czne j t r w a d w a lata. D l a t e -
go w i ę c p o p o w r o c i e z B a w a -
rii w lec ie 1961 r. „ L e C y c l o -
tour is te" zrobi ł p r z e r w ę . P o z -
w o l i ona, zdan iem c z ł o n -
k ó w Stowarzyszenia , d o s k o -
nale zorgan izować i p r z y g o t o -
w a ć p o d r ó ż do W a r s z a w y . 

Trzeba b o w i e m wiedz ieć , że 
„ C y c l o t o u r i s t e " stawia sobie 
nie ty lko s p o r t o w e cele , ale 

r ó w n i e ż i kulturalne . G r u p u j e 
nie ty lko zapa lonych m i ł o ś n i -
k ó w ko larstwa, ale j e d n o c z e -
śnie i ludzi l u b i ą c y c h z w i e -
dzać. D latego te częste z e b r a -
nia i d ługie w y s i a d y w a n i e w 
loka lu Stowarzyszenia . 

-— Jestem przedstawicielem 
towarzystwa ubezpieczenio-
wego, pracują codziennie do 
godziny, 18, dopiero po pracy 
mogą przyjść do lokalu Sto-
warzyszenia — i n f o r m u j e nas 
p. Justian Cuzin, sekretarz 
generalny „ C y c l o t o u r i s f y " . 

Z l oka lu Stowarzyszenia , 
z ł ożonego z sali k o n f e r e n c y j -
nej, b a r o w e j i pomieszczeń b i u -
r o w y c h , nie odchodzą c z ł o n -
k o w i e n igdy przed pó łnocą . 
Z a w s z e zna jdu ją tematy d o 
dyskusj i , snucia p r o j e k t ó w . A 
dla pana Cuzin lokal ten stał 
się d o m e m . Poza S t o w a r z y -
szeniem nie istnieje dla n iego 
n ic w i ę c e j . 

C o środę o d b y w a się „une 
soirée d 'é tudes" . Jest to ze -

branie , na p r o g r a m którego 
składa się o d c z y t l u b p r o j e k -
c ja f i l m u . Chodzi o p r z y g o t o -
w a n i e c z ł o n k ó w d o podróży , 
chodz i o dok ładne p o i n f o r m o -
w a n i e ich o kra ju , d o k t ó r e g o 
j adą , o zapoznanie z j e g o h i -
storią, geogra f ią , ekonomią . 
Chodz i o rozbudzen ie za inte -
resowania t y m k r a j e m i o z a -
chęcenie j a k n a j w i ę k s z e j l i c z -
b y c z ł o n k ó w d o p o d r ó ż y . 

P r a c a nad p r z y g o t o w a n i e m 
sprzętu ko larsk iego zabiera 
r ó w n i e ż dużo czasu. Te w i ę c 
w z g l ę d y : chęć s tarannego o r -
ganizowania w y c i e c z e k p o d 
w z g l ę d e m t e c h n i c z n y m oraz 
i n f o r m a c y j n y m skłoni ły „ C y -
c l o t o u r i s f ę " do przedłużenia 
p r z e r w p o m i ę d z y podróżami . 

— Jacy ludzie należą do 
Stowarzyszen ia? — p y t a m y . 

— Bardzo różni — o d p o w i a -
da nam sekretarz generalny 
„ C y c l o t o u r i s f y " . — Są starsi 

Pamiątkowe zdjęcie z niedzielnej wycieczki w góry, w lecie tego 
roku. Trzy pokolenia cyklistów zdobyły przełęcz La Charmette. 

i młodsi, są nawet zupełnie 
starzy. Seniorem związku jest 
p. Panel z Saint-Etienne li-
czący sobie 76 lat, który na-
dal świetnie „pedałuje". Jest 
dużo młodych, w wieku 
18—25 lat i tymi specjalnie 
opiekujemy sią oraz staramy 
sią im dopomóc. Chcielibyśmy, 
aby jak najwięcej młodych, 
spośród naszych członków, 
mogło zobaczyć Polską. Nie 
jest to jednak sprawa prosta, 
musimy im dopomóc finanso-
wo. Podróż bądzie dosyć dro-
ga, gdyż z Lyonu do Warsza-
wy mamy zamiar pojechać 
koleją, a dop iero potem orga-
nizować wycieczki rowerowe 
po Połsce. W tym celu po-
stanowiliśmy zorganizować, 
oprócz naszych zwykłych ze-
brań informacyjnych, wielki 
wieczór galowy w sali „Ra-
meau" w Lyonie. Odbędzie 
sią o n w końcu bieżącego lub 
na początku przyszłego roku. 
Wieczór ten pozwoli nam ze-
brać trochę funduszów (w 
programie będą występy ta-
neczne, muzyczne oraz filmy), 
a także zrobi nam trochĄ re-
klamy w całej Francji. Chcie-
libyśmy, aby w naszej wy-
cieczce do Polski wzięli 
udział nie tylko lyończycy, 
ale także i ludzie z innych 
okolic Francji. 

„Cyc l o tur i s te " jest w k o n -
takcie z Polską . Z b i e r a się 
już d o k u m e n t a c j ę , s z y k u j e 
m a p y , p rzewodn ik i , książki , 
f i l m y kra j oznawcze . Zasada , 
że cel w y c i e c z e k jest nie t y l -
k o s p o r t o w y , lecz i k u l t u r a l -
ny, przestrzegana jest przez 
zarząd Stowarzyszenia bardzo 
starannie. C z u w a nad t y m 
spec ja ln ie sam prezes , p. 
Paul Camer le , dyrektor O p e -
ry w Lyon ie . C z ł o n k o w i e g r u -
pują się w sekc j e za intereso -
w a ń i podczas bytnośc i w d a -
n y m kra ju organizują sobie 
osobne zajęcia . I tak np. w 
łonie „Cyc l o tour i s t e " p o w s t a -
ła a k t y w n a sekc ja s p e l e o l o -
giczna. 

— Podróż nasza po Polsce 
będzie „semi-itinérant". Zna-
czy to, że nie zamierzamy od-
bywać jazdy dookoła Kraju, 

ale wybrać 3—4 punkty, poza 
stolicą, z których urządzali-
byśmy wypady w bliższą i 
dalszą okolicę. Na jeden dzień 
przewidujemy trasę od 30 do 
120 km, zależnie od progra-
mu. 

Nie ła two o p o w i e d z i e ć od 
razu wszys tk ie szczegóły 
do t ycz ące działalności tak 
c i e k a w e g o stowarzyszenia , j a k 
„Cyc lo tour i s te " . W miarę j a k 
r o z m a w i a się z j e g o c z ł o n k a -
mi, w y p ł y w a j ą coraz to n o -
w e , interesu jące w iadomośc i . 
O k a z u j e się, że w czasie p o -
dróży cykl iśc i nakręca ją f U -
m y o wszystk i ch z w i e d z a -
n y c h kra jach , a p o p o w r o c i e 
w y ś w i e t l a j ą j e w ramach 
s w y c h „soirées d 'études" . 
N i e d a w n o np. wyświe t la l i 
właśnie taki f i l m „ w ł a s n e j 
r o b o t y " o Hiszpanii . 

W m a j u 1963 r. kręc i ć będą 
f i l m o Polsce . C i e k a w e będz ie 
obe j rzen ie go p o p o w r o c i e 
ek ipy (nie w i a d o m o jeszcze : 
30—50 c z ł o n k ó w ) oraz w y s ł u -
chanie ich w r a ż e ń o p o b y c i e 
w Po lsce . 

U W A G A ! 
W s y p y , p o s z w y bia łe w y -
szjrwane i k o l o r o w e , d a m a -
sy oraz wsze lka biel izna 
p o ś c i e l o w a ! 
T o w a r y g w a r a n t o w a n e — 
p ierwszy gatunek z i m -
p o r t u ! 
O d p o w i a d a m osobiśc ie na 
k a ż d y list. 
Jeżeli nie chcecie mieć kło-
potów, zwracajcie się z peł-

nym zaufaniem 

W Ł A D Y S Ł A W 
B I A Ł O S I E W I C Z 

87, rue de Lens 
L I L L E (Nord) 

T o w a r w y s y ł a m na całą 
F r a n c j ę p łatny przy o d b i o -
rze. 
I n f o r m a c j e i próbki na 
żądanie . 
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Szczęście Ojczyzny fest tylko j 
Odrestaurowane zabytki stanowią dziś niemaią atrak-
cję dla turyfstów. Oto mali miłośnjicy sztuki w pięknym 
„Dworze Artusa" przy Długim Targu W Gdańsku 

Fragment romańskicb brązowych drzwi z połowy 
X I I w. wykonanych dla Katedry Płockiej, a od 
końca X I I I w. znajdujących się w Nowogrodzie 

Piękny renesansowy Pałac Leszczyńskich ze wspaniałym dziedzińcem w Baranowie Sandomierskim 

W Kościele Krzeszowa, pow. kamieniogorskim, 
w woj. wrocławskim można obejrzeć fragment na-
grobka księcia piastowskiego Bolka I z X I V wieku 

W jednym z piękniejszych zabytków polskiej lite-
ratury religijnej — graduale Jana Olbrachta — 
znaleźć można taki oto oirygiimalny inicjał 

PO D C Z A S z i m o w y c h s p a c e r ó w z a j r z y j m y 
do księgarń, do les Bout iques Polonaises . 
Z n a j d z i e m y t a m l i czne książki p r z e z n a -
czone dla R o d a k ó w rozs ianych p o c a ł y m 
świec ie , j ak i dla c u d z o z i e m c ó w za intere -
s o w a n y c h s p r a w a m i po lsk imi . N a t k n i e m y 

się tu na p e w n o na p o z y c j ę n iezrównaną . Tytu ł j e j 
„ M i l l e n i u m " . Ukazała się w o d r ę b n y c h e d y c j a c h 
w j ę z y k a c h : po l sk im, f r a n c u s k i m , angie lskim, n i e -
mieck im. A u t o r a m i j e j są w y b i t n i po l s cy uczen i : 
A l e k s a n d e r Gieysztor , S tan is ław Herbst i B o g u s ł a w 
Leśnodorsk i . W y d a w c ą — W y d a w n i c t w o „ P o l o n i a " . 

Już sama o b w o l u t a p r z e d s t a w i a j ą c a orła po l sk iego 
na j e d n y m ze s ł a w n y c h w a w e l s k i c h a r r a s ó w w p r o -
w a d z a w nastró j r o z p a m i ę t y w a n i a naszych d z i e j ó w 
i d o r o b k u ku l tura lnego d a w n e j i ws p ó ł c ze sn e j Polski . 

„ M i l l e n i u m " przenos i nas c z a r o w n y m w e h i k u ł e m 
w y o b r a ź n i w czasy bardzo odleg łe , a jakże bl iskie n a -
s z y m uczuc i om. W czasy, k i edy p ierws i w ł a d c y 
i k r ó l o w i e uczyni l i P o l s k ę m o c a r s t w e m na miarę e u r o -
pe j ską , nie z a n i e d b u j ą c r ó w n i e ż postępu cywi l i zac j i 
i r o z w o j u kul tury , k iedy ta sama monarch ia kurczy ła 
się w s k u t e k waśni i l i cznych w o j e n , a także braku 
konso l idac j i w e w n ę t r z n e j . Szczyt w i e l k i e j potęg i C o -
rona Regn i Po lon iae nie t r w a ł b o w i e m długo . N a s t ę -
p o w a ł y w y d a r z e n i a , które skazały ca ły n iegdyś p o -
tężny k r a j na abso lutne w y m a z a n i e z m a p Europy . 
G d y fcraj p o g r ą ż a ł s ię w m r o k a c h niewol i , z n a j d o w a l i 
się zawsze Po lacy , k tórzy poświęca l i s w e serca i u m y -
sły d la d o b r a ogó lno ludzk iego — p r a c u j ą c na E m i g r a -
c j i ; w s ł a w i a l i się w w a l k a c h o w o l n o ś ć i n i e p o d -
leg łość innych n a r o d ó w . 

Z y c i e ku l tura lne w Po l s ce nieustannie r o z w i j a ł o 
się, b e z w z g l ę d u na oko l i cznośc i po l i tyczne . L i c zne j e -
go d o w o d y w postac i b ą d ź w s p a n i a ł y c h z a b y t k ó w 
malars twa , rzeźby , l i teratury czy architektury , d o k u -
m e n t ó w a r c h i w a l n y c h wskazu ją na t rwa łość d o r o b k u 
naszych p r z o d k ó w i znaczenie kul tury po l sk ie j 
i nauki po l sk ie j w świec ie . 

D o r o b e k ten ukazany jest w „ M i l l e n i u m " w f o r m i e 
d o s k o n a ł y c h reprodukc j i , p r z e d s t a w i a j ą c y c h min ia tu -
ry ze „ Z ł o t e g o K o d e k s u P u ł t u s k i e g o " z X I w . , n a j -
starszych i n s y g n i ó w k o r o n a c y j n y c h , z a b y t k ó w arch i -
t ekton i cznych d o b y renesansu i ś redniowiecza , ze 

s z czegó lnym z w r ó c e n i e m u w a g i czyte lnika na w i e k 
X I X i X X i po lsk ie os iągnięc ia n a u k o w e i kul tura lne 
t ego okresu. 

Szata gra f i czna t ego p i ę k n e g o a l b u m u pt. „ M i l l e -
n i u m " i na jbardz ie j zwięz ł ego zarazem podręczn ika 
histori i Po lsk i w y k o n a n a jest w sposób nader ż y w y . 
S k i e r o w u j e naszą w y o b r a ź n i ę na akcenty szczególnie 
charakterystyczne dla naszych d z i e j ó w , na postaci 
i wydarzen ia , na l iczne i bezcenne zabytki sztuki p o -
chodzące z b o g a t y c h z b i o r ó w muzea lnych . 

Niemałą atrakc ją dla c z y t e l n i k ó w będą zamieszczo -
n e zd jęc ia k r a j o b r a z u r ó ż n y c h z a k ą t k ó w Po lsk i i a k -
tualnie o d r e s t a u r o w a n y c h z a m k ó w z ich przebogatymi 
wnętrzami . O b o k k r a k o w s k i e g o W a w e l u i l i cznych 
b a r b a k a n ó w są t a m czarno -b ia ł e i k o l o r o w e i lustra-
c j e d r e w n i a n y c h z a b y t k o w y c h k o ś c i o ł k ó w z k r a k o w -
skiego, rzeszowskiego , opo l szczyzny i innych stron 
Polski . B o g a c t w o d z i e j ó w i ku l tury i lustruje ok. 200 
r ó ż n o r o d n y c h i lustracj i . 

Ostatni rozdział „ M i l l e n i u m " z a t y t u ł o w a n y jest 
„ D r u g a Rzeczypospo l i ta " , a o tw iera ją i lustrac ja 
p rzeds tawia jąca Sztandar Po l sk iego L e g i o n u tzw. 
B a j o ń c z y k ó w w e Franc j i , u d e k o r o w a n y „Vir tut i M i l i -
t a r i " i „ C r o i x de G u e r r e " za udział w b o j a c h I w o j n y 
ś w i a t o w e j . Dz ie j e Polski przeds tawione są w n a j n o w -
s z y m u jęc iu , w f o r m i e n o w o c z e ś n i e zwięz ł e j a z a r a -
z e m w y c z e r p u j ą c e j . 

O b i e k t y w n i e p o t r a k t o w a n o r ó w n i e ż s p r a w ę p o l -
skie j emigrac j i i j e j aspekt m i ę d z y n a r o d o w y , g d y ż 
„dziejów narodu polskiego nie sposób jest rozpatry-
wać bez ogólniejszej perspektywy, bez zrozumienia, 
jak poważny byl udział wielu grup i jednostek w roz-
woju cywilizacji obcych", piszą autorzy a lbumu. W y -
mienia ją oni nazwiska ludzi , k t ó r y c h w k ł a d w o g ó l -
nopo lsk i d o r o b e k myśl i n a u k o w e j b y ł szczególnie 
t w ó r c z y i t rwa ły . A u t o r z y n ie pominę l i w i ę c żadne j 
dz iedz iny życ ia spo łeczeństwa po lsk iego , ani też z j a -
wisk , k t ó re w p ł y n ę ł y na ukszta ł towanie „Drugiej 
Rzeczypospolitej", z n o w u o d r o d z o n e j i w o l n e j p o 1945 r. 

„ T o polskim piórem — Cypriana Norwida nakreślo-
no kiedyś — c z y t a m y w zakończeniu — zdanie może 
jednostronne, przecież dociekliwe w badaniu narodo-
wych i powszechnoludzkich powiązań: „szczęście oj-
czyzny jest tylko procentem od szczęścia ludzkości". 
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procentem od szczęścia ludzkości. 
Kamil Cyprian Norwid 

AU D Ë C L I N d u X - e e t a u d é b u t du X l - e 
s ièc le , q u a n d les m o t s „ P o l o g n e " et „ P o -
l o n a i s " a p p a r u r e n t p o u r la p r e m i è r e f o i s 
d a n s des c h r o n i q u e s é t r a n g è r e s , i ls r e -
p r é s e n t a i e n t d é j à u n h é r i t a g e r i c h e d e p l u -
s i eurs s i è c l e s ; p l u s t a r d , ce t h é r i t a g e se 

m a n i f e s t a t rès l o n g t e m p s e n c o r e , n o n s e u l e m e n t p e n -
dant t o u t l e M o y e n A g e , m a i s j u s q u ' à n o s j o u r s . L a 
l a n g u e p o l o n a i s e , q u i est l e p l u s i m p o r t a n t p h é n o -
m è n e c u l t u r e l d e l 'h i s to i re d e la P o l o g n e , t i re s on 
o r i g i n e d ' u n e a n t i q u i t é s l a v e t rès r e c u l é e . B e a u c o u p 

(' autres fa i t s de c a r a c t è r e g é o g r a p h i q u e , h i s t o r i q u e , 
t e t h n o g r a p h i q u e c o n s t i t u e n t en P o l o g n e u n e c o n t i -
u a t i o n d e p h é n o m è n e s d a t a n t d ' u n e é p o q u e o u il n ' y 
vai t p a s e n c o r e d 'Etat po lonais . . . 

. . .Les p a r t a g e s , a insi q u e l e m a n q u e d ' u n Etat p o l o -
na is , i n d é p e n d a n t , e u r e n t e n c o r e , a u X l X - e s ièc le , u n 
a u t r e a s p e c t n a t i o n a l et in ternat i ona l . I l cons is ta en 
u n e g r a n d e d i s p e r s i o n des P o l o n a i s à t r a v e r s l e 
m o n d e . L e s s ta t i s t iques d e l ' e n t r e - d e u x - g u e r r e s e s t i -
m a i e n t à hu i t m i l l i o n s e n v i r o n l e n o m b r e d e P o l o -
nais h o r s d e s f r o n t i è r e s à cette é p o q u e . L e s P o l o n a i s 
q u i é m i g r a i e n t p o u r des ra isons p o l i t i q u e s d ' a b o r d , 
é c o n o m i q u e s ensu i t e , é t a i e n t i n c o m p a r a b l e m e n t p l u s 
n o m b r e u x a u X l X - e q u e les é m i g r é s des autres p a y s . 
Il est d o n c i m p o s s i b l e d ' e x a m i n e r l 'h i s to i re d u p e u p l e 
p o l o n a i s sans u n e p e r s p e c t i v e p l u s g é n é r a l e , sans s o u -
l i g n e r la p a r t i c i p a t i o n des g r o u p e s e t d e s p e r s o n n a l i -
tés p o l o n a i s e s a u d é v e l o p p e m e n t des p a y s et des c i -
v i l i sat ions . 

D a n s b e a u c o u p d e p a y s , les é m i g r é s p o l o n a i s s ' e m -
p l o y è r e n t d a n s l a m a i n - d ' o e u v r e a g r i c o l e e t i n d u -
str ie l le ; c e f u r e n t auss i d e s e x p l o r a t e u r s et des t e c h -
nic iens , d e s s a v a n t s , des art i s tes o u des d é f e n s e u r s d e 
la l i b e r t é d e c e s p a y s . P a r m i c e u x q u i v i v a i e n t en 
F r a n c e a u x X l X - e e t X X - e s ièc le , il s u f f i t d e c i ter 
q u e l q u e s s a v a n t s p o l o n a i s o u d ' o r i g i n e p o l o n a i s e , 
a v e c M a r i e C u r i e - S k ł o d o w s k a e n tête , des m é d e c i n s 
( S e w e r y n G a ł ę z o w s k i , J ó z e f B a b i ń s k i , etc ) des t e c h -
nic iens , d e s bât i s seurs d u C a n a l d e S u e z e n t r e autres ) , 

/des é c r i v a i n s , d o n t l e c é l è b r e G u i l l a u m e A p o l l i n a i r e 
( W i l h e l m A p o l i n a r y K o s t r o w i c k i ) , des s c u l p t e u r s 
(dont P a w e ł L a n d o w s k i ) , e t c . U n e p l é i a d e d ' é m i n e n t s 
savants p o l o n a i s ( G a b r i e l N a r u t o w i c z ) , d e t e c h n i c i e n s 
et d e m é d e c i n s t r a v a i l l a i e n t en Suisse . E n A n g l e t e r r e , 

W „Diariuszu Sejmu Ordynacyjnego" z 1791 r. znaj -
duje sią m. in. kompozycja Franciszka Smuglewi-
cza, symbolizująca odradzającą się nową Polskę 

Tadeusz Kościuszko, na 
jednej ze sławnych ry -
cin według Guyot'a 

Sztandar Polskiego Legionu Bajończyków we 
Francji, pierwszego oddziału polskiego s for -
mowanego z ochotników — Polaków w 1914 r 

Gen. Władysław Sikorski pod-
czas dekorowania szta.ndaru 
sławnej Dywizji Podhalańskiej 

l e c o m p o s i t e u r F e l i k s J a n i e w i c z , f o n d a t e u r d e la S o -
c i é té p h i l h a r m o n i q u e d e L o n d r e s , a c q u i t u n e g r a n d e 
r e n o m m é e . P l u s tard , J o s e p h C o n r a d - K o r z e n i o w s k i 
c o n q u i t u n e p l a c e d u r a b l e d a n s la l i t térature a n g l a i s e 
et m o n d i a l e . L e p l u s g r a n d e x p l o r a t e u r d e l 'Aus t ra l i e . 
P a w e ł - E d m u n d S t r z e l e c k i , est , lu i auss i , u n P o l o n a i s . 
L e s P o l o n a i s o c c u p è r e n t d e hautes f o n c t i o n s d a n s 
l ' e m p i r e O t t o m a n e t d a n s d ' a u t r e s p a y s du 
P r o c h e - O r i e n t . S u r le t e r r i t o i r e d e la Russ i e , u n g r a n d 
g r o u p e d e s a v a n t s se d i s t ingua dans les é t u d e s sur la 
f a u n e e t la f l o r e d e la S ibér i e , n o t a m m e n t B e n e d y k t 
D y b o w s k i . A u x États -Unis , l e g é n é r a l W ł o d z i m i e r z 
K r z y ż a n o w s k i , a m i d e L i n c o l n , p a r t i c i p a à la g u e r r e 
d e S é c e s s i o n ; a u X X - e s ièc le , l e c o n s t r u c t e u r de 
p o n t s R a l f M o d j e s k i , f i l s d e la g r a n d e a c t r i c e p o l o -
n a i s e H e l e n a M o d r z e j e w s k a , s ' y i l lustra à s o n t our . 
A u C a n a d a , K a z i m i e r z G z o w s k i bât i t u n p o n t s u r le 
N i a g a r a e t y é d i f i a la v i l l e d e T o r o n t o . A u Chi l i , les 
m é r i t e s d u s a v a n t I g n a c y D o m e y k o sont l a r g e m e n t 
conjnus, c o m m e au P é r o u , c e u x d e l ' i n g é n i e u r Ernes t 
M a l i n o w s k i . L e s P o l o n a i s n e m a n q u è r e n t p a s n o n p lus 
au Brés i l , n o n s e u l e m e n t v e r s l a f i n du X I X s ièc le , 
p a r m i c e u x q u i d é f r i c h è r e n t la b r o u s s e , m a i s é g a l e -
m e n t p l u s tôt , p a r m i les g é o l o g u e s , l es c o n s t r u c t e u r s 
d e c h e m i n s d e f e r et d e p o n t s , etc . I l est i m p o s s i b l e 
d e c i t e r t o u s les n o m s , m ê m e les p lus c o n n u s . L e s 
P o l o n a i s o n t la issé l eurs f r a c e s d a n s d e n o m b r e u x 
p a y s . T o u t c e c i a u g m e n t e l e u r c o n t r i b u t i o n à l 'h i -
s to i re u n i v e r s e l l e . 

Tak się prezentuje dzisiaj fragment Krakowskie-
go Przedmieścia, widziany od strony Starego Miasta 

Jeden z licznych, sławnych zegarów gdańskich — 
słoneczny zegar z 1588 r., misternie wykonany^ 
przez znanych polskich rzemieślników Gdańska* 
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U b i e r a m y c h o i n k ę 
„ C z e m p r ę d z e j się w y -

b iera jc ie " . . . d o robienia za-
b a w e k c h o i n k o w y c h . B o ż e 
N a r o d z e n i e tuż, tuż, d r z e w -
ko na p e w n o m i e ć będz ie -
cie, a przec ież g o ł e stać 
nie m o ż e . Trzeba w i ę c 
p r z y g o t o w a ć dużo ładnych 
i r ó ż n o r o d n y c h zabawek . 
Zrob i c i e j e sami , ty lko w 
s p r a w a c h n a j w a ż n i e j s z y c h 
z a s i ę g a j ą c porady rodz i -
c ó w . Nie będą to w p r a w -
dzie z a b a w k i artystyczne i 
tak d o s k o n a l e w y k o ń c z o n e 
j ak te, które o g l ą d a c i e na 

z a m i e s z c z o n y c h o b o k zd ję -
c iach , g d y ż pochodzą o n e 
z La Bout ique P o l o n a i s e . 

Te zabawki , których w y -
konan ie W a m proponu je -
my , m a j ą tę dobrą stronę, 
że zrob i c ie j e abso lutnie 
sami . W y s t a r c z y tylko 
m i e ć dużo i n i c j a t y w y i do-
brych chęci , s p o r o c ierpl i -
w o ś c i , t ipchę c z a s u i o d r o -
binę „ s u r o w c a " , tzn. mate -
riału, z k t ó r e g o j e w y k o -
nacie . N a j p r o ś c i e j z rob i ć j e 
ze z w y k ł y c h w y d m u s z e k p o 
ja jkach . T o będz ie W a s z 
p o d s t a w o w y surowiec . 

J a j k o na leży nak łuć na 
o b u końcach grubą igłą i 
lekko o tworki r ozszerzyć . 
Tą samą igłą m i e s z a m y 
z a w a r t o ś ć j a jka w środku, 
by r o z b i ć j e g o żó ł tko . 
T r z y m a j ą c j a j k o nad na -
c z y n i e m d m u c h a m y m o c n o 
w j e d e n o t w o r e k i ca ła je -
g o z a w a r t o ś ć w y p ł y w a . Ta -
ką osuszoną w y d m u s z k ę 
m a l u j e m y pędze lk iem uma-
c z a n y m w k o l o r o w y c h far -
bach. M a l u j e m y np. nie-
bieskie o c z y , c z e r w o n e 
usta, żó ł ty nosek , ko l o ru -
j e m y pol iczki i przystępu-
j e m y d o c z y n n o ś c i trud-
n ie j sze j . 

W y c i n a m y sob ie z ko lo -
r o w e j bibułki lub g l a n s o -
w a n e g o papieru pros toką -
cik k i lkucentymetrowy i 
n a m a r s z c z a m y g o na ig łę 
z nitką. P o w s t a n i e n a m w 
ten s p o s ó b kryza, fa lban-
ka, którą p r z y k l e j a m y p o d 
brodą nasze j w y m a l o w a -
nej w y d m u s z k i . Na g ł o w ę , 
z t e g o s a m e g o papieru, 
m o ż n a z r o b i ć j a k ą ś w y -
myś lną c z a p e c z k ę z p o m -
p o n e m i W ten s p o s ó b bę-
dziec ie miel i p i ę k n e g o pa-
ja cyka , k t ó r e g o zawies i c i e 
na cho ince . 

Z a l e ż n i e o d W a s z e j w y -
obraźn i m o ż n a z w y d m u -
szki z r o b i ć np. w a z o n i k , 
w y m a g a o n także t rochę 
p o m y s ł o w o ś c i i pracy , w y -
c inania i nakle jan ia pase -
mek papieru k o l o r o w e g o w 
r ó ż n y c h f o r m a c h . S ł omki 
do o z d o b y z n a l e ź ć m o ż e c i e 
bez trudu. Kwiatki , jak ie 
w i d z i c i e na drug ie j z a b a w -
ce, w y k o n a n e są z k o l o r o -
w e j bibułki . Z nie j też m o -
żec ie z r o b i ć g w i a z d k i i 
ptaszki , p rzeróżne łańcu-
chy na cho inkę . Ł a ń c u c h y 
na j lep ie j w y k o n a ć ł ą c z ą c 
k i lkucentymetrowe s łomki 
z „ k w i a t k a m i " z bibułki . 

Cho inkę z z a b a w k a m i , 
gwiazdką na j e j w i e r z c h o ł -
ku i ł a ń c u c h e m s ł o m k o -
w y m o b s y p a ć m o ż n a srebr-
n y m b r o k a t e m (uprzedn io 
s m a r u j ą c końce g a ł ą z e k 
cienką wars twą k le ju ) lub 
też ku leczkami z waty . A l e 
to są c z y n n o ś c i ostatnie , 
g d y wszys tk i e zabawki i 
świc ide łka będą j u ż z a w i e -
s z o n e na drzewku. 

W gęstwinie wielkich liści 
różowią się i bielą. 
Potem, gdy wiatr powieje, 
pod drzewem dywan 

ścielą. 
Później w brązowe kulki 
stroją się jak choinki, 
a dzieci z kulek robią 
koszyczki i drabinki. 

OGŁOSZENIE 
Nadeszły zimowe chłody! 
Najwyższy czas otworzyć 
PTASIE GOSPODY!!! 
Zapraszamy sikory, 
kowaliki, dzięcioły 
i tłum wróbli wesołych — 
wszystkie ptaki z okolicy 

M ł o d z i P r z y r o d n i c y 

TifoimCsiĘ Umilać! 

ALE WYMYŚLIŁ... 
D r u ż y n o w y : — Jak się nazywa uczeń, uczestnik wę-

drownego obozu? 
K o w a l s k i : — Włóczeń! 

WSROD BOBROW 
B ó b r nauczyc i e l : — Jeżeli z jednego pnia chcę zrobić 

dwie belki — to jakie muszę wykonać działanie — mno-
żenie, dzielenie? 

Boberek uczeń : — Myślę, że gryzienie, proszę pana 
profesora. 

WIB2NIOWIE 
^ C H 

ODOW 
Syn ubogiego chłopa, Antoni Bolesław Dobrowolski, 

zostaje — dzięki staraniom swego ojca — przyjęty do 
jednego z warszawskich gimnazjów. Chłopiec uczy się 
dobrze a z czasem zaczyna nawet zarabiać udzielaniem 
lekcji. Pewnej nocy do jego mieszkania przybywa poli-
cja. Po szczegółowej rewizji Antoś zostaje zaprowadzony 
dn cyrkułu, gdzie przesłuchuje go sam naczelnik. 

(3) 

Przez chwilę Dobrowolski wpatrywał się badaw-
czo w nie«o obrzękłą twarz naczelmika. Jedno nie 
ulesalo dla niego najmniejszej nawet wątpliwości: 
oto chcieli go nabrać, niby nowicjusza, na lep 
gołosłownych obiecanek. Ale gdyby nawet naczel-
nik mówił przypadkowo prawdę z tym uwolnie-
niem go od kary, to tak czy owak on nie miał za-
miaru zdradzać swoich kolegów. Zrobił więc mi-
nę człowieka niezmiernie zdziwionego a jednocześ-
nie zasmuconego niesłusznymi podejrzeniami i po-
wiedział: „Panie naczelniku, najwidoczniej padłem 
ofiarą zwykłej omyłki. Nic mi nie jest wiadome 
o jakiejkolwiek organizacji nielegalnej. A jeśli na-
wet taka Istnieje, to ja nie mam i nie miałem 
nigdy nic z nią wspólnego..." Twarz naczelnika po-
siniała ze złości. „Z kogo ty usiłujesz robić dur-
nia? — wrzasnął z całej mocy. — Tutaj, w tym 
pokoju, nie tacy jak ty przyznawali się do wszy-
stkiego. Radzę ol po raz ostatni, byś powiedział 
prawdę, jak na spowiedzi, bo Inaczej..." Dobro-
wolski powstał I w tej samej chwili dwaj policjan-
ci ujęli go pod ramiona i powiedli do powozu. Tę 
noc spędził już Antoś na więziennej pryczy. 

Wolniutko kapały minuty w mrocznej celi więzie-
nia. Ile już ich upłynęło — Dobrowolski oriento-
wał się dzięki pisaniu kresek na jednej ze ścian. 
Kiedy wreszcie doliczył Ich się 365 '— wymazał 
wszystkie l rozpoczął na nowo pisanie swego oso-
bliwego kalendarza. Kilkakrotnie ojciec probował 
uzyskać widzenie z synem, jednakże władze były 
nieubłagane i nie wpuszczały go do więzienia. Nie 
pozwalano mu także na dostarczanie Antoniemu 
paczek żywnościowych. Raz tylko młody Dobro-
wolski, wyglądając oknem na zalaną słońcem ulicę, 
dostrzegł nieco przygarbioną sylwetkę ojca. Po-
machał mu ręką, ale stary — rzecz jasna — nie 
dostrzegł niczego i oddalił się powoli krokiem czło-
wieka niezmiernie zmęczonego. I takie było Ich 
ostatnie widzenie. Nigdy już więcej Antoni nie zo-
baczył ojca. Po trzech latach pobytu w więziennych 
murach do celi weszło kilku strażników. „Zbieraj 
się! — oświadczyli krótiko. — Idziemy na sąd!" 
W kilkanaście minut później stanął przed komple-
tem sędziowskim. Procedura jego procesu była nie-
słychanie prosta. Zadali mu kilka pytań 1 skazali 
jednogłośnie na deportację do dalekiego Tyfilsu. 

Podróż na Kaukaz trwała — jak się wydawało A n -
tosiowi — całą wieczność. Nareszcie po Iluś tam 
dniach dotarli do słonecznego Tyflisu. Tutaj Do-
browolski musiał podpisać w komendzie policji 
oświadczenie. Iż nigdy nie będzie probował opusz-
czać miasta bez zgody władz. Potem wąsaty poli-
cjant poradził mu, by poszukał sobie pracy a prze-
de wszystkim mieszkania. Z małą sumką rubłi, ja -
kie miał przy sobie w chwili aresztowania, ruszył 
Antoś na ulicę. Jego wygląd wzbudzał dość duże 
zainteresowanie. Co chwila ktoś zaczepiał go I mó-
wił w niezrozumiałym dla niego języku. Wreszcie 
po kilku godzinach stanął przed nim smagły, mło-
dy mężczyzna. „Pan nietutejszy" — nl to pytał, ni 
stwierdził. Dobrowolski uśmiechnął się lekko. Mógł 
przecież jakoś porozumieć się z tym człowiekiem, 
władającym rosyjskim językiem. Z podziwem spo-
glądał na przepyszny strój swego rozmówcy. Ten 
zaś chwycił go pod ramię. „Pójdziemy do mnie — 
zaproponował. — Nazywam się Krlmaszwlli l z za-
wodu jestem synem bogatego ojca" — dokończył 
miody człowiek z jawną drwiną. Po niedługim 
czasie Dobrowolski poznał ojca swego opiekuna. 
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^ E n c o r e a v a n t la f i n d e 
l ' année , tro is t u r b i n e s 
d ' u n e p u i s s a n c e to ta le d e 
230 M W s e r o n t m i s e s en 
i^xploitation d a n s l es c e n -
tra les d e „ J a w o r z n o I I " , 
„ S i e r s z a I I " e t „ H a l e m b a " , 
a idant a ins i à c o m b l e r le 
d é f i c i t d e p u i s s a n c e p e n -
dant la p o i n t e h i v e r n a l e . 

^ D a n s les e n t r e p ô t s f r i -
gor i f i ques p o l o n a i s 2.500.000 
kg d e f r u i t s et l é g u m e s 
conge lés , i m p o r t é s d e B u l -
g a r i e sont s tockés . I l s s e -
r o n t m i s en v e n t e cet h i -
ver. 

20 us ines p o l o n a i s e s 
d e l ' indus t r i e l o u r d e se 
c o n s a c r e r o n t e x c l u s i v e -
m e n t à la f a b r i c a t i o n d e 
m a c h i n e s et m a t é r i e l p o u r 
l ' e x p o r t a t i o n . 

.ik. A O ś w i ę c i m ( A u s c h -
wi tz ) , 18 a n s a p r è s la l i -
b é r a t i o n d u c a m p , d é c o u -
v e r t e d e 62 caisses c o n t e -
nant 600 boute i l l e s d e g r è s 
de g a z l a c r y m o g è n e Qui 
d e v a i t s e r v i r à c o n t e n i r les 
r é v o l t e s des d é p o r t é s . 

C e sera u n d o u b l e 
p la i s i r d e r e c e v o i r des t é -
l é g r a m m e s p o u r s o n a n n i -
v e r s a i r e , p la is i r p o u r les 
v o e u x , p la i s i r p o u r les 

y e u x auss i , g r â c e a u x f o r -
m u l a i r e s , v é r i t a b l e s c h e f s -
- d ' o e u v r e d ' a r t g r a p h i a u e . 

C 'est le 27 n o v e m b r e , 
d i x j o u r s p lus tôt Qu'en 
1961, a u ' a é té e x t r a i t e la 
c e n t - m i l l i o n i è m e t o n n e d e 
h o u i l l e d e l ' année . 

.A. Z a k o p a n e , l e C h a m o -
n i x p o l o n a i s , a u r a cette 
a n n é e s o n C a r n a v a l . O n 
p r é p a r e u n r i c h e p r o g r a m -
m e d e r é j o u i s s a n c e s . 

jk. L ' u s i n e d ' a p p a r e i l l a g e 
té lé technlQue d e P o z n a ń 
c o m m e n c e la f a b r i c a t i o n 
d ' a p p a r e i l s s e r v a n t à la 
t ransmiss i on d i r e c t e d e d o -
c u m e n t s , let tres , i m p r i m é s , 
dess ins , s c h é m a s , et cartes 
géographlQues . . . p a r t é l é -
p h o n e . 

DE L,ALUMiNIUM 
A 99,99 °/o 
DE PURETE 

L ' a l u m i n i u m sert à la p r o -
d u c t i o n d ' a p p a r e i l l a g e c h i -
m i q u e , d ' insta l la t ions p o u r la 
t e c h n i q u e nuc l éa i re , de s e m i -
c o n d u c t e u r s , t rans is tors , c o n -
d e n s a t e u r s à h a u t e c a p a c i t é . 
C e c i g r â c e à s a m a l l é a b i l i t é , 
sa rés i s tance a u x ac ides , ses 
q u a l i t é s amticorros ives . M a i s 
c e n ' es t p a s l ' a l u m i n i u m d o n t 
sont f a i t e s nos cassero les , 
m a i s un m é t a l d o n t le d e g r é 
d e p u r e t é est d é f i n i p a r le 
p o u r c e n t a g e de 99,99«/o. 

Et p o u r la p r e m i è r e f o i s en 
P o l o g n e un tel a l u m i n i u m est 
p r o d u i t i n d u s t r i e l l e m e n t p a r 
l 'us ine d e T r z e b i n i a . L e s i n -
vesi ; issements o n t c o û t é 60 
m i l l i o n s de z lo tys , m a i s la 
p r o d u c t i o n annue l l e en v a u d r a 
80 mi l l i ons . 

Les Polonais 
établissent 
la première carte 
anthropologique 
d e l 'Egypte 

L'Egypte, pendant des siè-
cles carrefour de races, est 
un terrain d'élection pour les 
anthropologues. Aussi des sa-
vants de cette spécialité ont 
pris part aux expéditions 
scientifiques polonaises dans 
ce pays. Une équipe nom-
breuse polono-arabe dirigée 
par le prof. Michalski a ef-
fectué en 1959 des recherches 
pour le compte du Centre Na-
tional de Recherches du 
Caire. 

Les résultats, classés et 
étudiés par le prof. Michalski 
aidé de Mme Wiercińska et 
Mr Stolarczyk, a servi de 
base à l'établissement de la 
première carte anthropologi-
que du pays des bords du Nil. 
Son impression sera bientôt 
terminée. Elle tient compte 
de dix structures anthropolo-
giques et de l'étude de divers 
groupes sociaux: fellah, ber-
gers, nomades et „hadari" — 
citadins (artisans, marchands, 
fonctionnaires). 

L'annonce de cette publica-
tion a éveillé l'intérêt des mi-
lieux scientifiques de nom-
breux pays. 

P E T I T E V I L L E , 
M U S E E 
I N T E R E S S A N T 

Złotów est une petite ville de quelque 
9.000 habitants, située dans la voivodie 
de Koszalin. Mais elle a un riche passé. 
Déjà dans les premiers siècles de notre 
ère la région était peuplée de Slaves, 
au x - è m e siècle la cité appartenait à 
la Pologne pour .ne tomber aux mains 
de Prussiens qu'en 1772. Malgré la ré-

Un livre est toujours un cadeau agréable 
surtout pour iMoël 

En vous préparant à faire plaisir à vos proches 
souvenez-vous toufours du LIVRE POLOIVAIS» 

Nous recommandons un riche choix d'ouvrages pour adultes 
et pour enfants: 

^ ^ littérature classique et contemporaine 
^ ^ albums artistiques 
^ ^ très beaux livres pour les enfants et la jeunesse, richement illustrés 

Les commandes sont reçues et les livres expédiés par 

U n des p r o b l è m e s les p lus 
i m p o r t a n t s p o u r les c o n s t r u c -
teurs d e l ' o l é o d u c „ A m i t i é " 
( U R S S — P o l o g n e — K é p . D ê m . 
A l l e m . ) est la t r a v e r s é e d e la 
Vis tu le . L ' o l é d u c f r a n c h i r a le 
f l e u v e sur u n p o n t s u s p e n d u , 
a c t u e l l e m e n t e n c o n s t r u c t i o n 

L e t r o n ç o n R o k l c i n y - T o m a -
s z ô w 25 k m ) d e la s e c o n d e 
c o n d u i t e d e l ' a q u e d u c a m e n a n t 
l ' eau d e la P i l i c a à Ł ó d ź est 
t e r m i n é . L e s t r a v a u x c o n t i -
n u e n t à u n r y t h m e très r a p i d e 

volte des ses habitants en 1918, Złotów 
resta aux Al lemands j u s Q U ' e n 1945. Der-
nièrement, dans quelques salles, un Mu-
sée s'est ouvert, ou des trouvailles ar-
chéologiques et des reconstitutions ra-
content l'histoire de la région. Sur notre 
photo: maquette d'une habitation pay-
sanne des débuts du X l X - è m e siècle. 

220 mille visiteurs 
pour V a n G o g h 

L ' e x p o s i t i o n V a n G o g h , o r -
gan i sée p a r le R i j s k m u s e u m 
h o l l a n d a i s , a été , en 6 s e m a i -
nes, v i s i tée à V a r s o v i e p a r 
220.000 p e r s o n n e s . L a m ê m e 
e x p o s i t i o n , o u v e r t e 6 m o i s à 
L o n d r e s , n ' a v a i t att i rée q u e 
250 m i l l e a m a t e u r s e t 150 m i l -
le à S t o c k h o l m p e n d a n t 2 
mo is . Il f a u t d i re d 'a i l l eurs 
q u e des e x c u r s i o n s spéc ia les , 
o r g a n i s é e s p a r les b u r e a u x 
tour i s t iques , v e n a i e n t n o n 
s e u l e m e n t des e n v i r o n s d e 
V a r s o v i e , m a i s de v i l l es 
é l o ignées , p o u r f a i r e p lus a m -
p l e c o n n a i s s a n c e a v e c l ' o e u v r e 
du g r a n d pe intre . 

AQUEDUCS... 
OAZODUCS... 
OLEODUCS... 

L e s v i l l e s en e x t e n s i o n , l ' i n -
dustr i e t o u j o u r s p lus i m p o r -
tante d e m a n d e n t de l ' eau et 
e n c o r e d e l 'eau. Cer ta ines 
v i l les , te l les L o d z — le g r a n d 
c e n t r e text i l e , o n t épu i sé t o u -
tes les r e s s o u r c e s loca les . A u s -
si la r i v i è r e P i l i c a a été mise 
à c o n t r i b u t i o n et un a q u e d u c 
d e 130 k m a m è n e le p r é c i e _ - : 
l i qu ide dans la v i l le . U n e 
d e u x i è m e c o n d u i t e est e n 
c o u r s de f i n i t i o n et d o u b l e r a 
l ' a d d u c t i o n d ' e a u dès l ' année 
p r o c h a i n e . M a i s la p lus g r a n -
de par t de cette o ssa ture d e 
tubes d ' a c i e r s i l l onnant la P o -
l o g n e est c o n s t i t u é e p a r les 
g a z o - d u c s , q u i d e Si lés ie (gaz 
de c o k e ) et d u s u d - e s t (gaz 
nature l ) f o u r n i s s e n t les g r a n -
des v i l l e s et l ' industr ie . L a 
„ c o l o n n e v e r t é b r a l e " d e tout c e 
s y s t è m e sera cons t i tuée p a r 
les 700 k m de l ' o l é o - d u c a m e -
nant le p é t r o l e s o v i é t i q u e 
en P o l o g n e e t R D A . 

K 
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(na wprost dworca) 
tel. 68-60-04 

Zawiadamiamy Szanownych Klientów, 
że posiadamy na sitładzie bogaty 
wybór odzieży męsiciei, damskiej 

i dziecięcej 
N A J N O W S Z E M O D E L E ! 
N A J M O D N I E J S Z E K O L O R Y ! 
C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

5% ZNIŻKI dla licznych rodzin i pens jo -
nowanych 

Kącik filatelisty 

ERCA 
D R O G A P A N I A N N O ! 

Żyją od. paru lat z żonatym człowie-
kiem. On twierdzi, że nie kocha żony, 
ale nie może sią z nią rozejść póki ich 
córka nie bądzie dorosła. Córka ma 
teraz 16 lat. Ja mam już 30. Co mam 

zrobić? Jak długo można czekać na 
szcząście? Czy powinnam kategorycz-
nie zażądać, aby sią ze mną ożenił? 
Bardzo go kocham i nie wyobrażam 
sobie życ ia bez niego. Ale nie wyobra-
żam sobie także przedłużania obecnej 
sytuacji. Jeśli jest prawdą to, co on 
mówi, że z żoną od dawna już nie ży-
je, to nie rozumiem, dlaczego nie może 
sią z nią rozejść, utrzymując oczywi-
ście zarówno ją jak i dziecko. Ja za-
rabiam, pracują i nie zależy m i na j e -
go p ieniądzach. Zależy mi tylko na 
uregulowaniu mojego życia, mojej sy-
tuacji, która jest okropna. Ciągle na 
uboczu, ciągle w tajemnicy przed 
ludźmi. Już nie mam na to sil. 

T A T R Z E C I A 

D R O G A P A N I ! 

A jeśl i nie jest p rawdą to , co on p a -
ni m ó w i ? Jeśli on ż y j e z żoną i w c a l e 

JUZ WKRÓTCE] 
Pamiętaj ! 

GWIAZDKA j j 

PŁYTY z MUZYKA POLSKA 
to najlepszy i najbardziej atrakc^jn^ 
podarunek dla Twoich najbliższych 

f i « ! ] 

Centrala H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 

A R S P O L O N A 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7 

Adres telegr.: Arspolona, Warszawa 

poleca: 
— „Dzieła wszystkie Chopina" w wykonaniu wy-

bitnych polskich pianistów 
— Najnowsze nagrania muzyki poważnej 
— Muzyka klasyczna 
— Muzyka rozrywkowa 
— Piosenki w wykonaniu zespołów Pieśni i Tańca: 

„Mazowsze" i „Śląsk" 
— Nagrania najpopularniejszych polskich piosenek 

i kolęd 

Za granicą sprzedaż płyt z muzyką polską 
prowadzą-. 

W E FRANCJI: 

W BELGII: 

Medcap, 23, rue Taitbout, Paris I X - e 
Łe Chant du Monde, 32, rue Beaujon, 
Paris VIII -e 

Pavillon Record Co^ 14, rue Saint-Łouis-en-
-r i le Paris rV-e 

Cepelia, Art et Folklore Polonais, 10, 
Place Rogfier, Bruxelles 

nie zamierza j e j p o r z u c i ć ? Czy p o m y -
ślała pani o takie j e w e n t u a l n o ś c i ? M a 
pani trzydzieśc i lat. G d y zaczynała p a -
ni ten romans , wiedz ia ła pani , że j e j 
p rzy jac i e l jest żonaty i m a dz iecko . 
Pre tens je może mieć pani ty lko d o s i e -
bie. M ę ż c z y z n a zawsze korzysta z ł a -
t w o w i e r n o ś c i kobiet . M ó w i p i ękne 
s ł ó w k a , ob i e cu je , często o k ł a m u j e . D o -
rosła kobieta nie p o w i n n a zbyt ł a t w o 
dać się p o r w a ć tak im ob ie tn i com. M o -
ja rada jest taka. Z e r w a ć t ę - z n a j o m o ś ć 
p ó k i czas. B o za p ięć lat będz ie t r u d -
niej . Ż ą d a ć m o ż e pani wie le , n a w e t 
r o z w o d u i małżeństwa , ale z tego v ; s z y -
stkiego j a sno w i d a ć , że o n w c a l e nie 
jest skory d o porzucen ia żony i d z i e c -
ka. L e p i e j w i ę c dla pani z e r w a ć ten 
związek i nie b u d o w a ć s w o j e g o , w ą t -
p l i w e g o zresztą, szczęścia, na c u d z y m 
nieszczęściu. 

A N N A 

P A N I G N A C Y . 

Bardzo c h c i a ł a b y m panu p o m ó c , ale 
nie r o z u m i e m , na c z y m po lega pana 
nieszczęśc ie? Czy chodz i t y lko o to, że 
żona jest n i eporządna i że nie dba 
o dom, a w zamian za t o c iężko p r a -
c u j e ? Czy chc ia łby pan, a b y przestała 
p r a c o w a ć ? B a r d z o t r u d n o n a m ó w i ć 
kob ie tę do bezczynnośc i , g d y przez 
całe życ ie p r z y z w y c z a i ł a się d o pracy . 
G d y b y pan zechcia ł j eszcze raz d o 
mnie napisać i o p o w i e d z i e ć w s z y s t k o 
dok ładnie o s w o i m małżeństwie , w ó w -
czas l ep ie j z r o z u m i a ł a b y m pana k ł o p o -
ty i s tara łabym się p o m ó c . Niestety , 
nie m o g ę się spo tkać z p a n e m o s o -
biście. Brak czasu nie p o z w a l a m i na 
to. Wszystk ie s p r a w y za ła twiam k o -
respondency jn i e . Jeśli ktoś sobie ż y -
czy — o d p o w i a d a m l i s townie przez 
pocztę , n ie na ł am ach „ T y g o d n i k a " . 

' C z e k a m na pana list. Proszę w s z y s t -
k o s p o k o j n i e opisać. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Już trzy lata korespondują z chłop-
cem. Piszemy do siebie bardzo ser-
deczne, miłe listy, wyznajemy sobie 
miłość, kochamy sią. Ale spotkaliśmy 
sią z sobą tylko jeden, jedyny raz, po-
nieważ mieszkamy bardzo daleko. Czy 
można wierzyć w uczucia opisane w li-
stach? Czy to jest miłość? Jak długo 
może trwać? Co robić, by sią przeko-
nać czy on rzeczywiście ma poważne 
zamiary? 

Z A K O C H A N A W L I S T A C H 

M O J A D R O G A ! 

Myś lę , że nie m o ż n a w i e r z y ć w t a -
kie uczucia . Trzy lata to k a w a ł czasu. 
T o dostatecznie d ługo , b y p o d j ą ć j a -
kąś decyz j ę , by l ep ie j się osob iśc ie 
poznać . Taka mi łość k o r e s p o n d e n c y j n a 
m o ż e t r w a ć bardzo d ługo , n a w e t całe 
życie . A l e c o z t ego? W c a l e b y m się 
nie zdziwi ła , g d y b y się okaza ło , że ten 
ch łop iec jest j u ż żonaty l u b z a r ę c z o -
ny . Przec ież pani n ic w ł a ś c i w i e o n im 
nie wie . Myś lę , że nie p o w i n n a pani 
d łuże j sob ie z a w r a c a ć g ł o w y tą z n a j o -
mośc ią . G d y b y chciał , m ó g ł przec ież 
j akoś do pani p r z y j e c h a ć , c h o ć b y p o d -
czas w a k a c j i . Listy n iech pani sobie 
z a c h o w a na pamiątkę . A l e na u k o r o -
n o w a n i e m a ł ż e ń s t w e m te j k o r e s p o n -
denc j i proszę nie l i czyć . 

A N N A 

Prxed Świętami 
w Polsce nie by ło n igdy z w y c z a j u 

w y d a w a n i a spec ja lnych emis j i z n a c z -
k ó w świątecznych , ukazało się j e d n a k 
wie le w y d a ń o tematyce bardzo „ p a s u -
j ą c e j " d o zb l i ża jących się świąt . 

P l o n m i ę d z y w o j e n n e g o d w u d z i e s t o -
lecia jest w t y m zakresie d o s y ć m a ł y : 
f r a g m e n t Ołtarza W i ł a Stwosza (ś l icz-
ny znaczek, us tępu jący „ u r o d ą " w t y m 
okresie chyba ty lko znaczkowi z r e -
produkc ją M a t e j k o w s k i e j „Ods ieczy 
Wiednia" ) , o g ó l n y w i d o k „Jasne j G ó -
ry " , „Ostra B r a m a " , Katedra K r a k o w -
ska w r a m a c h ogó lnego w i d o k u W a w e -
lu i j edna j e d y n a świątynia , k tóra się 
dorobi ła „ w ł a s n e g o " znaczka — K a t e -
dra w Wilnie . 

Znaczn ie w i ą c e j z n a c z k ó w z r e p r o -
dukcją z a b y t k o w y c h o b i e k t ó w s a k r a l -
n y c h ukazało się w Po lsce L u d o w e j . 

Oczywiśc i e p ierwsze m i e j s c e z a j m u -
j e tu seria — Ołtarz M a r i a c k i Wita 
Stwosza, k tóremu p o ś w i ę c o n o 7 z n a c z -
k ó w . Ukazały się o n e w 1960 roku. J e -
den ze z n a c z k ó w przedstawia f r a g m e n t 
Ołtarza — „ B o ż e Narodzen ie " , inny — 
„ P o k ł o n Trzech K r ó l i " . 

„ M a d o n n a " z Ołtarza Mar iack iego , 
w y d a n a o s o b n o jeszcze w 1956 r., n a l e -
ży d o g r u p y na j ładn ie j s zych z n a c z k ó w 
polskich. 

R ó w n i e ż szereg z a b y t k o w y c h k o ś c i o -
ł ó w by ło t ematem z n a c z k ó w po lsk ich 
w y d a n y c h p o w o j n i e (przy o k a z j i z a j -
m i e m y się nimi) . 

Z c i ekawostek f i la te l i s tycznych d o -
t y c z ą c y c h świąt w a r t o p r z y p o m n i e ć , że 
przed w o j n ą , K a t o w i c e (w 1936 r.) u ż y -
w a ł y o k o l i c z n o ś c i o w e g o c i e k a w e g o k a -
sownika , spec ja lnie „ ś w i ą t e c z n e g o " , z 
tekstem „ W i t a j g w i a z d o złota" . 



z naszego 
notalnika 

W A R S Z A W I A N K I SĄ Z A -
D O W O L O N E . Ł ó d z k a „ T e -
l imena" , s łynąca z e l eganc -
kiej k o n f e k c j i „ p r ê t - à - p o r -
ter" , urucł iomiła w ł a s n y 
sklep w stolicy. 
100 L A T I S T N I E N I A o b -
chodz i ć będzie w k r ó t c e 
k r a j o w e T o w a r z y s t w o 
Opiek i nad Zwierzę tami , w 
którego historii ch lubnie 
zapisały s ię po lskie n i e -
wiasty . 
P O L S K I E G O S P O D Y N I E 
Z A M A R Y N O W A Ł Y JU2 
ŚLEDZIE, z ł owione przez 
32 po lskie t rawlery o p e r u -
j ą c e na Morzu P ó ł n o c n y m . 
P o ł ó w by ł dobry , przec ię t -
nie 400 ton dziennie. 
M A K Ó W A R S K O b y ł o 
pierwszą wsią w B y d g o s -
k iem, gdzie Z w i ą z e k 
G m i n n y c h Spółdzie lni z o r -
gan i zowa ł pokaz m o d y 
damskie j . P o w o d z e n i e b y -
ło duże , p o d o b n e rewie o d -
będą się też w innych 
wsiach. 
P A U L I N A S T A N I S Z E W -
S K A i H E L E N A K U R L U -
T A , n i e w i d o m e n a u c z y -
cielki z Białegostoku, m i -
m o ka lec twa są c z y n n y m i 
społeczniczkami . Na b u d o -
w ę szkó ł zebrały w e d w i e 
aż 300 tys ięcy złotych. 

Między nami 
kobietami 

— Już tyle razy namawia-
no mnie do małżeństwa. 

— Kto cię namawiał? 
— Rodzice. 

CO PRZYGOTOWAĆ 
NA WILIJ^? 
KO L A C J A W I G I L I J N A jest zawsze bardzo uroczysta 

i s p o ż y w a się ją w gron ie na jb l i ższe j rodz iny . Oto 
p o t r a w y , z k tórych składa się t r a d y c y j n a wi l la . Po 
z imnych zakąskach r y b n y c h (przepis na śledzie m a r y -
n o w a n e , w śmietanie i w o l iwie patrz nr 49 T.P.), 
p o d a j e się zupę rybną , g r z y b o w ą lub barszcz czysty. 

P o t e m pierogi z kapustą lub g rzybami , kapustę z g rzybami . 
P o d s t a w o w ą potrawą wigi l i jną są r y b y . Nie m a też wig i l i i bez 
maku , a w i ę c łamańce z m a k i e m , kutia (omielana pszenica 
z m a k i e m i miodem) , kluski z m a k i e m . Po tak sute j w ieczerzy 
koniecznie p o d a j e m y k o m p o t , na j częśc ie j z suszonych ś l iwek. 
(Naj lep ie j g o l o w a ć ś l iwki bez cukru i w salaterce zalać gęs tym 
s y r o p e m z r o b i o n y m oddzie lnie) . Na deser bakal ie , o w o c e , p i e r -
niki, babka z mak iem. 

Pon i że j p o d a j e m y ki lka przep i sów t r a d y c y j n y c h , po lskich p o -
t raw wig i l i jnych . 

S A G O N A W I N I E 
15 dkg sago w s y p a ć j a k kaszkę na ok . 1 litr g o t u j ą c e j się 

w o d y i g o t o w a ć miesza jąc 15 minut , zalać butelką b ia łego w i -
na, w s y p a ć 30 dkg cukru , dodać t ro chę skórk i c y t r y n o w e j , k a -
wa łk i c y n a m o n u i p a r ę goźdz ików. Wszystko razem z a g o t o w a ć 
i w y l a ć do w a z y , gdzie p o w i n n o s ię u ł ożyć kUka p las terków 
cy t ryny bez pestek. P o r c j a na 8 osób . 

P A S Z T E C I K I Z R Y B (DO B A R S Z C Z U ) 
Surową rybę d r o b n o pos iekać i posol ić . D o rondla z usmażoną 

cebulą w ł o ż y ć siekaną r y b ę i w ą t r ó b k i z r y b , jedną namoczoną 
matą bulkę , d w a żółtka, pieprzu, parę łyżek smaku z ryb . 
Wszystko razem dusić p o d p o k r y w k ą 20 minut . O t r z y m a n y 
farsz w y m i e s z a ć i nakładać na uprzednio up ieczone krążki ( w y -
c iąć szklanką) z ciasta (pâte feuil letée) . N a k r y ć d r u g i m k r ą ż -
k i em n a s m a r o w a n y m rozb i tym j a j k i e m i na 10 m m u t w s t a w i ć 
do c iepłego pieca . Na p e w n o będą pyszne ! 

S A N D A C Z Z J A J A M I 
Posolonego sandacza (1 kg) ugotować w smaku z jarzyn, ko-

rzeni i cebuli. Tak pozostawić na pół godziny, aby nabrał sma-
ku. Tymczasem włożyć na patełnię 4 dkg masła, zarumienić, 
dodać posiekaną zieloną pietruszkę, wsypać cienko poszatko-
wane 4 jaja i nie mieszając zagrzać, silnie potrząsając patelnią. 
Sandacza ułożyć na półmisku, po jednej stronie uszatkowane 
jaja a drugą stronę obłożyć wydrążonymi ziemniakami, posy-
panymi pokrajaną zieloną, świeżą pietruszką. Rybę skropić so-
kiem cytrynowym i polać zarumienionym masłem. 

PIEROŻKI Z K A P U S T Ą I G R Z Y B A M I 
W w o d z i e z solą p o d g o t o w a ć posza tkowaną , świeżą kapustę , 

odcedz i ć i d r o b n o pos iekać . O s o b n o u g o t o w a ć k i lka suszonych 
g r z y b ó w i także pos iekać . P r z e s m a ż y ć ł y żkę masła z d r o b n o 
pokro j oną cebu lką , w ł o ż y ć w to mas ło kapustę 1 dusić. G d y 
miękka d o d a ć grzyby . Wszys tko dobrze w y m i e s z a ć i dodać 
pieprzu. P o p r z y g o t o w a n i u nadzienia zrob i ć c iasto j a k z w y k l e 
na p ierożki (1/2 kg m ą k i , 1 j a jko , sól i w o d y ty lko tyle , ż eby 
można zagnieść ciasto) i r o z w a ł k o w a ć j e c ienko. Nak ładać na 

W okolicach Gorlic (Rzeszowszczyzna) gospodyni przygotowała 
na wilię wyborne kluski z makiem. Przepis na ten tradycyjny 
przysmak (oraz kilka innych) przeczytajcie na tej stronie. 

nie rządkami nadzienie łyżeczką od herbaty , z a w i j a ć każdy 
rządek, w y k r a w a ć p ierożki k ie l iszkiem o d w i n a l u b f o r e m k ą . 
M o c n o zac iskać brzegi . U g o t o w a ć na l ekko o s o l o n y m w r z ą t k u . 
P o d a w a ć po lane m a s ł e m z a r u m i e n i o n y m z bułeczką. 

K L U S K I Z M A K I E M 
Sparzyć wrzątkiem 1/2 kg maku — najlepiej wieczorem. Na-

zajutrz odcedzić' dobrze, przepuścić dwa razy przez maszynkę 
do mięsa lub utrzeć wałkiem w glinianej misce, dodając 
w czasie ucierania 1 szklankę cukru-kryształu lub 1 szklankę 
miodu i kilka sparzonych wrzątkiem obranych ze skórki gorz-
kich migdałów; potem wlać 1 szklankę słodkiej śmietanki, do-
brze wymieszać i ułożyć na głębszej salaterce. Zagnieść ciasto 
z 1/2 kg mąki pszennej, z jednym jajkiem, odrobiną soli i takiej 
ilości wody, aby ciasto można było cienko rozwałkować. Kiedy 
płaty ciasta troszkę podeschną, pokrajać je na wąskie paski, 
układać jeden na drugim i potem pokrajać na małe kluseczki. 
Ugotować je w osolonej wrzącej wodzie, odcedzić, przelać zim-
ną wodą, aby się nie zlepiały i wymieszać z masą makową. 

PIERNICZKI „ C A Ł U S K I " 
30 d k g m ą k i , 1/8 litra miodu , 1 j a j k o , 10 dkg cukru , 2 d k g 

masła, 1/2 d k g sody, łyżeczka korzeni . Do przybrania 4 dkg 
m i g d a ł ó w . D o smarowan ia p o w i e r z c h u 1 ja jko . 

W y s y p a ć m ą k ę na stolnicę , zrob ić j a m k ę , w l a ć do nie j z a g o -
t o w a n y m i ó d , miesza jąc nożem. P o t e m dodać cukier , korzenie , 
sodę, masło , j a j k o i zagnieść ciasto. Mies ić należy d ł u g o ' i e n e r -
gicznie. Ciasto r o z w a ł k o w a ć j a k na kluski , w y c i n a ć małe k ó ł -
ka, s m a r o w a ć j a j k i e m , a na środek p o ł o ż y ć pó ł migda ła bez 
łupiny (sparzyć migdały , to skórka ła two zejdzie) . Pierniczki 
k łaść na p o s m a r o w a n ą blachę. P iec w g o r ą c y m p iecu 10 m i -
nut. W p iecu p o w i n n y one uróść w tró jnasób . T r z y m a ć j e 
w sło jach. G d y skruszeją są w y b o r n e . Natomiast świeże , p o 
upieczeniu — twarde . „ C a ł u s k i " można l u k r o w a ć . 

TORT K A S Z T A N O W Y Z C Z E K O L A D Ą 
Ten tort jest drog i ale w y b o r n y . 1/2 kg kasztanów, 1/4 k g 

cukru , 1/4 k g m i g d a ł ó w z łupiną, 5 ca łych j a j , 7 żó ł tek, 1/4 k g 
czeko lady , 1/2 łyżeczki c y n a m o n u . 

U g o t o w a n e kasztany zemleć w maszynce , następnie uc ierać 
w misce z c u k r e m , d o d a w a ć k o l e j n o ja ja , żółtka, c y n a m o n 
i rozgrzaną czekoladę . T ę masę na łożyć do w y s m a r o w a n e j t o r -
t o w n i c y , up iec i p o l u k r o w a ć p o m a d k ą r u m o w ą l u b p o m a r a ń -
czową (patrz nr 43 „ T P " ) . 

W i e d z i a ł a t y l k o o b ł o g o s ł a w i o n e j r ozkoszy , k tó ra b y ł a w n im od p o -
c z ą t k u d o końca . 

A ź o t o d o t k n ę ł o ją n ieubłaganą ręką przebudzenie . 
Siadła w k u c k i na pos łaniu i chciała dłonią p o w s t r z y m a ć ł oskot 

serca. Jeszcze n ic nie wiedziała. . . P i e r w s z a m y ś l w i o n ę ł a k u nie j 
z c i emnośc i , j a k czy j ś czarny szept : 

„ Ł u k a s z a nie m a ! " 
O b j ę ł a ją r zeczywis toś ć r ozpaczy o b i e m a r ę k a m i za rozpuszczone 

sp lo ty w ł o s ó w . Z a n u r z y ł a w nie mgliste , chude, k o ś l a w e palce . O, k tóż 
o p o w i e o w y b u c h u p o w s t a j ą c y m znikąd, z dna serca! P o d n i ó s ł się 
n i e p o w s t r z y m a n y , nie z a p o w i e d z i a n y n i c z y m , na obraz drżenia, co 
wstrząsa skorupę z i emi przed w y l e w e m w u l k a n u . 

E w a trzęsła się w potach, b ł a g a j ą c , ż e b y ty lko a b y t en w y b u c h 
przeszedł szczęśl iwie , p rzeminą ł i ustał. 

Przechodz i ł . P o n im westchn ien ie spadało na piersi — ni to karnień 
r z u c o n y zza p ło tu przez niewidzialną rękę mśc ic ie la . Śniła się kró tka 
c h w i l a poc iec ł iy , p o c i e c h y b łęk i tne j j a k niebiosa m i ę d z y śniadością 
o b ł o k ó w . 

A le , j a k n iknie jasne n i e b o w ś r ó d n a w a ł n i c y , tak n icestwia ła 
w o b u m a r ł y m sercu poc iecha . Coś n i e p o c h w y t n i e szelestne, i dące zza 
ramion , z d a w a ł o się szeptać, w p ó ł śp i ewać na nutę w s p ó ł c z u j ą c ą , 
n ie w i e d z i e ć jaką , a okrutną j a k c iosy r z e m i e n i a : 

„ N i e — nie — n ie ! " 
G ł o w a opad ła na ręce i l ec ia ła k u ziemi j a k g łaz z w y s o k a r z u c o n y 

w z g a r d l i w ą ręką. P o c z u c i e w z g a r d y na m i e j s c u tym, gdz ie b y ł y o ł t a -
r z o w e róże i gdz ie stał o łtarz — nie b y ł o d o udźwignieh ia . Oczy n a -
b r z m i a ł y od łez, serce b i ło s zybk imi c iosy , b i e g ł o w bezgraniczną dal , 
j a k w y g n a n i e c po t w a r d y m gośc ińcu z iemi cudze j . 

N igdz ie oparc ia , n igdz ie p o d s t a w y d o w z m o c n i e n i a się d u c h e m . 
W s z y s t k o zawiod ło . T y l k o łkanie nocne , zduszone przemocą w p i e r -
siach... T y l k o łkanie, ostatni pocieszyciel . . . 

D ź w i ę k — n i e m a — strasz l iwy dreszcz rzeczy m a r t w y c h p r z e w i -
ja ł się w szmerze ludzkim, w wietrze , w szeleście liści... W y n u r z a ł a 
się zewsząd p o t w o r n a i bezdenna nuda, która za łamuje n a j m o c n i e j -
sze ręce. W s t a w a ł g łód duszy nie d o zniesienia, k tóry nie ma, c z y m 
b y się zaspoko i ł na c a ł y m szerok im świec ie . Pustka w o k o ł o n iema 
i g łucha, a poza nią w s z y s t k o w b i t e w z iemię . Ustała w świec i e 
w s z e l k a praca . Skostn ia ło p r z e d z i w n e życ ie z iemskie , k t ó re b y ł o r a -
dością c z u w a j ą c e g o ducha i z d u m i e n i e m m ł o d o c i a n y c h oczu. 

Upad ła o lbrzymia siła i skazana została na p r ó ż n o w a n i e i zanik. 
W y k l u c z o n e b y ł o z t ego o b r ę b u wsze lk i e marzenie . Rzeczywis tość , 
k tóra by ła minęła , p rzewyższy ła wszys tko , co m o g ł o b y się z a w r z e ć 
w na j śmie l szym marzeniu . Ta r zeczywis toś ć b y ł a o d k r y c i e m n o w e g o 
świata , o k t ó r e g o istnieniu nie b y ł o w i a d o m o nic, nigdzie , n i k o m u . 
A teraz ta rzeczywis tość , ta ob i e cana ziemia, przestała istnieć b a r -
dz ie j bezwzg lędn ie , niż znika sen p o zbudzeniu. B y ł y chwi le , źe E w a 
szarpała ręką rękę dla utwierdzenia się w p e w n o ś c i , że wszystko , 
o c z y m myś l i , jest w istocie, a ona w s z y s t k o dok ładn ie pamięta . T o 
nie byl sen. W zamian nasuwał się d a w n i e j s z y świat. T ł o c z y ł y się 
z a p o m n i a n e rzeczy , sprawy , myś l i sprzed tamtego zdarzenia, sprzed 
dnia spowiedz i i poznania Łukasza . Stały się teraz te rzeczy z ł o w i e s z -
cze, a nieprzebłagane. Otoczy ły duszę jak z e m ś c i w y t łok szachra jów, 
k t ó r y m p r a w o p o z w a l a be łko tać o zyskach. A p r a w o to — nadał im 
Łukasz . On! Gdz ież tu iść? Jak tu żyć? 

P o p r o w a d z i ł y ją dokądś s a m o p a s b ł ą d z ą c e kroki . Z podnies ioną 
g łową i z m g ł a w i c a m i źrenic w ' o czach szła d u m a j ą c o sobie , j a k b y 
o c zymś na zewnątrz b y t u j ą c y m . 

„ K t o ja j e s t e m ? Co ja c z y n i ę ? " — pytała s a m e j siebie, zanurza jąc 
w y w r ó c o n y w z r o k w c i emnośc i w e w n ę t r z n e duszy. I o d p o w i a d a ł a s a -
m e j sob ie przez gęstą kratę w e w n ę t r z n y c h łez w tej r o z m ó w n i c y 
opuszczen ia : 

„ J e s t e m samotna , pogardzona dusza. Jes tem b e z przy jaźni i p o m o -
cy . Sta łam się, j a k rzecz bez wartośc i , na nic n ikomu. 

W s z y s c y ludzie widzą m ó j grzech, k t ó r y w sercu pope łn i łam i k t ó -
ry pragnę pope łn iać — bez końca , bez końca . 

T a k mi d o p o m ó ż . P a n i e Boże m ó j ! T y m i d o p o m ó ż , k tóry w s z y s t -
k o ż y j ą c e mi łu jesz . Ty , co j eden w iesz prawdę. . . G r z e c h m ó j jest 
błękit , k t ó r y m i ę ogarną ł — T y wiesz ! — który m i ę r a m i o n a m i o t o -
czy ł — T y wiesz — opasał , o b j ą ł . G r z e c h m ó j jest — oczy — i s ze -
lest — i d ź w i ę k przyc i s zony m o w y . K o c h a m m ó j grzech w sercu l e ż ą -
c y i n i enawidzę wszys tk iego , co m i ę odeń o d w o d z i . P o z a nim jest 
zgni ła c i emność i odraża jąca śmierć . 

Grzech m ó j jest k r z y w a linia r o z k w i t ł y c h b z ó w , l i l i o w y h y m n , co 
się w z ie loną śc ianę d r z e w tulił , g d y m czekała.. . G r z e c h m ó j to szelest 
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PAN T W A R D O W S K I 
Po powrocie do Krakowa z majątku Rodziców, Twardowski na prośbę teścia zajął się znalezie-
niem właściwej receptury na emalię. Związane z tym perypetie wyczerpały zupełnie jego pełną 
energii naturę. Dopiero widok królowej Barbary i jej pełnej słodyczy twarzy przywóciły mu wia-
rę w siebie. Pełen otuchy na przyszłość wrócił do przerwanej nauki. Niepokoją go jednak zmiany, 
jakie zaszły w czasie jego nieobecności w świetnej niegdyś Ałma Mater. Brak tolerancji dla no-
wych prądów naukowych wśród sławnych magistrów powoduje, iż Twardowski coraz niechęt-
niej przesiaduje w salach wykładowych. Więcej czasu poświęca własnym doświadczeniom alche-
micznym i długim spacerom po podzamczu. 

— Nie kugluj ! . . . Nic m i po tym!. . . Ninie 
jensze o b r o t y przyszły! . . . Nic mi nikt nie 
poczyni . . . P o w i d a j lepiej , c o w Akademie? . . . 
Stamtąd n i e b a w e m idziesz?... 

— W A k a d e m i e wie lk i skweres . Chcą t e -
go Stankara wyrzuc i ć . 

— Szkoda, b o d o b r y pro fesor , hebra jski 
zna, w y k ł a d a jasno.. . Sam chc ia łem się na 
j ego l ekc j e zapisać. Bez hebra jsk iego trudno 
teraz do j>oniektórych ksiąg dociec. . . Sz cze -
gó lnie j , c o pisali Arabowie . . . W t łumacze -
niach łacińskich, nawet greckich , często 
trudno sensu wyrozumieć . . . Myś lę , że tam 
tekst z e p s o w a n przez g łupiego mnicha albo 
umyśln ie w y r a z nie ten użyt, ż e b y m a ł o u m -
n y m ludz iom korzystanie z ta j emnic u t r u d -
nić... Bez dokładnego wyznania , co by ł o w 
zagub ionych księgach S a l o m o n o w y c h , a l che -
mia k r o k u dale j nie ruszy... Są znalezione 
ich resztki ; a i te przez n i e rozumnych k o -
m e n t a t o r ó w niezbożnie pokręcone. . . Trzeba 
sięgnąć do p o c z ą t k ó w samemu, a bez h e -
bra jsk iego nie Iża... To szkopuł , o którego 
nasza magia arty f i c ja lna się potknęła i stoi... 
A ona przecz jest wsze lk i ch l e k ó w i trans-
mutac j i wsze lk ie j m a r t w e j i ż y w e j materi i 
podstawą. . . Pon iektóre księgi kaza łem sobie 
sprowadzić , lecz tam, co g łównie jsze , h e -
bra jskimi pisane jest znakami, w ięc muszę 
się uczyć. . . L i czy ł ja na tego Stankara.. . 

— Cóż, k iedy heretyk ! W s z y s c y p r z e c i w -
ko n iemu: Rektor , magis trowie , nawet star -
sze discipuli ! Sabinka z n o w u sobie A k a d e -
mie umi łował , w ś r ó d ż a k ó w się kręc i — 

S T E F A J « Ż E R O M S K I 
D Z I E J E O R Z E C H I T 

wszędz ie on je , gdzie n iepokó j , gada p o s p ó l -
s twu : , ,Bójc ie się Boga, waszą A l m a M a t e r 
lu t rom odda je c i e ! " C h ł o p c y się burzą. Polaki 
p r z e c i w temu, szczególnie j ś lepe Mazury! . . . 
A l e Czechy , Niemce , W ę g r y za Stankarem 
stoją. Z a w r ó t im jeno smaku je ! Zbawien ie 
w łasne j duszy w r a z i naszej A k a d e m i e j s ła -
w a im nic nie waży . Dziś tu, ju t ro tam — 
w ę d r o w n i k i , vagabundi i , ,nokiec ie" 
som!. . . — oburzy ł się Maciek . 

Szli „ p o d w a l e m " , u d e p t a n y m szlakiem 
jezdne j , g fudz is te j , ale dobrze j u ż obesch łe j 
drogi . Na l ewo , tuż nad nimi, wznos i ł się 
wa ł o c h r o n n y , za k t ó r y m w g łębok ie j fos ie 
p łynęła Rudawa . Młodz iuchna trawka r o z -
koszną dla oka zielenią gęsto pokry ła stok 
wału , iż w y d a w a ł się s z m a r a g d o w y m pasem, 
o p i n a j ą c y m widn ie ją ce p o w y ż e j w a r o w n e 
m u r y miasta. Na prawo , j ak szmelcowana 
stal, czarno p o ł y s k i w a ł y s tawy, l edwie l e d -
wie posrebrzone łuskami l e c iuchne j świeży , 
obrzeżone m ł o d y m tatarakiem i wikl iną, już 
opuszczoną jasnymi baziami. Poza s tawami 
p)oprzez z ielonawą m g ł ę świeżutkiego l is to -
wia i białe kwie tne p ę k o w i a o w o c o w y c h sa-
d ó w w przelotach m i ę d z y rzadkimi d o m a m i 
błyskała wstęga szeroko roz lane j Wis ły , a za 
nią b ie la ły tak pamiętne im opoczyska K r z e -
m i o n e k i s iny b ó r na ich szczycie . Opar w i o -
senny p o k r y w a ł wszys tko c i e p ł y m w o a l e m 
i łączy ł łagodnie ob łoczne n iebo z mającą się 
ziemią. 

Przed n im wznos i ł się w y s o k o na skale 
W a w e l , skrząc się tysiącami s w y c h szkla -
nych okien i miedz ianymi kopu łami kośc i o -
ł ów. 

Mac iek n iespoko jn ie zerkał w stronę W i s -
ły ; b y ł tu po raz p i e r w s z y od s w e j n ieszczęs -

n e j w y p r a w y i rad b y by ł n a w e t o niej t r o -
chę pogadać , ale nie śmiał, g d y ż do tychczas 
T w a r d o w s k i wszelki^ p r ó b y r o z m ó w o t y m 
przedmioc ie stale odpychał . Nie lubi ł j ednak 
Mac iek milczenia , w i ę c b y czas przechadzki 
wype łn i ć , opowiada ł dale j o n iezadowoleniu , 
jakie coraz w i ę c e j w ś r ó d ż a k ó w się szerzy 
z p o w o d u stosunku p r o f e s o r ó w do s t u d e n -
t ó w , jakie zapanowało ostatnimi czasy z p o -
w o d u s u r o w y c h zarządzeń na opuszcza jących 
l ekc j e s łuchaczy , z p o w o d u kar coraz s roż -
szych na noszących krótką odzież, na s w y -
w o l n i k ó w i , ,prześmiewców" . . . 

— D a w n i e j żak w każde j chwi l i mia ł d o -
stęp do swego , ,seniora", n a w e t do magistra 
m ó g ł się z w r ó c i ć z k a ż d y m w ą t p i e n i e m , 
z każdą potrzebą ; dziś — nic!... Ż a d e n z p a -
n ó w p r o f e s o r ó w nie ma dla żaka czasu!.. . 
„ I d ż do bedla!" . . . , ,G łowy m i s w o i m g ł u p -
s t w e m nie mąć! . . . Ważnie j sze m a m spra -
wy ! . . . " — T y l e ino s łyszymy. Z kró lami , 
z w o j e w o d a m i , z b i skupami w o l e j gadać r a -
dzi!... Z a k się do nich w r y c h l e nie d o k o ł a -
cze... A ucisk i pos i f f ih tak w i e l m i srogi, że 
cz łek d y c h n ą ć nie śmie. Z a by le co płać karę 
albo w y n o ś się... A skąd m y płacić możem? . . . 
Jakie nasze zarobki?. . . Ochf iarność zmalała 
ninie! N a r ó d robi się niewierny! . . . Już m u 
pieśni święte wadzą! . . . N a m n o ż y ł o się l u t r ó w , 
już nie wiesz k o m u godzinki śp iewać , a k o -
m u już psa lmy! L e d w i e zanucisz, a tu z okna 
miast chleba chlust na ciebie pomyjami ! . . . 
Takie życ ie nastało!.. . Znędzi l i nas wielmi. . . 
Nie życie , ale udręka.. . G d y b y choć coś n o -
w e g o na tych dyskursach, , , exerc ic iach" 
i w y k ł a d a c h powiadali ! . . . A l e nic!... Kazal i 
i m f i l o z o f i c z n y m i argumentami d o w o d z i ć , 
oni w c i ą ż po s taremu od katechizmu! . . . N u -
da taka, niech Bóg uchowa. . . Jak co c i e k a -
w e g o , to na p r y w a t n y c h reasumpc jach po 
bursach albo w ł a s n y c h kwaterach za opłatą 
w y k ł a d a j ą , ale m y skąd na to m o ż e m y m i e ć 
pieniądze? T o dla bogatych. . . Stronami s ł y -
chać, że u ludzi odmieni ło się już to i o w o , 
a u nas wc iąż stary śmieć. . . — Te nasze 
, , vocabu losy " — pleśń, że na nią gdzie in -
dzie j patrzeć już nie chcą, w i ę c do nas j e j 
wiozą , za drogie pieniądze n a m sprzedają. . . 

1) Nicponie, łiultaje. 

Dalszp ciąg nastąpi 

b r z o z o w y c h gałęzi , szelest n i e w y s ł o w i o n e g o p o w a b u , g d y w t e d y ł a -
g o d n y deszcz go uciszał . S łysząc go , n ie s łysza łam; a teraz przyszed ł 
na serce moje . . . O m o w o brzóz tamtych poraniców czelcania! 

Z w a r t e k r z e w y , cośc ie się u s u w a ł y za w i a t r e m , k i edy m i a ł przy j ść , 
a nie przychodzi ł . . . 

Gdz ież tu na świec i e szukać ra tunku? D o k o g o iść i w którą s tronę? 
Nikt m i nic d o p o m ó c nie m o ż e ani poradzić . Jes tem o b a r c z o n a c i ę -

żarem ponad siły. S m u t e k w y t a r g a ze m n i e wszelką m o c . W s z y s c y 
widzą m o j e omdlenie , przepatrują m ó j grzech u k r y t y i sprawia i m 
to nędzną radość . Chc ie l iby p o k r z y ż o w a ć w c i emnośc i drogi , p r z e -
s tawić znaki , zmy l i ć sens myś l i mo i ch . A nade wszys tko w y r w a ć 
serce, w y r w a ć serce... A ci, c o b y m i p o m ó c chcie l i — nie m o g ą . Jest 
to s p r a w a między mną samą jedną i m o i m losem. IL,os w y g r a ł s p r a -
wę . A ja mo ją do l ę przegra łam. Jes tem skazana.. . A cóż z tego . że 
n ieszczęś l iwy jest więz ień skazany i l i tość budzi , k i e d y o s ą d z o n y jes t 
i p r z e k l ę t y ? " 

W te j chwil i , g d y tak szła n i o sąc w sob ie bez l i tosne i mi ł o s i e rne 
m o c e , co j a k s iostrzyczki za umarłą s iostrzyczką płaczą a lbo j a k 
z b ó j e w karczmie w ś r ó d pub l i c znych d z i e w e k szydzą, z n o w u tra f i ła 
pamięc ią , j a k g d y b y w w y b u c h o w ą minę , na te s ł o w a l istu: 

„ N i g d y nie d o t k n ą ł e m ustami ust T w o i c h , nie d o t k n ą ł e m ustami 
nawet T w e j ręki" . 

P o r w a ł ją k r z y k i b ia ł owarg i szept ty ch w y r a z ó w , d w a sjrmbole 
j e d n o z n a c z ą c e n i e w ą t p l i w e j p r a w d y . 

Ujrzała całą g ł ębokość i o g r o m , m o ż e bardz ie j n iezmierny , niż g o 
widz ia ł ten, co pisał. 

„ T o prawda. . . " — szeptała sobie, b r o d z ą c przez chichot , idąc w c i ą ż 
w świat. „ N i g d y nie d o t k n ą ł e ś ustami m o i c h ust. A n i ja t w o i c h " . 

Z a prawdą tą taiła się, j a k hiena, chwi la ob łąkan ia z rozpaczy . 
Obrażała teraz Łukasza t y s i ą c e m k r z y w d z ą c y c h pode j r zeń i t y s i ą c e m 
posądzeń. W b i e g ł a w b r a m ę j a k i e g o ś d o m u i opar ła o m u r g ł o w ę , 
b o coś w te j g ł o w i e k ip ia ł o i pal i ło czaszkę, a m y ś l w y s a d z a ł o z k o -
lein rozsądku. W y w i n ę ł o się znikąd ( w ó w c z a s , g d y tem stała) proste 
i r o z u m n e m a r z e n i e o śmierci . A w m a r z e n i u t y m była s ł o d y c z — 
i ani c ienia bezmysłu . By ł to w y ł o m , k tó rędy m o ż n a w y j ś ć z lab i ryntu 
p o t w o r n y c h ruin, szczel ina w s k a z a n a przez dobro t l iwą rękę o h y d n e g o 
żebraka, co w r o w i e m i ę d z y p o k r z y w a m i spał... B e z te j myśl i o ś m i e r -
ci nie m o g ł a b y już żyć. Teraz na w i o t k i c h skrzydłach c i chych r o z -
myś lań o r o d z a j u śmierc i , o j e j m i e j s c u i czasie, poczę ła k o ł y s a ć s ię 
w przes tworze nieszczęścia . 

Szła ku d o m o w i zadumana, z o c z y m a za top i onymi w o l b r z y m i e j 
pustce niebios . W pobl iżu d o m u p r z y p o m n i a ł a sob ie inny w e r s e t 
s t rasz l iwego listu. 

P o w t a r z a ł a szeptem: 

„ J e s t e m j e d n y m z na js i ln ie j szych ludzi na świec ie . N i e — nie! 
Jes tem najs i ln ie j szy ze w s z y s t k i c h m ę ż c z y z n na z iemi" . 

I te s ł o w a stanęły przed nią nie j a k o dźwięk , l e cz j a k o o c zywi s t a 
i do tyka lna , n i emal b r y ł o w a t a postać p r a w d y s a m e j w sobie . Z a d r ż a -
ła w ob l i czu te j p r a w d y i b y ł a b y g o t o w a upaść na twarz przed j e j 
ma jes ta tem. 

„Jesteś na js i ln ie j szy na świec i e — szeptała w zachwycen iu . — R z u -
ciłeś mnie , mnie , którą tak k o c h a ł y T w o j e czarne o czy ! Mnie , k tóra 
b y ł a m w T o b i e i b y ł a m T o b ą . W y r w a ł e ś m n i e ze s w e j piersi , j a k b y ś 
serce b i j ą c e w y r w a ł sob ie n ieustraszonymi rękoma. 

Usta do z i m n e g o w a p n a śc iany, za którą spałam, przyk łada łeś na 
pożegnanie . I ca łowałeś śmierć . A ja nieszczęsna nie w i e d z i a ł a m ! 
C z e m u ż e m się nie ocknę ła i n ie uczuła , co rob isz ! N ie zechc ia łeś w i -
dz ieć m i ę w i ę c e j . Ostatn iego spo j rzenia o d m ó w i ł e ś i mnie , i sobie . 
O, jesteś s i lny ! Przed T w o j ą mi l czącą wolą n ie m o g ł o b y się oprzeć 
n ic ani na ziemi , ani na niebie . T y panujesz nad z iemią , nad sobą 
i nade mną . Jakże cię u w i e l b i a m ! K a z a ł e ś m i zapomnieć , a T w ó j 
ostatni u c z y n e k nie p r o w a d z i do ce lu! P a n i e m ó j ! T w ó j r ozkaz 
t y l k o ten j e d e n — nie będz ie spe łn iony . P r z e n i g d y ! Umrę . B ę d ę tak 
samo silna i m ę ż n a j a k Ty . G d y trupa m e g o w y w l o k ą z do łu śmierc i 
1 r ozpozna ją , przeczytasz sob ie o t ym w gazecie . Będz iesz wiedz ia ł 
coś z rob i ł ! W t e d y w s z y s t k o zrozumiesz . Ty , s i lny — coś zrobi ł . Ty . 
coś n igdy nie p o c a ł o w a ł m i ę w usta..." 

P o m i m o że w r ó c i ł a d o d o m u o parę godz in późn ie j niż z w y k l e 
m e pytała j e j matka , gdz ie b y ł a 1 co robi ła . 

W p o k o j u b y ł o c iemno . Stary pan siedział p rzy o t w a r t y m o k n i e 
K u l a w y s a m o w a r jeszcze sapał w c iemnośc i . E w a n ie piła h e r b a t y 
1 nic m e jadła . S z y b k o rozebra ła się nie zapa la jąc świat ła i za ję ła 
s w e l e g o w i s k o za p a r a w a n e m . P i e r w s z y to raz w życ iu w y d a ł o iei 

w tym d o m u pod le i nędznie . W i e c z ó r b y ł parny. Czuła zaduch 
mieszkania i p o d w ó r z a , o d c z u w a ł a f i z y c z n i e nędzę p l u g a w e g o b v t o -
P o T w a ł S f ta j a k b y c h c ą c u t o y l ¿^zed Tobą śS. 
ni^s^^ęśc i e m ł o d o ś c i z m o r d o w a n e j przez 

Upad ła c ia łem i duchem, n i b y k a m i e ń w bezdenną toń czarne j 
w o d y . N i e r y c h ł o w n o c y — z tego n iebytu , z czarnego o tworze l i ska 
g ł ęb iny począ ł w y w i j a ć się sen d o b r o t l i w y o c zymś n i e b y w a ł y m 
o c z y m ś i n n y m od naszego z i emsk iego świata. Z a n i o s ł y ją t a j e m n i c z e 
potęg i na inny świat , p r a w d z i w i e na inny g lob , na odosobn ioną 
w przes tworzach z iemię . Czuła l ekkość w sercu s w y m , jak po d ł u g o -
t r w a ł y m płaczu w samotnośc i , g d y się uśmiechn ie z n o w u dola . 

N i c nie wiedz ia ła o n ieszczęśc iu swsrm ani o męczarn i serca. Snu 
tego n igdy późn ie j n ie m o g ł a sobie u p r z y t o m n i ć ani p r z y p o m n i e ć . 



W celu u r z ą d z e n i a mieszkania lub pokrycia 
w y j ą t k o w y c h 
w y d a t k ó w 

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris, Lille (Nord) 

Tel. 53.94.26 C.C.Ï*. Lille 2229.30 
nw^sÊ^a i tÊamnmKttm 

GABARDYIVY • DBItANIA • K O S T I U M Y • PALTA 
• S I I K M E • SPÓDNICE • S W E T R Y • BLUZY • 
POPELI1VY • T E R C A L • MYŁOM • W S Y P Y • 
P O S Z W Y • D A M A S Y • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam {uróbkl na łądanle. 
Na życzenia odwiedzam klieotelę. 

P O L A C Y 

Z B E L G U i LUKSEMBURGA 
BIURO , ,€OLIS P E K A O ' ' 

prz-simuje zlecania tu ramach pomocy Rodzinom 
w Polsce 
bez żadnych opłat celnych n a : 

1 ) d o s t a w « ar tykułów <wg c e n n i k a ) 
2 ) w y p ł a t « w g e t ó w e a <t.zw. skup ) , p o kursio 7 2 x ł 

x a 5 0 Fr. Belg. 

Z w r a c a j c i e się p o informacje d o biura 
„ C O L I S P E K A O " J. DIVOIRE-120, rue Beeckmon 

BRUXELLES 1 8 - T é L 4 4 . 6 1 . 5 4 

Ubierajcie się w firmie: 

B O L D O D U C m a r c h a n d ; 
D o u a i : S o m a i n : D e n a i n : 

[4 , rue d e la Made le ine 7 , rue Lancy 6 5 , rue d e ViHarsf 

\Szanowiii Kliencijmogą sami sprawdzićĄ 

iakość 
• komfort 

• wybór 
• ceny 

O d z i e ż m ę s k a , d a m s k a o r a z d l a d z i e c i ' ! m ł o d z i e ż y 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149. rue J u l e s G u e s d e - R O U B A I X ( N o r d ) 
Urządzanie -wnętrz mieszkalnych 

weAug różnych stylów 
MEBLE — KUCHNIE FORMICA — 

S A L O N Y — SYPIALNIE — MATERACE — 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D S W I E 2 A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

żądajcie 

o s o b i s t e j p o ż y c z k i 
z w r o t n e j w okresie 
od 3 miesięcy do 2 lat 
w banku 

C R É D I T 
DU N O R D 

PHARMACIE 
DE PARIS 

1, Place de la Gare 
LILLE 

(obok dworca kolejowego) 

poza artykułami 
farmaceutycznymi 

znajdziecie wszystko 
co dotyczy 

O P T Y K I , A K U S T Y K I 
i P R O D U K T Ó W 

W E T E R Y N A R S K I C H 

Specjalny dział 
ORTOPEDII 

z salonem prób, 
pończochy na żylaki, 

pasy lecznicze 
Laboratorium 

do badania krwi, 
moczu, plwocin i td . 

POLSKIE ZNACZKI POCZTOWE 
czyste i kasowane 
w seriach i kompletnych 

rocznikach 
zestawy tematyczne 
masówka w paczkach po /̂g i 1 kg 
wysokowartościowe ;wyroby dla 

specjalistów 

r P 

'iWilś 
Si— ' ' 

•fePOLSK,\ii 

PRZYBORY FILATELISTYCZNE 

album do znaczków 
polskich 

klasery w wielu formatach 
zeszyty różnych wielkości 
pincetki z tworzywa 
sztucznego i metalowe 
lupy, ząbkomierze itp. 

LITERATURĘ 
FACHOWĄ 
dwutygodnik „ F I L A T E L I S T A " 
broszury i katalogi 
opracowania tematyczne 

poleca kupcom filatelist^czn^m ' 

„EXPRIMRUCH" 
W a r s z a w a , W i l c z a 4 6 

NOUVELLE TECHNIQUE - IMAGE 
Un relief saisissant ! 

POKAZY I SPRZEDAŻ 

Els PICOT et Fils 
17, Place Clemenceau, BETHUNE 

Doskonały obraz! 

Telewizory PHILIPS set dostosowane 
do odbioru drugiego programu 

N O W O C Z E S N A TECHNIKA O D B I O R U 
N A P R A W Y Z A G W A R A N T O W A N E 

Polskie Biuro Prawne 

M. Z O N A N D 
( i s t n i e j e w P a r y ż u od 1 9 2 6 r ) 

49, Faubourg Saint-
Martin, 49 — Paris X - é 

tél. NOR. 21.00 
Métro : Strasbourg-

-Saint -Denis 
załatwia szybko wszelkie 
s p r a w y s ą d o w e , ś lubne , ro-
dzinne, podróżne , handlo -
we, w y p a d k o w e , zatargi , 
k łótnie , natural izacje , m e -
tryki , a k t y śmierci , testa-
m e n t y , sprowadzenie ro -
dzin, pe łnomocnictwa dla 
dz ierżawy, k u p n a , daro-
w i z n y lub sprzedaży nie-
ruchomości s p a d k o w y c h w 
K r a j u , podania i skargi do 
władz oraz t łumaczenia do-
k u m e n t ó w w e wszystkich 
j ę z y k a c h . P o r a d y l istowne 
lub osobiste codziennie od 
g o d z i n y 2 do 6 po południu. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w Pary-
żu. Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
auai de ła Tournelle, Pa-
ris (5e) 

Tele fon : ODEon 41-17. 
Metro : Pont-Marie . 

- TÊELlEWWÊMf^n^ 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i I n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

LENG-P ICARD ET C- ie 1 6 , Place de la Liberté, 4 2 3 , rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 



PEUGEOT 
n a 

SAMOCHODY MARKI PEUGEOT tO: 
P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 

POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA. 

P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA. 

PIERWSZORZĘDNE 
WYKONCZENIE W O Z U . 

P E W N E Ì DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 

PROSTA I ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 
Wszelkie informacje i dohumentacjéjnozna 
otrzymywać- błyskawicznie', telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire, Paris XVII 

tel. GAL - 88 -40 

11, rue de Paris - LILLE - 56, rue de Paris 
W ł a s n e w y r o b y c u k i e r n i c z e 

W ł a s n a c z e k o l a d a 
W ł a s n e drażetki 

W ł a s n e c h l e b y 
W ł a s n e k r u c h e c iastka 

I i n n e w ł a s n e s p e c j a ł y 

N a s z e w y r o b y są z a w s z e ś w i e ż e , 
w y s o k i e j jakośc i i po p r z y s t ę p n y c h c e n a c h ! 

MOTOCONFORT 

ĘJ WW/% G/% 'OLSCW Ê€ LÊ IE l\l C Ê ! 
R o w e r y i m o t o r o w e r y k u p u j c i e t y l k o w f i r m i e : 

W . W O J T E C K I 
Route d'Arras — LENS (P. de C.) — Fosse 4 

Z a p e w n i a m y S z a n o w n y m Kl ientem: 
^ d o g o d n e warunki sprzedaży 
• f a c h o w ą obsługą 
^ 100% gwaranc ją 

w każde j chwi l i do nabyc ia 
ws^^elkie akcesor ia i cząśc i zamienne 

Firma W . W O J T E C K I posiada ponadto na jw iększy 
w c a ł y m r e j o n i e w y b ó r bron i myś l iwsk ie j oraz n a b o i . 

CONTAI 
I I W B I M E I U I I E 
ŁATWE PRANIE 
ZARAZ OO NOSZENIA 

O b e f r x y i c i e n o w e 
p ł a s z c z e 

C O M T A L - TERGAL 

u s p e c j a l i s t y p ł a s z c z y n i e p r z e m a k a l n y c h 

P L O M I O N E d m o n d 
AU RENARD BLEU 

22 , Ru« Alfred Leroy, 2 2 BRUAY-EN-ARTOIS - Tel. 1 55 

Z n a j d z i e c i e ^ t a m g a t u n e k , m o d e l i k o l o r j a k i e g o szukacie 

W a z y s ł k i e TERGAL - C O M T A L - TERGAL-LAINE, MERYLISS, S C O T C H -
G A R D - PER - IMPER TERGAL - G A B A R D Y N Y , POPELINY - CERATY 

- PLASTYKI d l a PaA - P a n ó w - C h ł o p c ó w I D z l e w c z q t 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują Wam nie si>otykany dotąd wybór. 

' ' ' ' ' ' ^ga^z^we^^ir w t S f Ì ' l S M ^ l ^ e k V c - e ^ ^ ^ " ' ^ ^ ^ ^ ^ ^ rozmiarów i kolorów) - K u c h . 
CONFORLUX AMEUBLEMENT: Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y i S i C I s 
• Dogodne warunki sprzedaży kredytowej • Rabat lO«/. przy szybkiej wpłacie 
• Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części i rolxjclzna) w ciągu roku • Premia dla każdego kupującego 



IfSTYi 
Panie Redaktorze! 

Pod koniec roku bieżącego 
postanowiłem wystąpić z pro-
pozycją na rok przyszły. Cho-
dzi mi tutaj o... 

Ale nie, najlepiej będzie, 
jeśli zacznę od samego po-
czątku, a potem dopiero wy-
luszczę swoją propozycję. 

Więc na początku była 
książka pt. „Krzyżacy" — nie 
Sienkiewicza, ale Józefa Igna-
cego Kraszewskiego. Sam nie 
•wiedziałem, że Kraszewski 
•napisał taką powieść, po raz 
pierwszy zobaczyłem tę książ-
kę w Polsce, i kupiłem ją — 
z ciekawości — aby móc ją 
porAwnać z „Krzyżakami" 
Sienkiewicza. Przeczytałem ją, 
po czym pożyczyłem teściowi, 
który parę dni temu przyniósł 
mi ją z powrotem. Przy oka-
zji pogadaliśmy trochę: o te-
•macie książki, o samych Krzy-
żakach („To ci były piero-
•ny!" — powiedział teść), a 
nawet o autorze, o Kraszew-
skim. 

— Czytałem gdzieś, chyba 
•w „Kalendarzu Polonii" — 
rzekł teść — że napisał on pa-
ręset książek... 

— Bójcie się Boga! — za-
wołała moja żona? — I kiedy 
ten człowiek to wszystko na-
pisał? Skąd naczerpał tyle 
pomysłów? 

A starsza nasza córka, któ-
ra od dłuższej chwili przysłu-
chiwała się rozmowie, zawo-
łała: 

— O, to w takim razie Kra-
szewski to był taki połski 
Aleksander Dumas! 

— A kto napisał więcej 
książek, tata? — spytała 
m-łodsza nasza pociecha. — 
Aleksander Dumas czy też 
Kraszewski? 

— A który z nich był więk-
szym pisarzem? — dodała je-
szcze starsza. 

Spojrzeliśmy na siebie i 
umilkliśmy, teść i ja. Córki 
zapędziły nas, jak to się zwy-
kło mówić, w kozi róg. Pyta-
nia nas zaskoczyły. Byliśmy 
w sytuacji, w której, wedle 
definicji pana ^agloby: „i 
osiedzieć się trudno, i wycho-
dzić niepolitycznie". Byliśmy 
zakłopotani, bo to niby je-
steśmy ludźmi stosunkowo 
oczytanymi, a tu nie potrafi-
liśmy odpowiedzieć na pyta-
nia córek i wnuczek. Teść, 
aby nie stracić kontenansu, 
zaczął skręcać papierosa. 
Wreszcie niżej podpisany zdo-
był się na odwagę. „Wszyst-
kiego człowiek nie może wie-
dzieć!" — skonstatowałem. 
Już od dawna nie wypowie-
działem równie pięknej, złotej 
myśli! 

Na te nieopatrznie wypo-
wiedziane słowa odezwała się 
z głębi kuchenki moja kocha-
na Zosia, która — jak zdecy-
dowana większość kobiet, 
zwłaszcza kobiet zamężnych 
— ogromnie lubi wtrącać 
swoje „trzy grosze" do 
„chłopskich spraw". Musia-
łem wysłuchać kilku przy-
słów tyczących się łudzi, któ-
rzy „innych chcieliby uczyć, a 
sami nic nie wiedzą", miałem 
już nawet zakrzyknąć, jak 
Kmicic do Wołodyjowskiego: 
„Kończ! Wstydu oszczędź!", 
ale, dzięki Bogu, Zosia zamil-
kła sama bez mojej pomocy 

' i zabrała się do smażenia 
„klepanych jaj" na kolację. 

— Też coś! — pomyśli mo-
że któryś czy któraś z Was, 
Drodzy moi. — Pisze Grzy-
bek, że chce wystąpić z pro-
pozycją i zaczyna od lektury 
Kraszewskiego, a kończy na 
smażeniu „klepanych jaj"... 
Też coś! Czyżby chciał nam 

zaproponować, abyśmy z No-
wym Rokiem zaczęli jadać na 
kolację „klepane jaja"?! 

Otóż nie. Drodzy moi, oczy-
wiście — nie! Powyższy 
„obrazek z życia rodzinnego" 
przytoczyłem w . tym „L,iście" 
tylko dlatego, że stanowi on 
niejako ilustrację istniejącej 
w naszych domach i w na-
szych umysłach sytuacji; sy-
tuacji, w której zrodziła się 
moja propozycja. 

Ta sytuacja, wielu z Was 
zrozumiało już pewnie, o co 
mi chodzi, ale dla jasności 
opiszę rzecz dokładniej — jest 
taka: w bardzo wielu polskich 
domach we Francji ludzie 
czytają polskie powieści, hi-
storyczne i współczesne, ale 
— chyba się nie mylę — 
przede wszystkim historyczne. 
Człowiek, który przeczytał 
dobrą, skłaniającą do myśle-
nia powieść historyczną Kra-
szewskiego, Kaczkowskiego, 
Grabskiego czy Karola Bun-
scha — ten człowiek pożycza 
potem, albo poleca przeczyta-
ną książkę swoim krewnym i 
znajomym, pragnie bowiem 
dyskutować o temacie, o bo-
haterach, o autorze książki. 
Tak bywa, czy nie? No i czy-
ta daną książkę ten i ów je-
szcze, po czym ludzie dysku-
tują. Zastanawiają się na 
przykład, czy Maćko i Zby-
szko z Bogdańca istnieli na-
prawdę, czy też zrodziła tych 
bohaterów wyobraźnia Sien-
kiewicza; czy „Stara Baśń" to 
historia, czy też legenda; a że 
w zasadzie podobne dyskusje 
odbywają się w domu, więc 
uczestniczy w nich cała ro-
dzina. W rodzinie są młodzi. 
Młodzi zaś, jak wiadomo, ma-
ją to do siebie, że kiedy star-
si mówią, to oni wytężają 
słuch. I czasem, zupełnie nie-
spodzianie, pytają: „Kto na-
pisał więcej książek i kto był 
większym pisarzem: Kraszew-
ski czy Dumas?" I o tysiące 
innych rzeczy pytają. 

Dobrze, że pytają, ale nie-
dobrze, że często bywa, iż nie 
umiemy na ich pytania — do-

tyczące historii, geografii, 
kultury polskiej •— wyczer-
pująco odpowiedzieć. Pewnie, 
nie całkiem nasza to wina: 
toć nikt nas tych rzeczy sy-
stematycznie nie uczył. Nie 
mamy w domu odpowiednich 
podręczników i encyklopedii. 
Ale często żałujemy, że nie 
wiemy więcej, że nie posiada-
my rozleglejszych wiadomo-
ści, przykro nam, że nie zaw-
sze umiemy odpowiedzieć na 
pytania naszych dzieci i wnu-
ków... 

Taka jest sytuacja, i w tej 
sytuacji grupa ludzi, do któ-
rej sam należę, postanowiła 
zwrócić __się do „Tygodnika 
Polskiego" z następującą pro-
pozycją: Panie Redaktorze! 
Czy nie można by stworzyć w 
naszym piśmie, od Nowego 
Roku począwszy, „Encyklope-
dii Tygodnika"? Encyklope-
dii, która uwzględniałaby 
ważniejsze nazwiska, daty i 
wydarzenia oraz stosunki pol-
sko-francuskie w dziejach 
kultury polskiej? Encyklope-
dii, która nie byłaby żadną 
„wysoką filozofią", ale zbio-
rem jasnych, przystępnych, 
lapidarnych informacji? Któ-
ra przy literze „S" na przy-
kład (w naszym pojęciu jed-
na litera mogłaby obejmować 
kilka numerów pisma) obja-
śniałaby krótko, ale rzeczowo, 
znaczenie takich zjawisk lite-
rackich czy historycznych, 
jak: Sienkiewicz, Skarga, Sta-
szic? 

Wydaje mi się, że taka „En-
cyklopedia Tygodnika" zo-
stałaby przyjęta przez ogól 
Czytelników z uznaniem, ba, 
nawet z entuzjazmem. Chyba 
nie popadnę zbytnio w prze-
sadę, jeśli napiszę, że dla 
wielu Czytelników, zwłaszcza 
starszych, oficjalna zapowiedź 
jej przyszłych narodzin by-
łaby najmilszym podarun-
kiem gwiazdkowo-noworocz-
nym. Prawda? 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józej 

Nordu 

Rozmowa z lawreatem konkiirsu 
„Co wiesz o Wrocławiu" 

yy...Żeby konkursów 
było jak najwięcej. 99 

KILKA t y g o d n i t e -
m u o g ł o s i l i ś m y 
w y n i k i naszego 
k o n k u r s u pt . „ C o 
w i e s z o W r o c ł a -
w i u ? " P i e r w s z ą 

n a g r o d ę w t y m k o n k u r s i e — 
w a z o n k r y s z t a ł o w y — z d o b y ł 
p . S t a n i s ł a w B a b u l a z H o u -
dain . N a s z l aureat jest z n a -
g r o d y b a r d z o z a d o w o l o n y . — 
Ale najbardziej — m ó w i o n 
—- cieszy mnie fakt, że moja 
odpowiedź konkursowa była 
dobra i że wygrałem — w 
dodatku pierwszą nagrodę. To 
naprawdę wielka satysfakcja 
dla mnie. 

W r o z m o w i e z p. Babulą 
d o w i a d u j e m y się, że udz ia ł w 
k o n k u r s a c h , r o z w i ą z y w a n i e 
k r z y ż ó w e k i r ó ż n y c h ł a m i g ł ó -
w e k na leży d o j e g o u l u b i o -
n y c h r o z r y w e k . 

— A skąd P a n w i e d z i a ł tak 
d u ż o o W r o c ł a w i u ? 

— Mam trochę książek, 
różnych wydawnictw i tygod-
nikóib, no i oczywiście — re-
gularnie czytam „Tygodnik", 
w którym często można zna-
leźć ciekawe reportaże i in-

formacje o miastach położo-
nych na polskich Ziemiach 
Zachodnich. Szczerze też mu-
szę powiedzieć, źe sprawy 
polskich Ziem Zachodnich 
bardzo mnie interesują. 

— C z y b y ł P a n j u ż w e 
W r o c ł a w i u ? 

— Byłem w Polsce dwa la-
ta temu, ale nie miałem ja-
koś okazji, aby sobie obej-
rzeć Wrocław. Po tylu latach 
odwiedzało się najpierw 
krewnych. Wybieram się jed-
nak w przyszłym roku bądź 
też za dwa lata ponownie w 
podróż do Polski. Myślę, że 
wtedy będę mógł sobie trochę 
pojeździć po Kraju, po Zie-
miach Zachodnich i zwiedzić 
oczywiście Wrocław. 

K o ń c z ą c r o z m o w ę ż y c z y m y 
n a s z e m u l a u r e a t o w i p o w o d z e -
n ia w n a s t ę p n y c h k o n k u r -
sach „ T y g o d n i k a " . 

— A ja — d o d a j e p a n B a -
b u l a — życzę „Tygodnikowi", 
żeby interesujących konkur-
sów było jak najwięcej, a za 
te, które już były,- szczegól-
nie za ten ostatni, dziękuję 
Wam bardzo. 

W 25 rocznicę śmierci Andrzeja Struga 

T R Z E B A POSŁUCHAĆ GŁOSU MIASTA 

P o p u l a r n ą postac ią w ś r ó d 
k o l o n i i p o l s k i e j w P a r y ż u w 
la tach 1907—1914 b y ł A n d r z e j 
S t r u g (Tadeusz Gałeck i ) . B a r -
d z o p r z y s t ę p n y i w r a ż l i w y na 
c u d z e c i erp ien ia , s e r d e c z n y i 
w e s o ł y , n i e z w y k l e d o w c i p n y , 
s z y b k o z j e d n y w a ł sob ie s y m -
pat ię , s z c zegó ln i e s t u d e n t ó w , 
k t ó r y m p a t r o n o w a ł w w i e l u 
a k c j a c h . Częs to b y ł o b e c n y na 
i ch zebran iach w k a f e j c e „ L a 
R e g e n c e " o b o k L o u v r u , b y w a ł 
w k a w i a r n i „ L a R o t u n d ę " na 
M o n t p a r n a s s e , gdz ie zb iera ła 
s ię po l ska k o l o n i a a r t y s t y c z -
na . T u s p o t k a ł się m.in. z Ż e -
r o m s k i m , R e y m o n t e m i S i e -
r o s z e w s k i m . 

S k a z a n y został za dz ia ła l -
noś ć n i e p o d l e g ł o ś c i o w ą na z e -
s łanie d o d a l e k i e g o A r c h a n -
g ie l ska (skąd przedos ta ł się 

d o Franc j i ) . W P a r y ż u znalaz ł 
d o m i drugą o j c z y z n ę . Mias to 
z m i e j s c a p o k o c h a ł . W i e l e 
s w y c h u t w o r ó w p o ś w i ę c i ł P a -
r y ż o w i , w i e l u też j e g o b o h a -
t e r ó w p r z e ż y w a ł o tu s w o j e 
t rosk i i radośc i . L u b i ł b ł ą d z i ć 
b e z ce lu p o p a r y s k i c h u l i cach 
i b u l w a r a c h n a d s e k w a ń s k i c h . 

P a r y s k i okres życ ia S t ruga 
to czas i n t e n s y w n e j p r a c y l i -
t e r a c k i e j . P o w s t a ł o w ó w c z a s 
w i e l e dzieł , k t ó r e p r z y n i o s ł y 
m u s ł a w ę . J a k j u ż w s p o m n i a -
ł e m , S t rug k o c h a ł P a r y ż i 
uczuc ia te w k ł a d a ł w usta b o -
h a t e r ó w s w y c h u t w o r ó w . J e -
d e n z n i ch , o f i c e r K o m u n y — 
k a p i t a n W i t o r z e n i e c , w o p o -
w i a d a n i u J A C Q U E L 1 N tak 
m ó w i o mieśc i e , z k t ó r y m 
w i ą ż e g o w i e l e w s p o m n i e ń , 
m ł o d e m u c z ł o w i e k o w i w y b i e -
r a j ą c e m u się d o Paryża : . . . 
„Nie znam Paryża odrodzone-
go po wojnie, ale zawsze nie-
śmiertelny i niezniszczalny 
będzie jego urok... jeżeli moż-
na pokochać obcy naród i 
obcą kulturę, to tylko tam... 
Radzę panu, pierwszego dnia 
po przybyciu nie czynić jak 
każdy cudzoziemiec — nie la-
tać po całym mieście, odurzyć 
się, a nic nie zobaczyć. Niech 
pan posiedzi dłużej w hotelu 
i posłucha głosu miasta. Po-

tem, nie rozglądając się za-
nadto po drodze, każ pan się 
zawieźć na wyspę św. Ludwi-
ka i tam przejdź się parę ra-
zy dookoła w samotności. Ra-
da starego paryżanina! Tam 
ogarnie pana natchnienie nie-
śmiertelności Paryża. Możesz 
pan sobie podczas tej pierw-
szej przechadzki myśleć o 
czym chcesz — wtajemnicze-
nie dokonywa się samo przez 
się..." 

Strug k o c h a ł ludzi i n i e n a -
w i d z i ł w o j n y . W j e d n y m ze 
s w y c h u t w o r ó w p isa ł : „Chce 
się paść na kolana przed 
wielką, świętą rzeczą, której 
na imię człowiek..." A w usta 
N i e z n a n e g o Ż o ł n i e r z a sprzed 
Ł u k u T r i u m f a l n e g o w o p o -
w i a d a n i u Ś W I Ę T E Ś W I Ę -
T Y C H w ł o ż y ł s ł o w a : „Nigdy! 
Już nigdy więcej!... szczeżnij, 
przeklęta na wieki wieczne i 
zagiń w pamięci ludzkości 
ostatnia zbrodni świata — 
ostatnia wojno..." 

W g r u d n i u b i e ż ą c e g o r o k u 
u p ł y n ę ł o 25 lat o d śmierc i 
A n d r z e j a S t ruga , j e d n e g o z 
n a j w i ę k s z y c h p i s a r z y - h u m a -
n i s t ó w p o l s k i e g o d w u d z i e s t o -
lec ia . Na leża ł ón d o t y c h 
r z a d k i c h ludz i , u k t ó r y c h 
t w ó r c z o ś ć i ży c i e s tanowią 
j edną h a r m o n i j n ą ca łość . C a -

łe s w e ż y c i e p i sarz p o ś w i ę c i ł 
w a l c e o g o d n o ś ć c z ł o w i e k a . 
S a m p r z e ż y ł w ie l e . B y ł c z ł o n -
k i e m P P S , w i ę ź n i e m k a z a m a -
t ó w Brześc ia i banitą z w ł a -
s n e g o k r a j u . P o z n a ł o k r o p n o ś ć 
w o j n y j a k o ż o ł n i e r z L e g i o -
n ó w . G ł ę b o k i e p o c z u c i e m o -
ra lnośc i , odraza d o k r z y w d y i 
k r z y w d z ą c y c h kaza ły m u 
z a w s z e z a j m o w a ć czynną p o -
s t a w ę b o j o w n i k a . 

Już swą p ie rwszą ks iążką 
L U D Z I E P O D Z I E M N I (1908 r.) 
stał się ż y w y m w y r z u t e m s u -
mien ia i p r o t e s t e m p r z e c i w k o 
k a ż d e m u g w a ł t o w i — b y ł 
c z ł o w i e k i e m p r z y k a z a ń s p o -
ł e c z n y c h i o b r o ń c ą p o d e p t a -
n y c h p r z e z z a b o r c ó w , k a p i t a -
l i z m i w o j n ę p r a w ludzk i ch . 
P o t e m p r z y s z ł y inne u t w o r y : 
P O K O L E N I E M A R K A S W I -
D Y , M O G I Ł A N I E Z N A N E -
G O Ż O Ł N I E R Z A , K L U C Z E 
O T C H Ł A N I , Z O Ł T Y K R Z Y Ż , 
P I E N I Ą D Z i M I L I A R D Y . 

W i e l e z dzieł S t ruga p r z e -
t ł u m a c z o n o w la tach m i ę d z y -
w o j e n n y c h na o b c e j ę z y k i : 
czeski , ho l endersk i , j u g o s ł o -
w i a ń s k i , n i e m i e c k i , r o s y j s k i i 
w ł o s k i . P o f r a n c u s k u ukaza ła 
s ię j e d y n i e „ F o r t u n a k a s j e r a 
S p i e w a n k i e w i c z a " w t ł u m a -
czeniu Pau la Cazin , a l e t y l k o 
w j e d n y m z czasop i sm. 



TRENERZY EUROPY RADZILI W WARSZAWIE 
• Robert Bobin i Joseph Maigrot 

rozmawiajq z „Tygodnikiem" 
• Niesłychany postęp polskiej 

lekkoatletyki 
• 20 punktów dla biało-czerwonych 
• Polska-Francja w 1964 roku? ' 
• Kiedy Puchar Europy? 

Pod koniec listopada odbył «ią w Warszawie II Kongres 
Europejskiej Federacji i Nauczycieli Lekkoatletyki. Dyskusje, 
pokazy metod treningu siłowego (exercices de musculation), 
poglądy lekarzy wzbudzały zainteresowanie najlepszych spe-
ców sportowych naszego Kontynentu. Wybrano też jednomyśl-
nie inowe władze. W ich skład weszli najwybitniejsi trene-
rzy, którym w znacznej mierze zawdzięczają swoje sukcesy 
asy bieżni, skoczni, rzutów — Francji, Polski, obu państw nie-
mieckich, Związku Radzieckiego i Innych krajów Europy. 

JEDNĄ z na jbardz ie j r e p r e -
zenta tywnych delegac j i b y -
ła ekipa t renerów f r a n c u s -

k i ch : Robert Bobin — d i r e c -
teur technique de l 'athlét isme 
national, Joseph Maigrot — 
entraîneur national des c o u r -
ses, Albert Rivet — entraîneur 
national des lancers, André 
Daniel — entraîneur nat ional 
des sauts o r a z d r Robert 
Andrivet — chef d u serv ice 
médica l de l ' Institut National 
des Sports . 

Przedstawic ie l „Tygodnika 
Polskiego" skorzystał z okaz j i , 
by p r z e p r o w a d z i ć krótką r o z -
m o w ę z p a n e m Robertem Bo-
bin o r a z p a n e m Joseph Mai-
grot. 

Zaczę ło się o c z y w i ś c i e o d 
z w y k ł y c h py tań o wrażen ia z 
W a r s z a w y . D la p. B o b i n b y ł 
to p i e rwszy tam p o b y t , p . 
Maigro t natomiast b y ł w s t o -

licy Po lsk i przed p ięc iu laty. 
Skonstatował w i ę c n i ebywałe 
postępy w o d b u d o w i e 1 r o z -
b u d o w i e miasta i... w y r a z i ł 
żal, że o b r a d y nie zostawiają 
w łaśc iw ie czasu na sol idne 
zwiedzanie . P o c z y m przeszl iś -
m y do sï>ortu: 

T P : — P a n ó w pog ląd o p o l -
s k i m sporc ie? 

P. M A I G R O T : — O tym w 
Polsce, czy we Francji? Prze-
cież nawet w lekkoatletyce 
nie brak nam we Francji wa-
szych Rodaków: Syrovatski, 
Mellerowics, no i przede 
wszystkim Jazy... 

T P : — Czy p a n o w i e wiedzą , 
j a k b rzmi po lskie nazwisko 
mistrza E u r o p y ? 

P. M A I G R O T : — Nie. 
T P : •— Z a j ą c , co p o f r a n -
cusku znaczy „ l ièvre" . . . 

P. M A I G R O T : — Świetne na-
zwisko dla biegacza! 

T P : — P r z e j d ź m y j ednak d o 
spor tu w Polsce. . . 

O d p o w i a d a j u ż ty lko p. 
Bobin , drug i r o z m ó w c a 
opuszcza nas ze w z g l ę -
d u na pi lne zajęc ia . 

— Stwierdziłem od 6—8 lat 
niesłychany wprost postęp 
polskiej lekkoa.tletyki. To chy-
ba najbardziej frapujący przy-
kład postępów, jakich można 
dokonać przy należytej opie-
ce nad »portem i pracy „en 
profondeur". Jeszcze 10 lat 
temu Francja, choć zaliczała 
się wtedy co najwyżej do 
„średniaków europejskich", 
mogła z Polską walczyć na 
równi. Natomiast 3—i lata te-
mu byłby to prawdziwy po-
grom. 

— A teraz? 
— No, Francja też poczyniła 
ostatnio snaczne postępy. Od-
robiliśmy część dystansu, ale 
nadal Polacy pokonaliby nas 
wyraźnie. 

— Przec ież Jazy, P i c q u e m a l , 
De lecour , Macquet , B o g e y , 
Bernard to j e d n a k p e w n i a -
k i ! 

— Nie tak bardzo. Jazy oczy-
wiście wygrałby oba biegi 
średnie. Ale już sprinterzy 
mogą zawsze przegrać z Fol-
kiem. To groźny przeciwnik. 
Pojedynek Macqueta z SIdłą 
mógłby rozstrzygnąć „troi-
sième larron", i to niewątpli-
wie Polak. Inne rzuty, wszyst-
kie skoki, 3 km z przeszkoda-
mi na pewno, prawdopodob-
nie „piątka" — byłyby dome-
ną Polski. W sumie Polska w 
bezpośrednim spotkaniu w y -
grałaby różnicą jakichś 20 
punktów. 

— A ż ty le? 
— Byle nie więcej! 

— A k i e d y d o c z e k a m y się 
takiego six>tkania? 

— Tymczasem zadowalamy 
się spotkaniami juniorów. 

FABRYKA CUKRÓW I CZEKOLADY P.T. 
99 S l ą z ah** 

R A C I B Ó R Z 
ul. Hanki Sawickiej 36, Tel. 

Produkuje: 

• Cukierki twarde niezawijane 
• „ „ zawijane 
• „ nadziewane niezawijane 
• „ „ zawijane 
• Galanterię czekoladowg 
• Wyroby sezonowe-choinkowe 

Eksporterem naszym jest 

CHZ „ P R O L i M P E X " Warszawa, ul. Żurawia 3 2 - 3 4 

Wkrótce rozegrany będzie u 
nas drugi trójmecz Francja — 
Włochy — Polska. To bardzo 
pożyteczna konfrontacja sil 
młodzieży. 

— A seniorzy? 
— Mamy nadzieję, że w 1964 
roku, najdalej zaś w 1965 r. 
dojdzie do spotkania obu re-
prezentacji i że potem wejdą 
one do stałego kalendarza obu 
federacji. 

— C o pan sądzi o sugesti i 
„L 'Equ ipe " , zorganizowania 
lekkoat le tycznego P u c h a r u 
E u r o p y ? 

— Myśl niewątpliwie pocią-
gająca, lecz bardzo skompliko-
wana w realizacji. Kwestia 
ustalenia kalendarza tak, by 
federacje nie czuły się ogra-
niczone w swej swobodzie, 
zagadnienia finansowe, pro-
blemy tak potrzebnych spot-
kań reprezentacji „B" . Wiele 
rzeczy trzeba rozwiązać, tak że 
chyba nie od razu doczekamy 
się takiego Pucharu. 

W r a c a p a n M a i g r o t i 
k i l k o m a s ł o w a m i na t e -
m a t s a m e g o kongresu 
t renerów da j e n a m d o s -
konałe zakończenie w y -
w i a d u . 

— Takie spotkania są niesły-
chanie pożyteczne. Dowiaduje-
my się nowych rzeczy, po-
twierdzamy własne doświad-
czenia, niekiedy wyłapujemy 
jakieś błędy dzięki obserwa-
cjom Innych trenerów. A w 

ogóle nie może być mowy o 
stałych postępach lekkoatle-
tyki bez częstych kontaktów 
na stadionie w t>ezpośrednich 
spotkaniach zawodników i po-
za stadionem w takich Impre-
zach jak warszawska. 

W telegraficznym 
skrócie z Kraju 

9 Mediolański „Internazio-
Z i a l e " pokonał... nieoficjalną 
(ale pełną) reprezentację Pol-
ski 5 : 2 (4 :1). Piłkarze polscy 
wykazali zmęczenie obfitym 
sezonem. 

^ Juniorzy polscy przegrali 
rewanżowy mecz piłkarski z 
Węgrami 1 : 2. Ponieważ pierw-
sze spotkanie było remisowe — 
„Orliki " nie wezmą udziału w 
turnieju UEFA. 

^ 5 zespołów drugiej ligi do-
znało porażek w II rundzie 
„Pucharu Polski" . Stal (Mie-
lec) przegrała 0 : 1 z B-klaso-
wym „Jowiszem" (Gliwice). 
IJnia (Racibórz) uległa 0 : 5 
l l l - l igowej StaU (Stalowa W o -
la), Cracovia ustąpiła pola 2:3 
Il l - l igowej Warcie (Poznań), 
wicelider Krosno uległ byd-
goskiej Zawiszy 1 i 2, wreszcie 
Start (Łódź) przegrał z Rapi-
dem (Katowice) 1 : 3. 

# W III rundzie Pucbaru 
Polski wyjdzie na boisko 14 
drużyn I ligi, 7 — II Ugl, 8 — 
III ligi, 2 zespoły „ A " - k l a s o -
we i jeden „»»»-klasowy. 

# W lidze hokejowej pro-
wadzi Podbale (Nowy Targ) 
przed Legią (Warszawa) i Gór-
nikiem (Katowice). 

^ Wśród koszykarzy prym 
dzierży nadal warszawska Le-
gia przed najpoważniejszym 
kandydatem na mistrza — Ślą-
skiem Wroclaw. 

A Podczas mistrzostw Polski 
w podnoszeniu ciężarów Ire-
neusz Paliński (lekka półśred-
nia) pobił rekord Polski w wy-
ciskaniu uzyskując 153 kg. Za-
powiada wkrótce atak na re-
kord świata w trójboju. 

„ Sportotui proletariusze " 
czyli Pan Maszczyk z Knutange 
tym razem- bredzi o sporcie 

„ T y g o d n i k " mia ł k iedyś 
o k a z j ę z a j ą ć się „ p o l i t y c z -
n y m " bredzen iem n ie jak iego 
p. Józe fa Maszczyka , k t ó r e m u 
bezkry tyczn ie udziela s w y c h 
ł a m ó w e m i g r a c y j n e p i s m o z 
p ó ł n o c n e j Francj i . ' T y m razem 
p. M a s z c z y k z a j ą ł s ię sportem. 
P o s ł u c h a j m y : 

„ W reprezentacjach państw 
obcych jest wielu sportow-
ców polskiego pochodzenia. 
Francja z graczy polskiego 
pochodzenia może wystawić 
kilka drużyn i to na poziomie 
piłkarstwa europejskiego, a 
Polaków we Francji jest tyl-
ko kilkaset tysięcy. 

W Polsce pod demokracją 
marksistowską ten sport moc-
no kuleje i nie widać, by zo-
stał uzdrowiony...". R z e c z y -
wiś c i e b i a ł o - c z e r w o n y c h a m a -
t o r ó w stać c o n a j w y ż e j na 
p o k o n a n i e z a w o d o w e j r e p r e -
zentac j i Franc j i . 

P o t e m p. M a s z c z y k z a j m u -
j e się k ł o po t ami ko larzy , k t ó -
rzy spóźnil i się d o Włoch , 
chorobami Chromika , Z i m n e -
go i K r z y s z k o w i a k a , o k t ó -
r y c h w s z y s c y w t e d y z a p o m -
nieli i pisze : „ T o się nazywa 
„proletariacka" troska o za-
wodników! Gdy zawodnik 
jest zdrowy i wydaje z siebie 
wszystkie siły, aby przynieść 
sławę barwom, które repre-
zentuje, to jako tako go się 
widzi i pisze o nim, gdy jest 
chory, to może umierać za-
pomniany!...". 

Rany, boskie , aż z K n u t a n g e 
nadchodz i głos a larmu. A oni 
tam w K r a j u n ic nie wiedzą. . . 
Chyba , że przeczytają . . . k r a -
j o w ą prasę, z które j tę k r y -
tykę zaczerpnął kaznodz ie ja z 
Knutange , sam to zresztą 
przyzna jąc . Pamięta ją w i ę c 
czy nie, o tych u m i e r a j ą c y c h 
w z a p o m n i e n i u ? 

Przechodzę już mimo róż-
nych majaczeń p. Maszczyka 
o „kiłku nieukach, leniach, 
dyletantach, którzy dla wła-
snych zysków hamują właści-
wy rozwój sportu w Polsce", 
o „kilkakrotnie lepszych wy-
nikach, które osiągnęliby tre-
nerzy polscy, gdyby społe-

czeństwo polskie miało moż-
ność rozwijać w całkowitej 
wolności wszelkie gałęzie 
sportu...". 

Chociaż p a n M a s z c z y k m a 
rac ję . G d y b y nareszc ie by ła 
w K r a j u w o l n o ś ć , to l e k k o -
atleci n ie zadowo l i l i by się p o -
k o n y w a n i e m Angl i i , N i e m i e c 
zachodnich , walką na r ó w n i z 
R o s j a n a m i , zaszczytnymi w y -
n ikami z USA.. . Szermierze 
nie b y l i b y kontenc i z d e t r o n i -
zacj i Węgier , 35 -krotnego m i -
strza świata , s z y b o w n i c y — z 
n a j w i ę k s z e j l i czby o d z n a k 
d i a m e n t o w y c h na świec ie (o 
c z y m zresztą — o d z i w o m o ż -
na przeczytać ki lka w i e r s z y 
p o d p o d p i s e m p. Maszczyka ) , 
c i ę ż a r o w c y — z r e k o r d ó w 
świata, ż u ż l o w c y z zaproszeń 
do s tar tów w n a j l e p s z y c h 
angie lskich drużynach z a w o -
d o w y c h , ko larze (choć p r z e -
grali s romotn ie w e Włoszech ) 
z s u k c e s ó w w Belgii i T o u r 
d 'Angleterre . D ługo by w y l i -
czać. A w i ę c , w y tam k r a j o -
w i dz ia łacze : ręce precz od 
seniorit i szampana i ha jda 
na Sop l i c ę ! 

B. RUDZIŃSKI (PARYŻ} 

T Y G O D N I K POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
kwartalnie: 4 N.F. - 55 Fr.B. 
półrocznie: 7 N.F. - 100 Fr.B. 
rocznie 13 N.F. - 180 Fr.B. 

Le aérant : 
M. Darche 

IMPRIMERIE 
Zakład Orailczny „Ruch" 

Varsovie, ul. Ludna 4 



kupiłeś juź 
p r e z e n t y 

dia najbliższych? 

Z A T Y O Z I E i Ì 

B02E NARODZENIE 
„ L A BOUTIQUE POLONAISE" ma już wyrobioną renomę jako sklep, 

w którym dostać można niedrogie, a bardzo gustowne i urozmaicone 
towary nadające się na upominki. 

• Korale o stu barwach i kształtach 
• Pierścionki i naszyjniki 
• Obrusy i serwety 
• Talerze rzeźbione, plecione z wikliny 
• Figurki i bibeloty 

rafii 

Z „BOUTIQUE POLONAISE" 
25 rue Drouoł , Paris IX 

sprawią na p e w n o ogromną radość T w y m najb l iższym, g d y o f i a r o w y w a ć je b ę -
dziesz z okaz j i Ś w i ą t c z y też N o w e g o Roku . 

W y b ó r jest olbrzjnmi: na każdy wiek , na wszelkie zainteresowania. Sk lep p r z y -
g o t o w a n y jest do tego, a b y w okresie p rzedświą te cznym zaspokoić zamówienia 
u p o m i n k o w e wszystk i ch z w r a c a j ą c y c h się, osobiście c z y l istownie. 

Paczk i z u p o m i n k a m i z „ B O U T I Q U E P O L O N A I S E " rozchodzące się po P a -
ryżu i innych miastach, doc iera jące pocztą do na jod leg le j szych nawet koloni i Nordu 
i Prowans j i , Burgundi i i Normandi i , Belgi i i Angl i i budzą uśmiech dzieci i doros łych . 
Nic w iększe j radości nie sprawia w dniu świąt niż upominek z Polski , p i ękny p r z e d -
m i o t z naszego Starego K r a j u . 

P r z y ł ą c z a j ą c się do ak -
c j i taniej sprzedaży p r z e d -
świąteczne j , .Tygodnik 
Po l sk i " w r a z z , ,Boutique 
Po lona i se " o f i a r o w u j e 
Czy te ln ikom b o n na za -
k u p y t o w a r ó w z rabatem 
20»/» ! ! 

Z a m a w i a j ą c l istownie 
lub k u p u j ą c osobiście w 
polskie j k s i ę g a r n i — p r z e d -
staw w y c i ę t y z , ,Tygodni -
k a " bon, a o trzymasz t o -
w a r po cenie o jedną p ią -
tą niższej . 

LA BOUfIQUE POLONAISE 
2 5 , r u e D r o u o t , Par is IX 

Za okazaniem niniejszego bonu uzyskuje 
się 20% rabatu pr iy zakupach wszystkich 

artykułów. 

' W a . ź n o ś ć | u p ł y w a z d a i e m 1 5 . 1 . 1 9 6 3 r . 



ZA TYDZIEŃ CHOINKA 

— P r z y n i o s ł e m c i , k o c h a n i e , 
c h o i n k ę p r o s t o z lasu 

T r u d n o , t r z e b a b y ł o w c z e ś n i e j 
p o m y ś l e ć o k u p n i e c h o i n k i 

— C o to do c h o l e r y za ho ł csy ! 
Spać s p o k o j n i e n ie m o ż n o -

• • • 

• 
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W y p r a w a m a ł y m a u t e m po w i e l k ą c h o i n k ę 
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E L I M I N A T K A 
Na podanym rysunku widzicie pięt-

naście poziomych rzędów z wpisanymi 
w nie literami. W każdym z tych po-
ziomych rzędów prosimy wykreślić po 
4 takie litery, które tworzą wyrazy o 
podanych niżej znaczeniach lub są na-
zwami zwierząt zamieszczonych obok. 
Pozostałe, nie skreślone na rysunku 
litery, czytane kolejno poziomymi rzę-
dami i z góry na dól. dadzą tekst roz-
wiązania, którym jest znane przysło-
wie ludowe. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) rys. 1, 
2) częściowa spłata długu, 3) rys. 3, 4) 
płynn.y tłuszcz roślinny, 5) rys. 5, 6) 
jeden ze zmysłów, którego siedzibą jest 
język. 7) rys. 7, 8) widowisko pod na-
miotem z udziałem akrobatów, k low-
nów i tresowanych zwierząt, 9) rys. 9. 
10) owoc południowy lub gest przy po-
mocy palców, oznaczający drwiącą od-
mowę, zaprzeczenie, 11) dobry smak w 

ubiorze, zręczność w ruchach i ułoże-
niu, 12) cecha charakteru człowieka, 
który się upiera przy swoim, nie chce 
nikomu ustąpić, 13) plecionka ze słomy 
lub trzciny do nakrywania okien w 
inspektach, 14) rys. 14, 15) rys. 15. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie . .Rozrywki umys -
łowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N . \ G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 48 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) honor, 2) 
gniew, 3) Czech, 4) licho, 5) pchły, 6) bożek, 
7) tryby, 8) bajka, 9) Wiech, 10) finał, 11) 
praca, 12) humor, 13) bagaż, 14) próba, 
15) worek, 16) gonty, 17) ruiny, 18) hycel, 
19) bazar, 20) fryga, 21) ruszt, 22) kotek, 
23) krach, 24) manna. 

Hasło zadania: NIECH ŻYJE NAM GÓR-
NICZY STAN! 

wę̂ liif.«« PPł̂  
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